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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Halo?	Eee…	Halo?	Jest	tam	ktoś?
Ja mes	Car micha el,	dla	zna jomych	J.T.	Car micha el	albo	po	pro-

stu	 J.T.,	 ocknął	 się	 z	 le tar gu,	ude rzył	głową	o	ka dłub	 tur bośmi-
głowca	 Be echcraft	 i	 puścił	 nie złą	 wią zankę.	 Kac	 roz sa dzał	 mu
mózg,	a	ostre	promie nie	południowoka lifor nijskie go	słońca	ra ziły
nie miłosier nie.	Zmrużył	oczy.
–	Kto	pyta?	Je śli	wie rzyciel,	to	mnie	nie	ma.
Rudowłosa	długonoga	młoda	kobie ta	w	wą skiej	spódnicy	i	szpil-

kach,	z	twa rzą	chińskiej	lalki,	spojrza ła	na	nie go	znad	okula rów
w	ciemnej	opra wie.
–	Nie	je stem	wie rzycie lem,	pa nie…	–	Za wie siła	głos.
J.T.	 wyprostował	 się,	 wyjął	 z	 kie sze ni	 brudną	 szma tę,	 wytarł

ręce	 i	 taksują cym	 spojrze niem	 zmie rzył	 intruza.	 Doszedł	 do
wniosku,	że	nie zna joma	nie	kła mie,	bo	wie rzycie le	za zwyczaj	nie
zja wia ją	się	osobiście	ode brać	dług,	a	poza	tym	ra czej	nie	wyglą -
da ją	tak	jak	ona.	Przynajmniej	miał	taką	na dzie ję.
–	 J.T.	 Car micha el,	 współwła ściciel	 Błę kitnych	 Prze stworzy	 –

przedsta wił	 się.	 –	 Drugim	 wła ścicie lem	 jest	 mój	 brat,	 Te agan.
Czym	mogę	służyć?
Nie zna joma	 odgar nę ła	 pa sma	 włosów	 z	 twa rzy	 i	 popra wiła

okula ry.
–	Chcę	dostać	się	do	Ame ryki	Południowej.	Może	mnie	pan	za -

brać?
Ame ryka	Południowa?	Szmat	drogi.	Ale	 i	spora	kasa.	Na tych-

miast	pomyślał	o	wczorajszej	kłótni	z	bra tem.	Te agan	był	gotów
się	poddać,	on	jesz cze	nie	chciał	re zygnować	z	ma rzeń.
Przez	głuche	dudnie nie	w	głowie	J.T.	prze bijał	się	głos	Te aga -

na:	„Licz by	nie	kła mią”.	Mie sza nie	whisky	z	te quilą	to	jednak	nie
był	dobry	pomysł,	pomyślał.	„Jak	tak	da lej	pójdzie,	za	dwa	mie -
sią ce	zosta nie my	bankruta mi”.
–	Słyszy	mnie	pan?	–	W	głosie	Rudej,	jak	za czął	w	myślach	na -



zywać	kobie tę,	za brzmia ła	nuta	znie cier pliwie nia.	–	Da	pan	radę
zrobić	taki	kurs?
Czy	da	radę?	Ja sne.	Tylko	czy	powinien?	Coś	mu	tu	śmier dzia -

ło.	Dla cze go	wybra ła	akurat	 ich?	Są dząc	 z	wyglą du,	 stać	 ją	na
lepsze go	prze woź nika.
Za raz,	 za raz…	Czy	Te agan	nie	mówił,	 że	potrze ba	cudu,	aby

utrzyma li	się	na	powierzchni?	Może	wła śnie	to	jest	ten	cud.	Da -
rowa ne mu	koniowi	nie	za glą da	się	w	zęby.
–	Dam	radę,	oczywiście	–	odparł,	znużonym	wzrokiem	pa trząc

na	Rudą.	–	Ale	to	bę dzie	sporo	kosz towa ło.	Niech	pani	się	nie	ob -
ra zi,	że	za pytam,	czy…	Czy	ma	pani	gotówkę?
Uśmiechnę ła	się	ironicz nie,	jak	gdyby	spodzie wa ła	się	ta kie go

pyta nia.	Otworzyła	toreb kę	i	wyję ła	plik	banknotów.
–	Wystar czy?
J.T.	otworzył	sze roko	oczy.	Bab ka	trzyma ła	w	ręce	co	najmniej

pięć	pa tyków.	Wyrwał	je	i	włożył	sobie	pod	pa chę.
–	Niech	pani	uwa ża!	Cza sy	są	cięż kie,	róż ni	się	tu	krę cą	i	mogą

zoba czyć!
–	Jest	pan	podejrz liwy.	To	dla	mnie	na wet	dobrze.
–	Dobrze?	Dla cze go?
–	Moja	spra wa.	Kie dy	może my	ruszać?
–	Chwilecz kę…	Muszę	znać	wię cej	szcze gółów.	Nie	mogę	wy-

star tować	i	le cieć	do	Południowej	Ame ryki,	bo	ja kaś	pani	mach-
nę ła	mi	for są	przed	nosem.
–	Nie	może	pan?	Dla cze go?
–	Bo	nie	mogę.	Skąd	mam	wie dzieć,	czy	pani	nie	handluje	nar -

kotyka mi	i	czy	nie	wdepnę	w	gówno?	Nie	mam	za mia ru	ścią gać
sobie	na	głowę	policji	fe de ralnej.
–	 Szkoda,	 bo	 gdyby	 pan	 szyb ko,	 sprawnie	 i	 po	 cichu	 za wiózł

mnie	na	miejsce,	dostałby	pan	jesz cze	wię cej	for sy.
Nie	podobał	mu	 się	 jej	 ton,	 ale	propozycja	 sta wa ła	 się	 coraz

bar dziej	kuszą ca.
–	Ile?
–	Wystar cza ją co	dużo,	żeby	się	opła ciło.
W	głowie	J.T.	znowu	ode zwał	się	głos	Te aga na,	tym	ra zem	mó-

wią cy,	by	nie	pa kował	się	w	kłopoty.	Ale	z	drugiej	strony	za strzyk
gotówki	 pozwoliłby	 pokonać	 rafy	 i	 ura towałby	 Błę kitne	 Prze -



stworza.
–	Kie dy	chce	pani	le cieć?
–	Za raz.
Dopie ro	te raz	zoba czył,	że	Ruda	ma	z	sobą	nie wielką	wa liz kę

na	kółkach.
–	Chyba	pani	żar tuje.
–	Prze ciwnie.	–	Obejrza ła	się	ner wowo	za	sie bie.	–	Gdybyśmy

mogli	wystar tować	w	cią gu	najbliż szych	dzie się ciu	minut,	byłoby
cudownie.
Dzie sięć	minut?	A	for malności?	Poza	tym	on	musi	się	wysikać

i	wziąć	z	lodówki	ka napkę	z	klopsem	i	ke czupem.
–	Okej…	Może	za cznie my	od	kilku	podsta wowych	faktów.	Pani

mi	powie,	jak	się	na zywa	i	dokąd	le cimy,	potem	wyzna czę	tra sę
i	za ła twię	pozwole nie	na	odbycie	lotu.
Ruda	zmrużyła	zie lone	oczy.	Była	coraz	bar dziej	zde ner wowa -

na.
–	Nie	mamy	cza su.	Musimy	sta rować	już.
–	Trudno.	W	 lotnictwie	obowią zują	 sztywne	proce dury.	Mogę

stra cić	licencję…
–	 Niech	 pan	 posłucha…	 –	 Dalsze	 słowa	 za głuszył	 na gły	 pisk

opon.	Ruda	za klę ła	pod	nosem.	–	Nie	mamy	cza su	na	dyskusje!
Rusza my!
Czar ny	sa mochód	mknął	prosto	na	nich.	J.T.	poczuł	się	na praw-

dę	nie swojo.
–	Co	jest,	do	dia bła?
Nie	ba wiła	się	w	wyja śnie nia,	tylko	we pchnę ła	go	do	ka biny.
–	Rusza my!	Już!	Oni	nie	przyje cha li	wymie nić	przyja zne go	uści-

sku	dłoni!	Za rę czam.
Pa trząc	na	sa mochód,	J.T.	gotów	był	jej	uwie rzyć.	Chwycił	wa -

liz kę,	wrzucił	ją	do	ka biny,	potem	pomógł	wsiąść	wła ścicielce.
–	Nie	znoszę,	jak	Te agan	ma	ra cję	–	mruknął	do	sie bie.	Za piął

pas,	 za trza snął	drzwi,	uruchomił	 silnik	 i	 ruszył	po	pa sie	 star to-
wym.	Sa molot	na bie rał	szyb kości,	gna ny	odgłosem	wystrza łów.	–
Strze la ją	do	nas!
–	Owszem	i	je śli	za raz	nie	wznie sie my	się	w	powie trze,	za mie -

nią	nas	w	kulę	ognistą!
–	Kim	pani	jest?	–	Wcisnął	gaz.	–	Je śli	uszkodzą	mi	sa molot…



–	Prze stań	pan	ga dać,	tylko	skup	się	na	star cie!	Jak	ujdzie my
z	życiem,	to	poroz ma wia my.
Przyznał	jej	ra cję.	Słyszał,	jak	kule	ude rza ją	w	ka dłub.	Ocza mi

wyobraź ni	widział	dziury	i	dziką	furię	Te aga na.
„Kto	go	te raz	od	nas	kupi?!”.
Pode rwał	 sa molot.	 Ma szyna	 za czę ła	 na bie rać	 wysokości.	 Po

chwili,	 dla	 nie go	 trwa ją cej	 wiecz ność,	 wznie śli	 się	 poza	 za sięg
kul.	Dopie ro	te raz	ogar nę ła	go	wście kłość.	Gdyby	chciał	zostać
ze strze lony,	da lej	by	służył	w	siłach	powietrz nych!	Już	swoje	wy-
la tał	nad	te re na mi	ob ję tymi	wojną!
–	Może	mi	pani	wytłuma czyć,	 co	 to	było?	 –	 za wołał	w	stronę

pa sa żer ki.	–	Dla cze go	oni	strze la li?	Kim	pani	jest?	W	tej	wa liz ce
są	prochy,	tak?
–	W	 za sa dzie	 tak.	 –	 Jej	 la konicz na	 odpowiedź	 go	 za skoczyła.

Spodzie wał	się	ra czej	wykrę tów.
–	Ja kie?	Hera,	me tamfa,	ma rycha?
–	Nic	za bronione go.	Leki.	Roz cza ruję	pana,	ale	to,	o	co	im	cho-

dzi,	jest	całkowicie	le galne.
–	Mam	w	to	uwie rzyć?	–	za drwił.	–	Zmyliła	pa nią	moja	dzie cin-

na	buzia.	Widzia łem	w	życiu	nie jedno	i	wiem,	że	aspiryna	nie	jest
war ta	kulki	w	łeb.	Co	jest	gra ne?
–	Niech	pan	posłucha.	W	dalszym	cią gu	je stem	gotowa	za pła cić

kupę	 for sy	za	dowie zie nie	mnie	do	Ame ryki	Południowej.	Tamci
zosta li	na	zie mi,	więc	trzymajmy	się	kur su.
–	Kpi	sobie	pani?	Ja kie go	kur su?	Strze la li	do	mnie.	Ja	się	w	ta -

kie	 rze czy	nie	ba wię.	Słyszy	pani?	Nie	 i	 już.	Lą duję	na	najbliż -
szym	 lotnisku,	 zrozumia no?	Może	pani	 znajdzie	 inne go	 fra je ra.
Mnie	to	już	nie	inte re suje.
–	Doprawdy?	Z	tego,	co	wiem,	Błę kitne	Prze stworza	są	w	po-

waż nych	ta ra pa tach.	Ten	kurs	pozwoli	wam	uniknąć	bankructwa.
–	Skąd	pani	ma	ta kie	infor ma cje?
Wkurzyło	 go,	 że	 na ruszono	 jego	 prywatność.	 Co	 z	 ta jemnicą

bankową?
–	Nie	żyje my	w	próż ni.	Wystar czy	Google	i	dobrze	sfor mułowa -

ne	pyta nie.	Czyż by	moje	infor ma cje	były	błędne?
–	Nie,	ale	wtyka	pani	nos	w	moje	prywatne	spra wy.
–	Nie	mam	wrogich	za mia rów.	Je stem	na ukowcem	i	potrze buję



pańskiej	pomocy	w	dosta niu	 się	do	Ame ryki	Południowej.	Może
mnie	pan	tam	dowieźć?
–	Mogę,	ale	tego	nie	zrobię	–	odparł,	wciąż	myśląc	o	dziurach

w	ka dłubie	i	o	tym,	skąd	weź mie	for sę	na	ich	za ła ta nie.
Musia ła	wyczuć	jego	wa ha nie,	gdyż	drą żyła	da lej.
–	Nie	mogę	powie dzieć,	jak	waż na	jest	moja	misja.	Proszę	po-

dać	sumę.	Za pła cę	każ de	pie nią dze.	To	zna czy	moja	fir ma	za pła -
ci.	Za le ży	im	na	tym,	co	wiozę.
–	Co	pani	wie zie?
–	Żadnych	pytań,	to	część	umowy.	Bez piecz niej	dla	pana,	je śli

pan	nie	wie.
–	Albo	mi	pani	powie,	albo	za wra cam.
–	Pańska	fir ma	nie	dotrwa	do	końca	mie sią ca	–	odpa rowa ła.	–

Co	wte dy?	Ma	pan	szansę	odwrócić	los,	a	może	na wet	roz winąć
skrzydła.	Je śli	mnie	pan	zosta wi,	fir ma	padnie,	bo	nie	są dzę,	żeby
zna lazł	się	klient	z	taką	for są,	jaką	ja	proponuję.
Czy	mu	się	to	podoba ło,	czy	nie,	musiał	przyznać,	że	Ruda	ma

ra cję.	Czy	wczoraj	Te agan	nie	wbijał	mu	do	głowy	tego	sa me go?
–	O	ja kich	pie nią dzach	mówimy?	–	za pytał	z	cie ka wości.
W	końcu	już	znajdują	się	w	powie trzu.	Nie	taka	to	fa tyga	za -

wieźć	ją	na	miejsce.
–	Wystar czy,	 aby	kilka	mie się cy,	może	na wet	pół	 roku,	utrzy-

mać	się	na	powierzchni.	Moja	fir ma	ma	bar dzo	głę bokie	kie sze -
nie.
Psia krew.	Mocny	ar gument.
–	Czyli	mam	pa nią	tam	za wieźć	i	nie	za da wać	pytań.	To	wszyst-

ko?	Nigdy	wię cej	o	pani	nie	usłyszę	i	nikt	nie	bę dzie	mnie	ścigał
ze	spluwą	w	ręce?
–	Wła śnie	tak.
Nie źle.	Może	się	udać.
Na	podję cie	de cyzji	 zosta ły	mu	mniej	wię cej	dwie	minuty.	Na

sza li	 le ża ło	 być	 albo	 nie	 być	 Błę kitnych	 Prze stworzy.	 Minę li
ostatnie	czynne	lotnisko.
Klamka	za pa dła.
–	 Zgoda.	 Ale	muszę	 znać	 przynajmniej	 pani	 imię	 i	 na zwisko.

Chyba	że	woli	pani,	że bym	się	do	niej	zwra cał	per	pa niusiu.
–	W	porządku.	Doktor	Hope	Lar sen.	Miło	mi	pana	poznać,	pa -



nie	Car micha el.
–	 Małe	 sprostowa nie.	 Pa nem	 Car micha elem	 był	 mój	 ojciec.

Skoro	zna	pani	stan	moje go	konta	w	banku,	 to	może	mnie	pani
na zywać	J.T.
Hope	kiwnę ła	głową.
–	Niech	bę dzie	J.T.	Mów	do	mnie	Hope.
–	Doktor?	To	zna czy,	że	je steś	le kar ką?
–	Nie.	Na ukowcem.	Mam	doktorat	z	biologii	mole kular nej.
A	niech	to!	Pa mię tał,	że	za broniła	mu	za da wać	pyta nia,	ale	kto,

do	dia bła,	strze la	do	na ukowca?	I	w	co	ta	ślicz notka	się	wplą ta -
ła?
Zgar nij	 for sę	 i	mor da	w	kubeł,	ode zwał	się	we wnętrz ny	głos.

Dobra	rada,	je śli	chce	wyjść	z	tej	przygody	cało.
Spojrzał	na	wysokościomierz	i	za klął.
–	Co	się	dzie je?	–	Milczał.	–	J.T.?	Coś	nie	tak?
–	Moż na	to	tak	ująć	–	odparł	i	postukał	w	ze gar	w	na dziei,	że	to

tylko	krótkotrwa łe	 za kłóce nie.	Nie.	 Igła	 cią gle	opa da ła.	Omiótł
wzrokiem	pozosta łe	ze ga ry.
–	O	co	chodzi?
–	Za pnij	pas	–	pole cił	przez	zęby.	–	Pa liwo	się	kończy.
–	Co?!	–	Hope	szyb ko	za pię ła	pas.	–	Gdzie	je ste śmy?
–	Gdzieś	nad	Meksykiem.
I	da le ko	od	ja kie gokolwiek	lotniska.
Uśmiechnął	się	do	sie bie	ironicz nie.	Po	strze la ninie	mu	się	wy-

da wa ło,	że	nic	gor sze go	im	się	nie	przytra fi.
Przypomnia ła	mu	się	złota	za sa da	Mur phy’ego:	Je śli	coś	może

się	nie	udać	–	nie	uda	się	na	pewno.

–	 Za cze kaj!	 Chyba	 żar tujesz.	 Pa liwo	 się	 kończy?	 –	 Hope	 nie
zdoła ła	opa nować	pa niki.	–	Zrób	coś!	–	za woła ła.
–	Je stem	otwar ty	na	suge stie,	la lecz ko,	ale	je śli	nie	wymyślisz

sposobu,	jak	za ła tać	dziurę	w	zbior niku	pa liwa,	spra wa	jest	prze -
są dzona.
Krople	potu	wystą piły	jej	na	czoło.	Palce	za cisnę ła	na	sie dze niu

fote la.
–	Ja kie	mamy	szanse	prze życia	ka ta strofy?
–	Nie	odpowiem.



Hope	 za mknę ła	 oczy.	 Ża łowa ła,	 że	 jest	 ate istką.	 Pomyśla ła
o	swoim	ba ga żu	i	jego	za war tości	i	wpa dła	w	jesz cze	większą	pa -
nikę.	Sa molot	w	szyb kim	tempie	zbliżał	się	do	zie mi.
–	Obie caj,	że	je śli	zginę,	za wie ziesz	wa liz kę	do	Tessa ra	Phar -

ma ceuticals.	Nie	pozwól	jej	sobie	ode brać.	Obie caj!
–	Co	ty	wyga dujesz,	kobie to!	–	wrza snął.	–	Usiłuję	bez piecz nie

wylą dować,	a	ty	dyktujesz	mi	ostatnią	wolę?	Wiesz,	że	w	sa molo-
cie,	który	za raz	może	sta nąć	w	płomie niach,	roz mowa	o	śmier ci
przynosi	nie szczę ście?	Za mknij	się	i	nie	prze szka dzaj	mi	nas	ra -
tować!
Hope	nie	na le ża ła	do	osób,	które	ła two	prze stra szyć,	lecz	sie -

dząc	w	me ta lowej	trumnie	spa da ją cej	na	zie mię,	trudno	było	za -
chować	spokój!	Błę kitne	Prze stworza	wybra ła	świa domie	i	liczy-
ła	się	z	ryzykiem.
Dla cze go	nie	zde cydowa ła	się	na	pierwszą	kla sę?
–	Nie	chcę	umie rać,	nie	chcę	umie rać…	O	Boże!	Bła gam,	zrób

coś…
–	Przygotuj	się.	Bę dzie	nie przyjemnie!
Wierz chołki	drzew	dra pa ły	podbrzusze	ka dłuba.	Me tal	giął	się

i	trzesz czał,	ga łę zie	pę ka ły,	liście	fruwa ły,	prze ra żone	pta ki	wzbi-
ja ły	się	w	powie trze.
Sa molot	prze chylił	 się,	skrzydłem	skosił	 jedno	drze wo,	nosem

roz bił	pień	inne go	w	drza zgi	i	za rył	w	zie mię.
Potem	za pa dła	ciemność.

Hope	poruszyła	się,	podniosła	rękę	i	dotknę ła	głowy.	Pod	palca -
mi	 poczuła	 kle istą	 lepkość,	 za raz	 potem	 w	 noz drza	 ude rzył	 ją
mie dzia ny	za pach	krwi.
Żyję,	pomyśla ła.	To	cud.
Odpię ła	 pas	 i	 spojrza ła	 na	 J.T.	 Le żał	 na	 ste rach	 nie ruchomo.

Ostroż nie	przyłożyła	mu	dłoń	do	szyi.	Jęknął,	lecz	się	nie	ocknął.
De likatnie	podniosła	mu	głowę	i	pokle pa ła	po	twa rzy.	Wie dzia ła,
że	nie	powinna	go	ruszać,	lecz	nie	było	chwili	do	stra ce nia.	Ka bi-
nę	 wypełnia ły	 opa ry	 pa liwa.	 Za raz	 ma szyna	 sta nie	 w	 płomie -
niach.
Hope	odpię ła	pas	J.T.
–	 Musimy	 wydostać	 się	 z	 wra ku.	 Zbior nik	 pa liwa	 prze cie ka.



Musimy	ucie kać.	Ocknij	się!
Trochę	mocniej	ude rzyła	go	w	policzek.	J.T.	jęknął	i	uniósł	po-

wie ki.
–	Co,	do	dia bła…
–	 Roz biliśmy	 się.	 Żyje my,	 ale	musimy	 się	 stąd	 ewa kuować!	 –

Wyminę ła	go	i	szarpnię ciem	otworzyła	drzwi.	Osa czyła	ją	tropi-
kalna	wilgoć	i	ta jemnicze	odgłosy	dżungli.
Z	wa liz ką	w	ręce	skoczyła	na	poszycie.	Wysoki	ob cas	jedne go

z	pantofli	zła mał	się	i	omal	nie	skrę ciła	nogi.
–	 To	 jednak	 był	 głupi	 pomysł	 –	mruknę ła	 pod	 nosem.	 Szyb ko

wyję ła	z	wa liz ki	buty	do	bie ga nia,	które	za wsze	woziła	z	sobą.
Sama	wa liz ka	 zaś	na	 szczę ście	mia ła	 szelki,	 które	 zmie nia ły	 ją
w	ple cak.
Tymcza sem	 J.T.	 zdołał	 wydostać	 się	 z	 fote la,	 doczołgać	 do

drzwi	i	ze skoczyć.	Z	ję kiem	padł	u	stóp	Hope.
–	Chyba	zła ma łem	sobie	że bro	–	jęknął.
Usiłował	 wstać,	 lecz	 za chwiał	 się	 na	 nogach.	 Błyska wicz nie

wsunę ła	się	mu	pod	pa chę	i	go	ob ję ła.
–	Tylko	mi	nie	ze mdlej	–	ostrze gła,	 lecz	J.T.	za wisł	na	niej	 jak

worek	ziemnia ków.	Nie	zdoła ła	go	utrzymać.
Otar ła	pot	 i	 krew	z	 czoła,	 chwyciła	go	 za	 ręce	 i	 za czę ła	 cią -

gnąć.	 Byle	 jak	 najda lej	 od	 wra ku.	 Gdy	 uzna ła,	 że	 znajdują	 się
w	bez piecz nej	odle głości,	puściła	go	 i	cięż ko	dysząc,	usia dła	na
zie mi.
W	porządku,	co	te raz?
Znajdowa ła	się	w	środku	meksykańskiej	dżungli	z	nie przytom-

nym	pilotem	 i	nie	mia ła	poję cia,	 jak	się	stąd	wydostać	 i	 jak	do-
trzeć	na	miejsce	prze zna cze nia.
Ogar nę ło	ją	dojmują ce	poczucie	bez radności	i	chociaż	nie	na le -

ża ła	do	kobiet,	które	pła czą,	uzna ła,	że	kilka	łez	dobrze	jej	zrobi,
bo	nie	oszukujmy	się…
Sytuacja	wyglą da	na	bez na dziejną.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Obudził	się	z	bólem	głowy	gor szym	od	najgor sze go	kaca.	Gdy-
bym	miał	pod	ręką	młotek,	chyba	roz biłbym	sobie	łeb,	byle	tylko
skrócić	te	męki,	pomyślał	i	na gle	przypomniał	sobie,	że	prze cież
miał	nie wia rygodne	szczę ście	–	żyje.
Z	 trudem	 otworzył	 oczy.	 Za ma za ne	 kontury	 powoli	 na bie ra ły

ostrości.	Długonoga	pani	na ukowiec	le ża ła	skulona	obok	nie go	na
posła niu	z	liści,	które	na	pewno	nie	on	na zgar niał.
Ostroż nie	dotknął	czoła	 i	wyma cał	guz	wielkości	gę sie go	jaja.

Widocz nie	 walnął	 głową	 w	 ta blicę	 ste rowniczą.	 W	 najlepszym
wypadku	to	wstrzą śnie nie	mózgu.	To	dla te go	film	mu	się	urwał?
Hope	również	się	obudziła.	Usia dła,	prze tar ła	oczy	i	ziewnę ła.
–	Bogu	dzię ki	–	szepnę ła	i	przyłożyła	dłoń	do	pier si.	Jej	szykow-

na	 be żowa	 bluz ka	 była	 poszar pa na	 i	 podar ta.	 –	 Ba łam	 się,	 że
umrzesz.
–	Och,	kobie to	ma łej	wia ry…	–	mruknął.	Gdy	spróbował	usiąść,

świat	 za wirował	mu	przed	ocza mi.	 –	Złe go	dia bli	 tak	 ła two	nie
we zmą.	Wierz	mi,	już	próbowa li.
–	Cóż,	twar dzie lu,	nie	ule ga	wątpliwości,	że	dozna łeś	wstrzą su

mózgu	i	gdyby	doszło	do	obrzę ku,	nic	nie	mogła bym	zrobić.
–	Ale	na	szczę ście	się	obudziłem.	–	Rozejrzał	się,	chcąc	oce nić

sytuację.	Ze	wszystkich	stron	ota czał	ich	zie lony	gąszcz.	Cudow-
nie,	pomyślał.	Są	gdzieś	w	środku	meksykańskiej	dżungli.	Wstał,
krzywiąc	się	z	bólu.	–	Dawno	nie	lą dowa łem	w	taki	za sra ny	spo-
sób.
–	Zda rza ły	 ci	 się	podob ne	przygody?	 –	Hope	 również	wsta ła.

Otrze pa ła	 i	wygła dziła	tył	spódnicy,	 jak	gdyby	w	tych	okolicz no-
ściach	to	mia ło	zna cze nie.	–	Trze ba	mnie	było	uprze dzić,	za nim
cię	wyna ję łam.
–	Spokojnie.	To	było	dawno	temu.	W	innym	życiu.	–	Znowu	się

rozejrzał,	szuka jąc	ja kiejś	wska zówki,	która	pomogła by	mu	okre -
ślić	 położe nie.	 Na	 horyzoncie	 za czę ły	 się	 groma dzić	 burzowe



chmury,	które	za słoniły	słońce.	–	Rozumiem,	że	sa molot	nie	wy-
buchł.
–	Nie.	Ale	ba łam	się	tego,	więc	cię	odcią gnę łam.
Aha,	ja kiś	ludz ki	odruch.
–	Dzię ki.	Je stem	twoim	dłuż nikiem.
–	Na sza	umowa	na dal	obowią zuje	–	przypomnia ła	mu.	–	Muszę

się	dostać	do	Ame ryki	Południowej	i	pan	mnie	tam	dowie zie,	pa -
nie	Car micha el.
–	Cie ka we	jak.	Na	ple cach,	ma cha jąc	rę ka mi?	Po	pierwsze	mu-

simy	wydostać	się	z	tej	dżungli,	a	to	wca le	nie	bę dzie	ta kie	pro-
ste.	Dopie ro	potem	może	uda	nam	się	zna leźć	sa molot,	który	do-
wie zie	sza nowną	pa nią	do	Timbuktu.	Aha,	już	mówiłem,	pan	Car -
micha el	to	mój	ojciec.	Ja	je stem	J.T.	Zrozumia no?
–	Owszem,	J.T.	Posłuchaj,	ja	widzę	to	tak:	potrze buje my	sie bie,

żeby	 się	 stąd	wydostać,	więc	proponuję,	 abyśmy	za czę li	współ-
pra cować,	za miast	się	kłócić.	–	Wyprostowa ła	ra miona	i	popra wi-
ła	 poszar pa ne	 rę ka wy	bluz ki.	 –	Orientujesz	 się	w	 przybliże niu,
gdzie	je ste śmy?
–	Pewnie	to	Dżungla	La kandońska,	południe	Juka ta nu.	–	Za ciął

usta,	zmrużył	oczy	i	popa trzył	w	nie bo.	–	Je śli	moje	domysły	się
sprawdzą,	to	bę dzie	najgor szy	pech	z	moż liwych.
–	Dla cze go?
–	Bo	są	tylko	dwa	sce na riusze:	albo	wpadnie my	w	ręce	meksy-

kańskich	re be liantów,	którzy	w	dżungli	nie le galnie	upra wia ją	ty-
toń,	kokę	i	co	tam	jesz cze,	albo	na tknie my	się	na	la kandońskich
Ma jów,	którzy	żyją	w	izola cji	od	świa ta	i	nie	lubią	ob cych.	Osobi-
ście	posą dzam	ich	o	ka niba lizm,	ale	nikomu	tego	nie	powta rzaj.
–	Nie	brzmi	to	za chę ca ją co	–	mruknę ła	posępnie	Hope.
A	 ponie waż	 J.T.	 nie	 uzna wał	 lukrowa nia	 rze czywistości,	 cią -

gnął:
–	 Nie	 wspomnia łem	 jesz cze	 o	 insektach,	 wę żach	 i	 dra pież ni-

kach,	które	są	gospoda rza mi	na	tym	te re nie.
Hope	zbla dła.
–	Nie	lubię	węży.
–	 Ja	 też	nie,	ale	 tak	się	złożyło,	że	wylą dowa liśmy	w	miejscu,

gdzie	dia beł	mówi	dobra noc,	czyli	w	meksykańskich	la sach	desz -
czowych.	Nie którzy	na zywa ją	te	okolice	sza tańskim	miejscem.



–	Dobre.	Więc	co	robimy?
–	Spróbuje my	prze żyć.
–	Ja sne.	Są	tu	drogi?	Musi	być	prze cież	ja kiś	sposób	dotar cia

do	cywiliza cji.	Nie	wylą dowa liśmy	na	nie za miesz ka nej	pla ne cie.
Pójdzie my	wzdłuż	rze ki	i	w	końcu	gdzieś	nas	ona	za prowa dzi.
–	Tak,	na	skraj	urwiska	–	prychnął	z	sar ka zmem.	–	Sa molot	nie

eksplodował,	więc	pójdę	tam,	znajdę	race,	kompas	i	mapy	i	ja koś
ogar nie my	sytuację.
–	Idę	z	tobą.
–	Nie.	Zosta niesz	tutaj,	pa niusiu.
–	Prze stań	mnie	 tak	na zywać	–	 zirytowa ła	 się.	 –	 Jesz cze	 raz,

a	za cznę	zwra cać	się	do	cie bie	per	pa nie	Car micha el,	bo	tego	nie
lubisz.	Ra dzę	więc	uwa żać,	co	mówisz.
–	Twar da	sztuka	z	cie bie,	ee…	Hope.	I	lubisz	dyrygować.
–	Dzię kuję	za	komple ment.
–	Idzie my.
–	Powiedz,	dla cze go	nie	lubisz,	kie dy	na zywa	się	cie bie	pa nem

Car micha elem?	–	za pyta ła	po	drodze.	–	Mia łeś	nie	najlepsze	sto-
sunki	z	ojcem?
J.T.	odsunął	grubą	ga łąź	i	przytrzymał.
–	Moż na	to	tak	okre ślić.	Mie liśmy	róż ne	zda nie	w	bar dzo	wie lu

kwe stiach.	Uwa żał	mnie	za	wyszcze ka ne go	smar ka cza	i	chuliga -
na,	który	nie	ma	sza cunku	dla	star szych,	a	ja	jego	za	de spotę.
–	Byłeś	wyszcze ka nym	smar ka czem	i	chuliga nem?
–	Bywa łem.
–	Może	on	nie	tyle	był	de spotą,	ale	odpowie dzialnym	ojcem	sta -

ra ją cym	się	za wrócić	syna	ze	złej	drogi?
–	 A	 może	 był	 cichym	 alkoholikiem	 wykorzystują cym	 kobie ty,

które	w	sobie	roz kochał?	Nie waż ne.	Dla	mnie	umarł	 i	nie	będę
dłużej	się	nad	tym	roz wodził.
–	Prze pra szam.	Nie	chcia łam	cię	dotknąć.
Dotknąć?	Ra czej	na depnąć.
–	Wiesz,	w	 tym	krótkim	cza sie,	 jaki	upłynął,	 odkąd	cię	 znam,

strze la no	do	mnie,	mój	sa molot	się	roz bił,	a	te raz	za czą łem	mó-
wić	 o	 fa ce cie,	 które go	 ostatni	 raz	 widzia łem	 osiem	 lat	 temu.
Moż na	powie dzieć,	że	przynosisz	pe cha.
Hope	wydę ła	usta	z	pogar dą.



–	Nie	wie rzę	w	ta kie	za bobony	jak	pech	czy	fart.
–	I	tu	się	mylisz.	Żyję,	bo	mia łem	far ta.	I	te raz	też	nam	się	uda -

ło,	bo	się	urodziłem	pod	szczę śliwą	gwiaz dą.	Nor malnie	z	sa mo-
lotu	zosta ła by	kupa	że la stwa,	a	z	nas	mokra	pla ma.
Gdy	dotar li	do	ma łej	polanki,	na	której	roz bił	się	sa molot,	i	zo-

ba czyli,	co	z	nie go	zosta ło,	J.T.	jęknął.
–	Kupię	ci	nowy	–	szyb ko	obie ca ła	Hope.
J.T.	spojrzał	na	nią	z	powątpie wa niem.
–	Mówiłam,	że	moja	fir ma	ma	głę bokie	kie sze nie.	Dowieź	mnie

do	Ame ryki	 Południowej,	 a	 bę dziesz	mógł	 dopisać	 do	 ra chunku
cenę	nowej	ma szyny.
–	Co	to	za	fir ma?	Pra cujesz	dla	Penta gonu?
Hope	uśmiechnę ła	się	ta jemniczo,	lecz	nie	potwier dziła	ani	nie

za prze czyła.
–	Race	–	przypomnia ła.
J.T.	pomyślał,	że	im	dłużej	z	nią	prze bywa,	tym	mniej	o	niej	wie.

Miał	prze czucie,	że	już	tak	pozosta nie.
Daj	spokój,	skup	się	na	obie ca nej	na grodzie,	ode zwał	się	głos

roz sądku.	Na	 ra zie	pra gnął	 tylko	 jedne go	 –	wyjść	 z	 tej	 dżungli
żywy.

Podczas	 gdy	 on	 zbie rał	 swoje	 rze czy,	Hope	 otworzyła	 ple cak
i	wyję ła	ba tony	prote inowe,	które	za bra ła	 jako	suchy	prowiant.
Przy	oka zji	zna la zła	też	komór kę,	lecz,	jak	na le ża ło	się	spodzie -
wać,	w	dżungli	bra kowa ło	za się gu.	Mia ła	jednak	na dzie ję,	że	gdy
nie	zja wi	się	w	wyzna czonym	cza sie	w	wyzna czonym	miejscu,	ko-
le dzy	na mie rzą	jej	loka liza cję	za	pomocą	GPS-a.
J.T.	wyskoczył	z	ka biny	z	wojskowym	ple ca kiem.
–	Nie	spodzie wa łem	się,	że	mi	się	kie dykolwiek	przyda,	ale	Bóg

Te agan	 wymógł	 na	 mnie,	 że bym	 go	 z	 sobą	 woził.	 Ta bletki	 do
uzdatnia nia	wody	pitnej	nas	ura tują.	Na wet	nie	masz	poję cia,	ja -
kie	bakte rie	pływa ją	w	tutejszej	wodzie.
–	 Je stem	 biologiem	 mole kular nym.	 Nie wykluczone,	 że	 wiem

wię cej	o	mikrobach	i	bakte riach	od	cie bie	–	odpa rowa ła	z	enig-
ma tycz nym	 uśmiesz kiem,	 który	 za czynał	 dzia łać	 J.T.	 na	 ner wy,
ale	jednocze śnie	wyda wał	mu	się	pocią ga ją cy.	Hope	była	najład-
niejszą	 z	 pa nien	 prze mą drzalskich,	 ja kie	 spotkał.	 –	 Co	 jesz cze



tam	masz?	 Ja	mam	 ba tony	 prote inowe,	 więc	 na	 ra zie	może my
oszukać	głód.
–	 Niech	 będą	 ba tony.	 –	 Przed	 ocza mi	 sta nę ła	 mu	 ka napka

z	klopsem	i	ke czupem,	której	nie	zdą żył	wziąć	z	lodówki.	–	Mam
tu	plande kę	i	sznur,	który	się	przyda,	je śli…	–	Urwał,	gdyż	z	nie -
ba	lunął	deszcz.	Za nim	zdą żyli	schować	się	w	ka binie	sa molotu,
prze mokli	do	nitki.	J.T.	spojrzał	na	minę	Hope	i	wybuchnął	śmie -
chem.	–	Wyglą dasz	jak	zmokła	kura.
Hope	zdję ła	okula ry	i	ręką	otar ła	twarz.
–	Na zwa łeś	to	miejsce	sza tańskim.
–	Uhm.
–	Pa suje.
Krople	desz czu	bęb niły	o	bla chę	niczym	grad	kul,	nie bo	prze -

cię ła	błyska wica,	dżunglą	wstrzą snął	grzmot.	Hope	wyję ła	ba to-
ny,	je den	wrę czyła	J.T.,	drugi	zosta wiła	sobie.	J.T.	prze ła mał	swój
na	pół.
–	Powinniśmy	oszczę dzać,	żeby	na	dłużej	star czyło.	Nie	wie my,

jak	długo	bę dzie my	tkwić	w	dżungli.
–	Słusz nie.	–	Hope	wzię ła	od	nie go	połówkę	ba tonu,	a	swój	wło-

żyła	do	ple ca ka.	Tymcza sem	J.T.	pra wie	położył	się	 jej	na	brzu-
chu	i	się gnął	po	coś	schowa ne go	za	jej	ple ca mi.	–	Hej!	Co	ty	wy-
pra wiasz?	–	za prote stowa ła.
Nie	lubiła,	gdy	na rusza no	jej	prywatną	prze strzeń.
–	War to	skorzystać	z	 tej	pompy	 i	 zła pać	 trochę	desz czówki	 –

wyja śnił.
Podniósł	 w	 górę	 ka nister.	 Z	 ka wałka	 drutu	 zna le zione go

w	 skrzynce	 z	 na rzę dzia mi	 zrobił	 ha czyk	 i	 po	 kilku	 minutach
w	prowizorycz nym	wia der ku	już	zbie ra ła	się	cenna	woda.
–	Tej	wody	nie	 trze ba	 filtrować	–	wyja śnił.	 –	Oszczę dzimy	ta -

bletki.
–	Ra cja	–	mruknę ła	Hope	i	popra wiła	się	w	fote lu.
Zła	była	na	sie bie	za	swoją	re akcję	na	dotyk	J.T.	To	nie	był	mo-

ment,	 by	 się	 podnie cać	bliskością	 fa ce ta	 o	 atrakcyjnych	 rysach
twa rzy	i	szczupłych	biodrach.	Ka wa łek	ba tonu	utknął	jej	w	gar -
dle.	Za kasz la ła.
–	Popij.	–	Wcią gnął	do	środka	ka nister	z	desz czówką	i	jej	podał.
–	Dzię ki.



Hope	wypiła	wodę	do	dna	i	odda ła	ka nister.	J.T.	znowu	wywie sił
go	na	ze wnątrz.
–	Wyglą da	 na	 to,	 że	 spę dzimy	 tu	 trochę	 cza su	 –	 za uwa żył.	 –

Opowiedz	mi,	dla cze go	do	cie bie	strze la li.
–	Już	ci	mówiłam,	le piej,	że byś	nie	wie dział	za	dużo.
–	Za zwyczaj	nie	kuszę	losu	dopytywa niem	się,	co	jesz cze	gor -

sze go	może	mi	się	przytra fić,	ale	skoro	już	się	przytra fiło	choler -
nie	 dużo	 me ga fanta stycz nych	 przygód,	 to	 możesz	 mi	 zdra dzić,
przed	czym	i	przed	kim	ucie kasz.
–	Przed	niczym	 i	przed	nikim	nie	ucie kam	–	odpar ła.	 –	 Już	 ci

mówiłam,	pra cuję	dla	fir my	far ma ceutycz nej.
–	 Kie dy	 ostatni	 raz	 sprawdza łem,	 fir my	 far ma ceutycz ne	 nie

ofe rowa ły	ba jońskich	sum	za	ra towa nie	pra cowników	przed	kul-
ka mi.	Opowiedz	mi	prawdziwą	historię.
Prawdziwą	historię?	W	ple ca ku,	w	spe cjalnym	pojemniku,	wie -

zie	chyba	najgroź niejsze go	zna ne go	wirusa	 i	 je śli	nie	dotrze	na
czas	na	miejsce,	do	la bora torium,	to…	No	cóż,	to	może	wybuch-
nąć	pande mia	apoka liptycz nych	roz mia rów.
A	je śli	wirus	dosta nie	się	w	nie powoła ne	ręce…
Aż	się	wzdrygnę ła	na	myśl	o	tym.
Tak,	strze la li	do	niej	ludzie,	którzy	bar dzo	by	chcie li	dyspono-

wać	bronią	biologicz ną	o	ta kiej	sile	ra że nia.
–	Nie	chcę	o	tym	mówić.	–	Jej	oczy	wypełniły	się	łza mi.
Sze fowa	Hope,	Ta nya	Fields,	nie	żyje.	Policja	uzna ła	jej	śmierć

za	wynik	strze la niny	podczas	na pa du	ra bunkowe go	na	ulicy.	Ko-
bie ta	się	opie ra ła,	na pastnikowi	puściły	ner wy.	Gdy	jednak	Hope
stwier dziła,	 że	 tej	 sa mej	 nocy	 wła ma no	 się	 do	 jej	 miesz ka nia,
wzię ła	nogi	za	pas.
Ta nya	 podejrze wa ła,	 że	 ktoś	 z	 grona	 pra cowników	 Tessa ra

Phar ma ceuticals	sprze dał	tajne	infor ma cje	o	wirusie,	dla te go	ka -
za ła	Hope	za wieźć	szczep	do	la bora torium	w	Ame ryce	Południo-
wej	i	go	znisz czyć.
–	Hej,	odle cia łaś?	–	za pytał	J.T.
Pokrę ciła	głową.
–	Nie	chcę	o	tym	mówić	–	powtórzyła.	–	Usza nuj	to.
Nie	mia ła	pre tensji,	że	się	dopytuje,	lecz	nie	chcia ła,	aby	kolej-

na	osoba	zginę ła	z	powodu	wirusa.	Szcze gólnie	nie	J.T.	W	innych



okolicz nościach…
Prze stań,	na ka za ła	sobie	w	duchu.
Nie	spotyka ła	się	z	męż czyzna mi.	Roz mowa	o	niczym	podczas

pierwszej	randki	za wsze	była	dla	niej	udrę ką.
–	Prze pra szam	 –	 ode zwa ła	 się	 ponownie.	 –	Nie	 chcia łam	być

nie uprzejma.	Po	prostu	le piej…
–	 Że bym	 nie	wsa dzał	 nosa	w	 nie	 swoje	 spra wy,	 tak?	 –	Hope

kiwnę ła	głowa.	–	Cóż,	za zwyczaj	tego	nie	robię,	ale	okolicz ności
są	 nie typowe.	 Skoro	 do	 mnie	 strze la ją,	 to	 chciałbym	 wie dzieć
dla cze go.
Kłopot	pole gał	na	tym,	że	mia ła	coraz	większą	ochotę	opowie -

dzieć	mu	wszystko,	by	wie dział,	co	mu	grozi	i	o	jaką	stawkę	to-
czy	 się	 gra,	 lecz	 czuła,	 że	 to	 by	 było	wobec	 nie go	 nie	 fair.	 Ta
spra wa	to	jej	brze mię.	Przyczyniła	się	do	stworze nia	wirusa,	te -
raz	musi	go	znisz czyć.
Westchnę ła	i	odwróciła	głowę	do	okna.	Przez	brudną	szybę	pa -

trzyła	na	strumie nie	desz czu.
–	 Dowieź	mnie	 na	miejsce	 i	 nie	 bę dziesz	musiał	mnie	wię cej

oglą dać.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Deszcz	pa dał	pra wie	całe	popołudnie,	więc	mogli	ode spać	za le -
głości,	nie	bojąc	się	ani	węży,	ani	wielkich	kotów,	które	mogłyby
potraktować	ich	jako	prze ką skę.
J.T.	wie dział	 jednak,	że	muszą	się	ruszyć.	De ner wował	się,	że

re be lianci	ich	wyśle dzą.	Gdy	Hope	jesz cze	spa ła,	sprawdził,	czy
uda	mu	 się	 uruchomić	 ra dio,	 lecz	 na dzie ja	 oka za ła	 się	 płonna.
Na dajnik	oczywiście	padł.
Hope	poruszyła	się	we	śnie,	lecz	się	nie	obudziła.	Okula ry	zsu-

nę ły	 jej	 się	na	koniec	nosa,	a	włosy	wymknę ły	 spod	ela stycz nej
opa ski.	W	podar tej	bluz ce	i	spódnicy	w	strzę pach	wyglą da ła	jak
ob raz	nę dzy	i	roz pa czy.
Bar dzo	pocią ga ją cy	ob raz	nę dzy	i	roz pa czy.
Ale	sobie	wybra łeś	moment	na	myśli	o	seksie,	J.T.	Skar cił	się	za

to	w	duchu,	lecz	cia ło	nie	słucha ło.	Czuł,	jak	ogar nia	go	podnie ce -
nie	i	ata wistycz ne	pożą da nie.
Za bur cza ło	mu	w	żołądku.	Minę ło	sporo	cza su,	odkąd	zje dli	po

połowie	ba tonika.	Najważ niejsze	to	wydostać	się	stąd,	pomyślał.
Pyta nie	tylko	jak.
Na tychmiast	ode zwał	się	w	nim	pilot	wojskowy.	J.T.	wyjął	mapę

i	kompas.	Nigdy	nie	był	tak	da le ko	na	południe	–	do	Meksyku	wy-
ska kiwał	ra czej	w	ce lach	roz rywkowych	–	lecz	na	tyle	się	orien-
tował	w	topogra fii,	by	wie dzieć,	że	je śli	znajdują	się	gdzieś	blisko
gra nicy	z	Gwa te ma lą,	to	w	cią gu	około	pię ciu	godzin	uda	im	się
wyna jąć	mały	sa molot	i	dole cieć	do	Bra zylii.
Pierwsze	i	najważ niejsze	za da nie:	wydostać	się	z	dżungli.
Drugie:	zna leźć	za ufa ne go	człowie ka,	który	skombinuje	ten	sa -

molot.
Trze cie:	wznieść	się	w	powie trze,	za nim	owi	ta jemniczy	strzel-

cy	wyborowi,	 którzy	 podziura wili	 im	 zbior nik	 pa liwa,	 dokończą
dzie ła.
Co	 ta kie go,	u	dia bła,	Hope	wie zie,	 że	 ja kieś	 zbiry	gotowe	są



ich	za bić,	aby	dostać	to	coś	w	swoje	łapska?	To	pyta nie	nie	da wa -
ło	mu	spokoju.
Zer knął	na	ple cak	u	stóp	śpią cej	Hope.
Może	zajrzeć?	Chyba	ma	pra wo	wie dzieć,	dla	cze go	na ra ża	ży-

cie?	W	 głowie	 za brzmiał	mu	 kar cą cy	 głos	 Te aga na	 poucza ją cy
o	za ka zie	na rusza nia	prywatności,	 lecz	go	zignorował.	Cza sa mi
war to	za ryzykować.	Jednak	gdy	wycią gnął	rękę	w	kie runku	ple -
ca ka,	powie ki	Hope	drgnę ły.
–	Długo	spa łam?	–	za pyta ła,	popra wia jąc	się	w	fote lu	 i	zie wa -

jąc.	–	Pada	jesz cze?	Długo	taka	ule wa	może	potrwać?
–	To	lasy	desz czowe,	dzie cino	–	odparł.	–	Tutaj	pada	przez	kilka

dni.
–	Musimy	się	stąd	wydostać	–	oświadczyła.	–	Trudno.	Pójdzie -

my	przed	sie bie.
–	Za	duże	ryzyko.	Pocze kajmy,	aż	minie	burza.	Poza	tym	za raz

za padnie	 noc.	 Chyba	 nie	 za mie rzasz	 wę drować	 po	 dżungli
w	kompletnych	ciemnościach.
Hope	ustą piła	wobec	 tego	nie odpar te go	ar gumentu.	 Przygry-

zła	war gę,	umknę ła	wzrokiem	w	bok.	J.T.	domyślił	się,	że	ma	inny
pa lą cy	problem.
–	Chcesz	się	wysikać?
–	Uhm	–	mruknę ła.	–	Co	z	wę ża mi,	ja guara mi	i	wszystkimi	inny-

mi	stwora mi?
–	Mogę	sta nąć	na	stra ży	–	za proponował.
Hope	 posła ła	 mu	 gniewne	 spojrze nie.	 Uniósł	 obie	 dłonie	 ge -

stem	podda nia	się.
–	Hej,	chcia łem	tylko	pomóc.
Hope	wsta ła,	wyskoczyła	 z	 ka biny	 i	 zniknę ła	w	krza kach.	Po

chwili	wróciła.	Bluz ka	kle iła	jej	się	do	skóry.	Potrzą snę ła	mokry-
mi	włosa mi	i	z	ję kiem	opa dła	na	fotel.
–	Nie	mogę	tu	tkwić	przez	kolejne	dzie sięć	godzin,	bo	zwa riu-

ję.	Przywykłam	do	cią głej	bie ga niny.	Sie dze nie	tutaj	to	dla	mnie
tor tury.
A	dla	mnie	tor turą	jest	pa trze nie	na	twoje	cia ło,	pomyślał.
–	Spróbuj	się	odprę żyć	–	pora dził.	–	Nie	może my	nigdzie	pójść,

więc	nie	traćmy	ener gii.	–	Przymknął	oczy.
Podczas	służ by	w	 lotnictwie	wojskowym	na uczył	się	wyłą czać



umysł	i	wykorzystywać	na wet	krótkie	chwile	na	drzemkę	i	re ge -
ne ra cję	sił.
–	Bez czynność	jest	obca	mojej	na turze.
–	To	pomyśl,	że	zdobywasz	nowe	doświadcze nia.
–	Cie bie	nic	nie	wyprowa dza	z	równowa gi?
J.T.	otworzył	oczy	i	przyjrzał	się	jej	uważ nie.
–	 Wyprowa dza	 –	 odrzekł.	 –	 Te raz	 nie	 daje	 mi	 spokoju	 myśl

o	 ka napce	 z	 klopsem	 i	 ke czupem,	 która	 zosta ła	w	 lodówce,	 bo
nie	zdą żyłem	po	nią	wrócić.
–	Dopiszę	ją	do	ra chunku.
–	Dobrze.	–	Chwilę	milcze li,	 lecz	atmosfe ra	sta wa ła	się	coraz

bar dziej	na pię ta.	–	Za kła dam,	że	kie dy	ty	szla jasz	się	po	bez dro-
żach	Meksyku,	w	domu	nie	cze ka	na	cie bie	ża den	Lar sen?
Hope	za śmia ła	się	ner wowo.
–	Nie	mam	męża.	Ale	gdybym	mia ła,	na	pewno	wspie rałby	mnie

w	pra cy	i	rozumiał	koniecz ność	szla ja nia	się	po	bez drożach,	jak
się	 wyra ziłeś.	 Większość	 świa tłych	 męż czyzn	 wspie ra	 żony
w	aspira cjach	za wodowych.	Bła gam,	nie	mów	mi,	że	na le żysz	do
tych	fa ce tów,	którzy	uwa ża ją,	że	miejsce	kobie ty	jest	w	kuchni.
–	Oczywiście,	że	nie	na le żę.	Wspie ram	kobie ty,	które	pła cą	ra -

chunek	za	kola cję.	Dla	moje go	portfe la	to	le piej.
Hope	skrzywiła	się.
–	Nie	o	to	mi	chodziło.
–	Aha,	chcesz,	żeby	fa cet	bulił	za	kola cję,	ale	już	broń	Boże	nie

otwie rał	 ci	 drzwi,	 bo	 prze cież	 je steś	 nie za leż na	 i	 sa modzielna,
tak?
–	Nonsens	–	prychnę ła.	–	Istnie je	róż nica	mię dzy	mę ską	ga lan-

te rią	a	mę skim	szowinizmem.
–	Posłuchaj,	je stem	za	równością	płci.	Kobie ty	na le ża ły	do	naj-

lepszych	pilotów,	ja kich	zna łem.	Nie mniej	nie	ma	nic	złe go	w	kul-
tywowa niu	pewnych	tra dycyjnych	ról.	Miło	jest,	kie dy	bab ka	ugo-
tuje	 swoje mu	 fa ce towi	 coś	 dobre go.	 Znasz	 to	 powie dze nie,	 że
droga	do	ser ca	męż czyzny	prowa dzi	przez	żołą dek?
–	Znam,	ale	mam	pe cha.	W	kuchni	je stem	antyta lentem.
–	Nie	mów…
–	 To	 prawda.	 Potra fię	 podgrzać	 gotowe	 da nie,	 ale	 jem	 prze -

waż nie	w	pra cy.	Robią	znośne	che ese bur ge ry.



J.T.	wykrzywił	usta.
–	Brzmi	to	mało	za chę ca ją co.
–	Je dze nie	to	tylko	pa liwo.
–	Nie prawda.	Dobre	je dze nie	to	or gazm	dla	podnie bie nia.
Hope	za chłysnę ła	się	powie trzem.	Twarz	 jej	zrobiła	się	czer -

wona.
–	Nie	podzie lam	tej	opinii.	I	nie	mam	cza su	na…	na	eksta tycz ne

doświadcze nia	kulinar ne.
–	Szkoda	–	odparł.	Za różowione	policz ki	doda wa ły	Hope	seksa -

pilu.	–	Nie	wiesz,	co	tra cisz.
Tymcza sem	burza	usta ła,	lecz	w	dalszym	cią gu	mżyło.	Odgłosy

nocne go	życia	dżungli	wzmogły	się.	Na gle	roz le gło	się	roz dzie ra -
ją ce	wycie	prze chodzą ce	w	pisk.	Hope	omal	nie	wyskoczyła	z	fo-
te la.
–	Prawdopodob nie	to	wyjec	–	wyja śnił.	–	Nie groź ny,	chociaż	ha -

ła śliwy.
Dla	bez pie czeństwa	wcią gnął	jednak	ka nister	z	desz czówką	do

środka	i	za mknął	drzwi	ka biny.
Wypił	kilka	łyków	wody,	podał	ka nister	Hope.
–	Za śniesz?	–	za pyta ła.
–	Dobry	pomysł.
–	W	porządku.
Mie li	szczę ście,	że	przy	zde rze niu	z	zie mią	ka bina	mało	ucier -

pia ła.
–	Ty	też	posta raj	się	za snąć	–	pora dził.	–	 Jutro	cze ka	nas	po-

twor ny	dzień.
–	Miła	per spektywa.
J.T.	za mknął	oczy.	Na wet	nie	wiesz,	jak	bar dzo	miła,	pomyślał.

Na stępne go	dnia	rano	Hope	obudziła	się	z	pełnym	pę che rzem.
Uda ło	 jej	 się	 wydostać	 z	 fote la,	 ominąć	 śpią ce go	 z	 otwar tymi
usta mi	i	lekko	pochra pują ce go	J.T.,	wyskoczyć	z	ka biny	i	kucnąć
w	krza kach.
Kie dy	wra ca ła,	zoba czyła,	jak	J.T.	sika	tuż	przy	sa molocie	i	na -

wet	nie	za dał	sobie	trudu,	by	się	schować.
Na prawdę	nie	powinna	się	ga pić,	ale	miał	cia ło,	które	przycią -

ga ło	kobie ce	oko.



–	Prze pra szam,	liczyłem,	że	skończę,	za nim	wrócisz	–	ode zwał
się	 i	spokojnie	za piął	spodnie.	–	Śmia ło,	nic	ci	nie	grozi.	Pa mię -
tam,	co	mówiłaś	o	wę żach.
Uśmiechnę ła	się	z	przymusem.
–	Bar dzo	za bawne.	Póki	twój	wąż	nie	gryzie,	nie	mam	się	cze -

go	bać.
J.T.	prychnął	i	potarł	nie ogolony	podbródek.
–	Przynajmniej	prze sta ło	pa dać.	Trze ba	to	doce nić.
Prawda.	Hope	chcia ła	jak	najprę dzej	wyruszyć,	ale	wie dzia ła,

że	droga	nie	bę dzie	ła twa.
–	Masz	ra cję.	Zjedz my	na sze	ra cje	i	chodź my.	–	Wyję ła	z	ple ca -

ka	ostatni	ba ton	i	prze ła ma ła	go.	–	Bon	ap pétit.
Na gle	 nad	 głowa mi	 usłysze li	 szum	 silnika.	 Hope	 za czę ła	 na -

tychmiast	wyma chiwać	rę ka mi,	chcąc	zwrócić	uwa gę	pilota,	lecz
J.T.,	ryknął:
–	Padnij!
Rzucił	się	na	nią	i	przygniótł	do	zie mi.
–	Co	robisz?	–	za prote stowa ła.	–	Oni	mogli	nas	ura tować!
–	Gwa rantuję,	że	to	nie	pogotowie	lotnicze	–	warknął.	–	Pa mię -

tasz,	co	mówiłem	o	re be liantach?	Używa ją	ultra lekkich	sa molo-
tów	do	pa trolowa nia	te rytorium,	ta kich	jak	ta	ce sna.	Nie wyklu-
czone,	że	spostrze gli	wrak.	Za raz	wrócą,	żeby	mu	się	przyjrzeć.
Musimy	zwie wać.	Już.
Hope	ciar ki	prze szły	po	ple cach.
–	A	je śli	mnie	widzie li?
–	Le piej	nie	cze kać,	żeby	się	o	tym	prze konać.
War kot	silnika	zbliża ją ce go	się	sa molotu	pode rwał	ich	na	nogi.

Rzucili	 się	pę dem	w	za rośla.	Potyka li	 się	o	wysta ją ce	korze nie,
ga łę zie	biły	ich	po	twa rzach.	Za trzyma li	się	dopie ro,	gdy	już	nie
słysze li	ce sny.	Za pę dzili	się	jednak	tak	da le ko	w	głąb	dżungli,	że
te raz	Hope	bała	się,	iż	wpa dli	z	desz czu	pod	rynnę.
Sta nę li,	cięż ko	dysząc.
–	Widzie li	nas?	–	za pyta ła.
–	Trudno	powie dzieć.	 –	Wziął	 głę boki	 oddech.	 –	Nie	może my

się	za trzymywać.
–	Ale	na wet	nie	wie my,	dokąd	idzie my!
–	Trzymajmy	się	rze ki.	Przynajmniej	bę dzie my	mie li	dostęp	do



wody	pitnej.
–	Prze cież	mówiłeś,	że	dotrze my	do	kra wę dzi	urwiska.
–	Bę dzie my	uwa żać	–	za pewnił	ją	z	uśmie chem	doda ją cym	otu-

chy.
Wszystko	bę dzie	dobrze,	pomyśla ła.	O	 ile	nie	 zosta nie my	po-

żar ci.	Albo	za strze le ni.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Torował	drogę	przez	gąszcz.	Zie mia	pod	stopa mi	była	grzą ska,
błotnista,	koma ry	bzycza ły	koło	uszu.	Za nim	dotar li	do	rze ki,	byli
spoce ni	i	głodni.
–	 Mój	 żołą dek	 doma ga	 się	 o	 swoje	 pra wa	 –	 poskar żyła	 się

Hope.
–	Mój	też	–	odparł	J.T.
Rozejrzał	się	dookoła.	Wie dział,	że	Dżungla	La kandońska	ob fi-

tuje	w	ja dalne	owoce,	bulwy	i	liście,	lecz	bał	się	ryzykować	i	brać
do	ust	nie zna ne	rośliny.
Hope	na tomiast	była	pewniejsza	swojej	wie dzy.
–	Och!	–	wykrzyknę ła,	wyminę ła	J.T.	i	przykucnę ła	obok	bujne -

go	 krza ka,	 który	 na	 pierwszy	 rzut	 oka	 wyglą dał	 jak	 wszystkie
inne.	Po	chwili	wsta ła	z	gar ścią	zie lonych	strą ków.	–	Są	ja dalne	–
oświadczyła,	otworzyła	je den	i	wyłuska ła	na siona.
J.T.	przyglą dał	się	temu	ze	sceptycyzmem.
–	Je steś	pewna?	Wolałbym	nie	dostać	ha lucyna cji.
–	Nie	ma	oba wy.	Są	bez piecz ne.	–	Wrzuciła	kilka	zia ren	do	ust,

roz gryzła	i	skrzywiła	się.	–	Chociaż	nie zbyt	smacz ne.
Poszedł	za	jej	przykła dem.
–	Dziwne…	Nie	słodkie,	trochę	kwa śne.	Chropowa te.
Hope	kiwnę ła	głową.
–	Lepsze	to	niż	nic.	Powinniśmy	zjeść	jesz cze	kilka.
–	Mam	wątpliwości,	czy	nie	wolę	głodować,	ale	posłucham	cię.

–	Wrzucił	do	ust	zie lone	ziar na,	szyb ko	pogryzł	i	połknął.	Potem
wyjął	 ka nister	 z	 wodą,	 wypił	 kilka	 łyków,	 podał	 ka nister	 Hope
i	rozejrzał	się.	–	Ta	rze ka	to	chyba	La canjá.	Je śli	pójdzie my	z	jej
bie giem,	prę dzej	czy	póź niej	dotrze my	do	ja kiejś	wioski	i	zła pie -
my	podwóz kę	do	większe go	mia sta	bliżej	Gwa te ma li	albo	Be lize.
Tam	już	bę dzie	ła two	o	sa molot.
–	 A	 je śli	 to	 nie	 jest	 La canjá,	 tylko	 ja kiś	 dopływ	 i	 pójdzie my

w	głąb	dżungli?



–	Miejmy	na dzie ję,	że	tak	się	nie	sta nie.
–	Na dzie ja	jest	matką	głupich.
–	Nie	musisz	mi	mówić.
Ruszyli	brze giem,	lecz	nie	uszli	da le ko.	Te ren	sta wał	się	nie do-

stępny,	grzą ski,	śliski,	i	czę sto	wpa da li	do	wody.
–	Może	popłyńmy	z	prą dem?	–	za proponowa ła	Hope.	–	Albo	po-

szukajmy	innej	drogi.
–	Nurt	jest	wartki.	Wolałbym	nie	ryzykować,	je śli	nie	musimy	–

odparł.
Przyzna ła	mu	ra cję,	a	gdy	za wra ca li,	usłysze li	głosy.	 Ja cyś	 lu-

dzie	mówią cy	po	hisz pańsku	szyb ko	się	zbliża li.
–	Co	robimy?	–	za pyta ła	prze ra żona	Hope.	–	Za raz	nas	zoba -

czą!
Błyska wicz nie	oce nił	sytuację.	Mie li	do	wyboru	albo	zostać	na

miejscu	i	od	razu	zginąć,	albo	skoczyć	do	wody	i	prawdopodob nie
utonąć.
–	Ska cze my!	–	krzyknął	równocze śnie	z	wystrza łem.
Skoczyli	na	nogi.	Wartki	prąd	ich	porwał	i	roz dzie lił.
–	J.T.!	–	roz pacz liwie	za woła ła	Hope	i	zniknę ła	pod	wodą.
Zdołał	podpłynąć,	chwycić	ją	za	rękę	i	przycią gnąć	do	sie bie.
–	Trzymaj	się	mnie!	–	Prąd	niósł	ich	coraz	szyb ciej.	J.T.	spojrzał

przed	 sie bie	 i	 za klął.	Wodospad.	 Tylko	 se kundy	 dzie liły	 ich	 od
najgor sze go.	 –	Noga mi	do	przodu!	–	krzyknął.	 –	Może	nie	ude -
rzymy	o	ska ły!
–	Ska ły?!	O	Boże!!!
Tylko	cud	mógł	ich	ura tować.
J.T.	oba wiał	się	jednak,	że	wyczer pa li	przysługują cy	im	kontyn-

gent	cudów.

Hope	chwyta ła	usta mi	powie trze.	Krople	z	wodospa du	pa da ły
jej	na	twarz.	J.T.	nigdzie	nie	było	widać.
Boże,	ocal	go,	za czę ła	się	modlić	w	duchu.
–	J.T.!	–	krzyknę ła.	–	J.T.!
Wytknął	głowę	z	wody,	a	ona	omal	nie	popła ka ła	się	ze	szczę -

ścia.	 Podpłynę ła	 prosto	 w	 jego	 roz postar te	 ra miona.	 Ob jął	 ją
mocno.
–	Nic	ci	nie	jest?



Kiwnę ła	głową.
–	Żyjesz.	–	Mia ła	 łzy	w	oczach.	–	Myśla łam,	że	 już	nie	wypły-

niesz.
–	Wię cej	ważę,	głę biej	spa dłem,	dłużej	się	wynurza łem.
–	Tak	się	ba łam…	–	Odgar nę ła	włosy	z	twa rzy.	–	Byłam	pewna,

że	oboje	zginie my.
–	Ale	nie	zginę liśmy	–	odrzekł	ze	sła bym	uśmie chem.	Nie	wy-

pusz czał	jej	z	ob jęć,	a	jej	było	bar dzo	dobrze	w	jego	ra mionach.
Wię cej	niż	bar dzo.
Czy	jest	w	tym	coś	złe go?	Oczywiście.
–	Cie szę	się,	że	nie	utoną łeś	–	rze kła	i	nie chętnie	odsunę ła	się

od	nie go,	za nim	popełni	ja kieś	nie wyba czalne	głupstwo.
–	Ja	też	się	cie szę	–	mruknął.
Podpłynę li	do	brze gu	i	wspię li	się	na	ska ły.	Hope	rozejrza ła	się

dokoła.
–	Widok	jak	z	pocz tówki	–	stwier dziła,	pa trząc	na	staw	pod	wo-

dospa dem.	Lecz	gdy	spojrza ła	na	sam	wodospad,	aż	się	wzdry-
gnę ła,	widząc	jego	roz mia ry.	–	Nigdy	wię cej	–	mruknę ła	pod	no-
sem.
J.T.	zmrużył	oczy	i	również	spojrzał	na	wodospad.
–	 Przypomniał	 mi	 się	 skok	 na	 bangee	 z	 mostu	 Royal	 Gor ge

w	Kolora do.	To	dopie ro	był	za strzyk	adre na liny!
–	Tamci	do	nas	strze la li.	–	Hope	aż	się	wzdrygnę ła.	–	Gdybyśmy

nie	skoczyli…
–	Le piej	nie	myśleć,	co	by	było	–	odparł.	–	Szcze gólnie	że	uda ło

się	nam	ujść	z	życiem.
–	Ra cja.	Dobrze	się	sprawdzasz	w	kryzysowych	sytuacjach.
–	A	ty	je	ścią gasz.	–	Posłał	jej	seksowny	uśmiech.	–	Świetnie	się

skła da,	że	to	w	tobie	lubię.	–	Spojrzał	wymownie	na	ple cak	Hope.
–	Twój	cenny	ba gaż	również	nie	ucier piał	–	za uwa żył.
Hope	sprawdziła	ple cak	i	ode tchnę ła	z	ulgą.	Pojemnik	z	nie bez -

piecz ną	za war tością	był	nie tknię ty.
–	Wiesz,	że	z	ta kim	ba la stem	mogłaś	pójść	na	dno?	–	za pytał.	–

Co	masz	ta kie go	cenne go,	że	ryzykujesz	życie?
Zmusiła	się	do	uśmie chu.
–	Pa mię tasz	na szą	umowę?	Żadnych	pytań.
On	jednak	nie	żar tował.



–	To	było,	za nim	do	mnie	strze la no,	za nim	mój	sa molot	się	roz -
bił	i	za nim	nurt	rze ki	zniósł	mnie	do	wodospa du.	Co	ty,	do	dia bła,
wie ziesz?
Za ryzykuj,	powiedz	mu,	kusił	we wnętrz ny	głos,	lecz	nie	ule gła

jego	podszeptom.	Włożyła	ple cak	na	 ra miona	 i	 uśmiechnę ła	 się
promiennie.
–	Le piej	dla	cie bie,	jak	nie	wiesz.	Rusza my?	Szkoda	dnia.
–	Ale	z	cie bie	upar ta	sztuka.
–	Znasz	to	powie dze nie:	grzecz ne	dziewczynki	rzadko	prze cho-

dzą	do	historii	–	odpa rowa ła.
Wciąż	walczyła	z	pokusą,	aby	zdra dzić	J.T.	ta jemnicę	pojemni-

ka.	 Zwycię żyło	 jednak	 poczucie	 obowiąz ku:	 Wykonaj	 za da nie!
Dostarcz	pojemnik	do	la bora torium!	Nie waż ne,	co	seksowny	pi-
lot	o	tobie	są dzi.
–	Masz	ra cję,	je stem	upar ta.	To	jedna	z	moich	za let.	–	Spojrze -

nie	J.T.	prze śliznę ło	się	po	niej,	na	jedno	mgnie nie	za trzyma ło	się
na	pier siach.	Hope	dopie ro	te raz	spostrze gła,	że	jej	mokra	bluz -
ka	zrobiła	 się	prze zroczysta.	 –	Och!	Nie	zda wa łam	sobie	 spra -
wy…
–	W	życiu	bym	nie	podejrze wał,	że	włożysz	sta nik	w	czer wone

ser dusz ka.	–	Sta rał	się	żar tem	roz ła dować	na pię cie.
–	Dla cze go	nie?	–	Roze śmia ła	się.	Czy	byłby	równie	za skoczo-

ny,	gdyby	wie dział,	że	do	komple tu	ma	na	sobie	figi	w	ser dusz ka?
–	Uwa żasz,	że	kobie ta	na ukowiec	nie	chce	być	ele gancka	i	za lot-
na?
–	Nie	wiem,	nie	za da ję	się	z	ele ganckimi	kobie ta mi.
Chcia ła	się	z	nim	jesz cze	podroczyć,	lecz	na gle	ką tem	oka	uj-

rza ła	coś,	co	ją	bar dzo	ucie szyło.	Najpiękniejszy	widok	pod	słoń-
cem.
–	 Tam	 jest	 droga!	 –	 wykrzyknę ła,	 wska zując	 ręką.	 –	 Jak	 są -

dzisz,	bę dzie my	na	niej	bez piecz ni?
Nie	umiał	odpowie dzieć,	lecz	nie	mie li	wyboru.	Nie	mogą	bez

końca	błą kać	się	po	dżungli.
–	Musimy	za ryzykować	–	stwier dził.
–	 Trudno.	Miejmy	na dzie ję,	 że	 nie	wpadnie my	 z	 desz czu	 pod

rynnę.
Droga	 to	 może	 zbyt	 szumna	 na zwa	 dla	 le śne go	 duktu,	 lecz



przynajmniej	nie	musie li	walczyć	z	ga łę zia mi	i	za pa dać	się	po	ko-
la na	w	błoto.
Po	pewnym	cza sie	dotar li	do	wioski,	wzbudza jąc	nie ma łą	sen-

sa cję.
–	Czy	ktoś	tu	mówi	po	angielsku?	–	za pytał	J.T.
Miesz kańcy	 popa trzyli	 po	 sobie,	 w	 końcu	 za woła li	 młode go

chłopa ka.
Hope	uśmiechnę ła	się	do	nie go	przyjaź nie.
–	Potrze buje my	prze wodnika,	żeby	nas	za prowa dził	do	mia sta

z	lotniskiem	–	oznajmiła.	–	Za pła cimy.
J.T.	posłał	 jej	ostrze gawcze	spojrze nie	mówią ce:	Nie	wspomi-

naj	o	for sie	w	miejscu,	gdzie	osiemdzie siąt	procent	ludzi	egzystu-
je	poniżej	progu	ubóstwa.	Hope	jednak	wie dzia ła,	że	nikt	nie	po-
dejmie	się	tego	za da nia	za	dar mo.
–	W	Comitán	jest	lotnisko	–	ode zwał	się	chłopak.	–	Stąd	to	czte -

ry	godziny	sa mochodem.
–	A	jak	się	na zywa	ta	wioska?	–	za pytał	J.T.
–	La canjá.
–	La canjá	–	szeptem	powtórzyła	Hope.	–	Czyli	znajduje my	się

na	południu	Meksyku,	blisko	Gwa te ma li,	tak?
–	Tak	–	potwier dził	J.T.
–	Jak	masz	na	imię?	–	za pyta ła	Hope	chłopa ka.
–	Juan.	Wita my	w	La canjá.	Je ste ście	głodni?	Spra gnie ni?
–	I	jedno,	i	drugie	–	odrze kła	Hope.	–	Może my	tu	gdzieś	kupić

coś	do	zje dze nia?
–	Si.	W	Campa mento	Vincente	Pa nia gua.	Spodoba	się	wam.
–	Brzmi	to	za chę ca ją co.	–	Hope	spojrza ła	na	J.T.,	chcąc	spraw-

dzić,	co	są dzi	o	tej	propozycji.
Kie dy	 kiwnął	 głową,	 dała	 znak	 Juanowi,	 aby	 ich	 za prowa dził.

Za czyna ła	odzyskiwać	na dzie ję,	 że	 już	wkrótce	znowu	się	znaj-
dzie	w	powie trzu	 i	wszystko	wróci	 do	nor my,	 a	 ona	prze sta nie
myśleć	 o	 rzeź bionym	 tor sie,	mocnych	 udach	 i	 ra mionach	 przy-
stojne go	pilota.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Ku	za skocze niu	J.T.	i	ra dości	Hope	pensjonat	Campa mento	Vin-
cente	Pa nia gua	oka zał	się	sympa tycz nym	miejscem	dla	turystów
chcą cych	być	blisko	na tury,	prze żyć	nie codzienną	przygodę,	lecz
jednocze śnie	nie	re zygnować	z	ta kich	wygód	jak	cie pła	woda	i	to-
a le ta.
I,	co	najważ niejsze,	honorowa no	w	nim	kar ty	kre dytowe.
–	Widzę,	że	głę bokie	kie sze nie	to	nie	żart.	–	J.T.	wska zał	służ -

bową	czar ną	kar tę	Ame rican	Express	w	dłoni	Hope.	Ucie ka jąc
przed	pewną	śmier cią,	nie	zdą żył	wziąć	portfe la,	więc	musiał	po-
le gać	na	niej.	–	Nie	każ da	fir ma	daje	ta kie	swoim	pra cownikom.
–	Nie	je stem	sze re gowym	pra cownikiem	–	odpar ła.
–	Domyśliłem	się.	–	Na brał	por cję	ryżu	z	czar ną	fa solą	i	włożył

do	ust.	 Je dze nie	było	proste,	ale	pysz ne.	Hope	zrobiła	 to	samo
i	aż	mruknę ła	z	roz koszy.
J.T.	na tychmiast	pomyślał	o	 innych	sposobach	dostar cze nia	 jej

zmysłowych	 wra żeń.	 Opa nuj	 się,	 na ka zał	 sobie	 w	 duchu.	 Jedz
i	prze stań	w	końcu	 fanta zjować	o	 tym	sta niku	w	ser dusz ka	za -
krywa ją cym	jej	piękne	pier si.
–	Juan	mówi,	że	zna le zie nie	cię ża rówki,	która	nas	za bie rze	do

Comitán,	 potrwa	 dzień,	 ale	może my	 tutaj	 prze nocować.	 Twier -
dzi,	 że	wa runki	są	bar dzo	dobre.	Powie dzia łem	mu,	że	najważ -
niejsze	to	łóż ko	i	ła zienka.
–	Te raz,	jak	już	nie	musimy	ska kać	ze	skał	i	ucie kać	przed	kula -

mi,	doce niam	urodę	tego	miejsca	–	odpar ła.
Wrócił	Juan.
–	Wasz	pokój	gotowy	–	oznajmił	z	dumą.	–	Dosta liście	apar ta -

ment	dla	nowożeńców.
–	Och!	–	wyrwa ło	się	Hope.
Spojrza ła	na	J.T.,	szuka jąc	u	nie go	pomocy,	lecz	on	ucie szył	się,

że	 dosta li	 je den	 pokój.	 Ra zem	 są	 bez piecz niejsi.	 Poza	 tym
w	Meksyku	rudowłosa	kobie ta	to	kuszą ca	zdobycz	dla	handla rzy



żywym	towa rem.
–	Świetnie	–	odrzekł.
–	Co	ty	wypra wiasz?	–	syknę ła.	–	Stać	mnie	na	osob ne	pokoje.
–	Nie	o	to	chodzi.	Ra zem	jest	bez piecz niej.	Pa mię taj,	że	nie	je -

ste śmy	w	Ida ho.
Hope	w	mig	zrozumia ła,	co	ma	na	myśli.
–	Dzię kuje my	–	zwróciła	się	do	Juana	i	wrę czyła	mu	kilka	dola -

rów	 za	 fa tygę.	 –	 Za prowadź	 nas	 do	 tego	 apar ta mentu.	Ma rzę
o	ką pie li	i	miękkim	łóż ku.
Juan	za prowa dził	 ich	do	czę ści	hote lowej,	wygodnej	 i	 lśnią cej

czystością.	Kie dy	we szli	do	apar ta mentu	dla	nowożeńców,	pierw-
szą	rze czą,	jaką	zoba czyli,	było	ogromne	łóż ko	z	moskitie rą.
–	Je ste śmy	dorośli	–	Hope	prze mówiła	pierwsza.	–	Chyba	mo-

że my	 prze spać	 się	w	 jednym	 łóż ku	 bez	 zbędne go	 skrę powa nia
i	chichota nia	jak	para	na stolatków.
J.T.	miał	wra że nie,	że	mówi	bar dziej	do	sie bie	niż	do	nie go.
–	 Moim	 ma rze niem	 jest	 sen,	 chociaż	 –	 cią gnął,	 nie	 mogąc

oprzeć	się	pokusie,	aby	się	z	nią	podroczyć	–	nie	mam	nic	prze -
ciwko	przytulankom.
Hope	za czer wie niła	się.
–	Nie	licz	na	to.	Na sze	re la cje	muszą	pozostać	czysto	biz ne so-

we.
–	Nie	na rzucasz	sobie	zbyt	wie lu	 re guł?	Cza sa mi	dobrze	 jest

za sza leć	i	spra wić	sobie	trochę	frajdy.
–	Mam	wystar cza ją co	dużo	frajdy	–	oświadczyła	sztywno.	–	Po

prostu	 uwa żam,	 że	 nie	 na le ży	 mie szać	 inte re sów	 z	 chwilową
przyjemnością.	Dzisiaj	zbyt	wie le	osób	wska kuje	ra zem	do	łóż ka,
nie	ba cząc	na	konse kwencje.
–	Cza sa mi	dobrze	ulec	ma gii	chwili	–	odparł	i	wzruszył	ra mio-

na mi.	–	Zoba czyć,	dokąd	to	za prowa dzi.
–	Doskona le	zda ję	sobie	spra wę,	dokąd	mnie	to	za prowa dzi.	–

Posła ła	 mu	 spojrze nie	 godne	 prze łożonej	 szkoły	 klasz tor nej.	 –
Wła śnie	dla te go	nie	ule gnę	chwilowe mu	za urocze niu.
–	No,	no…
–	Wspólne	prze żywa nie	intensywnych	doznań	może	prowa dzić

do	mylne go	prze kona nia,	że	tworzy	się	coś	głęb sze go.
–	Aha.	Nie	chcesz	sprawdzić	tej	teorii	w	praktyce?



Nie	draż nij	be stii,	ode zwał	 się	ostrze gawczy	głos.	 J.T.	 jednak
rzadko	kie rował	się	roz sądkiem.	Na	doda tek	widok	Hope	z	but-
nie	za dar tą	głową,	pa ła ją cymi	ocza mi	i	wilgotnymi	włosa mi	przy-
pominał	mu,	 jak	 ide alnie	 jej	 cia ło	dopa sowa ło	 się	do	 jego	cia ła,
gdy	ob jął	ją	pod	wodospa dem.	Powoli	za czął	się	do	niej	zbliżać.
–	Co…	co	robisz?	–	Cofnę ła	się	o	krok.	–	To	nie	jest	teoria,	ale

fakt	 udowodniony	 –	mówiła,	 cały	 czas	 się	 cofa jąc.	 –	Ude rze nie
adre na liny	 za burza	 zdolność	 postrze ga nia…	 –	 Urwa ła,	 gdy	 za
ple ca mi	poczuła	ścia nę.	Z	jej	ust	wyrwał	się	cichy	okrzyk.
–	Udowodnij	to	–	rzekł	zmysłowym	głosem.	Oparł	dłonie	o	ścia -

nę,	za myka jąc	ją	w	pułapce.	–	Czy	ktoś	już	ci	mówił,	że	je steś	za -
chwyca ją ca?	–	War ga mi	musnął	jej	usta.	–	I	znie wa la ją ca?
–	Dla cze go	to	robisz?	–	wyszepta ła.	W	jej	głosie	jednak	nie	było

stra chu	ani	sprze ciwu,	a	ra czej	podekscytowa nie	ocze kiwa niem
na	ciąg	dalszy.	–	Umówiliśmy	się,	że	łą czy	nas	inte res.
–	Owszem,	ale	okolicz ności	się	zmie niły.	Może	pora	za cząć	na

nowo	ne gocjować	wa runki?
Z	początku	prze koma rzał	się	z	nią,	lecz	te raz,	gdy	zna lazł	się

tak	blisko,	ogar nę ło	go	podnie ce nie.
–	Skąd	wiesz,	że	je stem	otwar ta	na	ne gocja cje?	–	za pyta ła.
–	Kotku,	je śli	nie	prze sta niesz	pa trzeć	na	mnie	ta kim	głodnym

wzrokiem,	bę dzie my	mogli	ne gocjować	tylko	miejsce,	gdzie	przy-
pie czę tuje my	na szą	umowę.
Znowu	war ga mi	musnął	jej	usta.	Hope	jęknę ła.	Ich	ję zyki	spo-

tka ły	się,	otar ły	o	sie bie,	roz poczę ły	wspólny	ta niec.	J.T.	kola nem
roz sunął	uda	Hope	i	dotknął	jej	ud.
–	Czy	to	się	dzie je	na prawdę?	–	szepnę ła.
–	Dla	mnie	jak	najbar dziej	–	mruknął	przy	jej	ustach.
Odcią gnął	 ją	 od	 ścia ny.	 Jest	wspa nia ła,	myślał.	 Jej	 błysz czą ce

oczy	 z	 roz sze rzonymi	 źre nica mi,	 burza	 rudych	 włosów,	 piękne
krą głości	roz pa la ły	jego	pożą da nie.
Cofnę ła	ję zyk,	oddycha ła	z	trudem.
–	Cza sa mi	trudno	odróż nić	rze czywistość	od…	–	Jesz cze	próbo-

wa ła	prote stować,	lecz	wyraz	jej	oczu	prze czył	słowom.
Za prowa dził	 ją	do	 łóż ka.	Nie	opie ra ła	 się.	Nigdy	w	życiu	 tak

de spe racko	nie	pra gnął	żadnej	kobie ty.	Palce	mu	drża ły,	gdy	wsu-
wał	dłonie	pod	spódnicę	Hope	i	podcią gał	ją	do	góry,	odsła nia jąc



uda	i…
Słodkie	nie ba!	Ma leńkie	różowe	ser dusz ka	ta kie	same	jak	na

sta niku	 za tańczyły	 mu	 przed	 ocza mi.	 Ca łował	 każ de	 po	 kolei,
wdycha jąc	lekko	piż mowy	za pach	cia ła	Hope,	przez	cienki	ma te -
riał	war ga mi	piesz cząc	 jej	 łono,	aż	 jęknę ła	z	 roz koszy	 i	uniosła
biodra.
J.T.	 wie dział,	 jak	 stopniować	 na pię cie,	 jak	 doprowa dzić	 part-

ner kę	na	skraj	omdle nia,	lecz	przy	Hope	za pomniał	o	wszelkich
sztucz kach,	w	których	był	mistrzem.	Ona	mia ła	w	sobie	coś,	co
spra wia ło,	że	znowu	był	nie doświadczonym	na stolatkiem	kie rują -
cym	się	tylko	intuicją,	trochę	nie zdar nym,	trochę	za gubionym	we
wła snych	dozna niach.
Ból	w	 trze wiach	 sta wał	 się	 nie	 do	 znie sie nia,	 dominował	 nad

ra cjonalnym	myśle niem,	zwycię żył	nad	chę cią	sma kowa nia	ję zy-
kiem	 soków	 Hope,	 poka za nia	 jej,	 do	 ja kiej	 fine zji	 jest	 zdolny.
Szarpnię ciem	zdarł	z	niej	majtecz ki,	uniósł	się	 i	 jednym	ruchem
posiadł	jej	cie płe	i	wilgotne	cia ło.	Hope	krzyknę ła,	za drża ła,	pal-
ce	za cisnę ła	na	prze ście ra dle.
–	O	Boże!	–	wyrwa ło	się	jej,	gdy	zła pa ła	oddech.
Dla	J.T.	był	to	dopie ro	począ tek,	wstęp	do	uczty,	po	której	wie le

sobie	obie cywał.

Hope	była	oszołomiona.	Słysza ła	o	kobie tach,	które	prze żywa -
ją	tak	silny	or gazm,	że	tra cą	przytomność,	lecz	nigdy	nie	wie rzy-
ła	w	tego	rodza ju	historie.
Te raz	prze sta ła	wątpić	w	ich	prawdziwość.
J.T.	 pa trzył	 na	 nią	 ta kim	 wzrokiem,	 że	 zrobiła by	 dla	 nie go

wszystko,	cze go	by	za żą dał.	Prze wróciła	się	na	brzuch,	uklę kła
i	obejrza ła	przez	ra mię.	Położył	jej	dłonie	na	pośladkach,	ścisnął
mocno.
–	Podoba	ci	się	to,	co	widzisz?
–	Na wet	nie	wiesz,	jak	bar dzo	–	odparł	niskim	głosem.
Chwycił	 ją	za	biodra	i	wsunął	na	sie bie.	Hope	za chłysnę ła	się

powie trzem.	 Wte dy	 za czął	 się	 poruszać	 szyb ko	 i	 rytmicz nie,
a	 ona	 na tychmiast	 podję ła	 tempo.	 Łą czyło	 ich	 te raz	 pożą da nie
w	 czystej	 for mie,	 ata wistycz ne,	 pier wotne,	 wszechogar nia ją ce
niczym	ogień.



Wie dzia ła,	 że	 od	 tego	 rodza ju	 doznań	 moż na	 się	 uza leż nić.
Wie dzia ła,	że	J.T.	to	męż czyzna,	który	dostar czy	kobie cie	nie wy-
obra żalnych	roz koszy,	a	potem	ją	zosta wi.	I	ża den	płacz	nie	po-
może.
W	tej	chwili	jednak	nie	dba ła	o	to.
Czuła	go	w	sobie	i	to	jej	wystar czyło.	Pra wie	nie	słysza ła	jego

okrzyku,	 gdy	 za marł	 w	 eksta zie,	 a	 potem	 wydał	 z	 sie bie	 wes-
tchnie nie	ulgi.
Opa dli	na	łóż ko.	Przez	kilka	minut	oboje	cięż ko	dysze li,	nie	mo-

gąc	 zła pać	 tchu.	 Hope	 położyła	 się	 na	 ple cach,	 nie widzą cym
wzrokiem	pa trzyła	na	moskitie rę.
–	To	było	nie	z	tej	zie mi	–	szepnę ła.
Roze śmiał	się,	uniósł	na	łokciu	i	zajrzał	jej	w	twarz.
–	To,	rozumiem,	jest	komple ment?
–	Nie	je stem	pewna.
–	Je steś	przynajmniej	szcze ra.	–	Sta ra ła	się	wyrównać	oddech,

za pa nować	nad	sza lonym	biciem	ser ca.	Co	te raz?	Czy	zdoła ją	za -
chowywać	się	tak	jak	przedtem?	–	Nie	filozofuj	–	rzekł	i	pogła dził
jej	czoło.	–	To	tylko	seks.
Odsunę ła	się	od	nie go.
–	Oczywiście,	że	tylko	seks	–	odpar ła	dziwnie	piskliwym	tonem.

–	Doskona le	zda ję	sobie	z	 tego	spra wę,	ale…	Nie	mam	w	zwy-
cza ju	tra fiać	do	łóż ka	z	przypadkowymi	zna jomymi	tylko	z	powo-
du	seksu.
Uśmiech	znikł	z	ust	J.T.
–	Powiedz,	że	stosujesz	antykoncepcję.	Bła gam.
–	Dla cze go	to	za wsze	kobie ta	ma	dbać	o	ta kie	rze czy?	–	odpa -

rowa ła,	zirytowa na	nie	tyle	pyta niem,	w	końcu	uczciwym	i	za sad-
nym,	co	faktem,	że	nie	ma	tyle	siły,	by	zdusić	w	sobie	roz pa lone
do	bia łości	 pożą da nie.	 –	 Tak,	 stosuję.	Możesz	 prze stać	 pa niko-
wać.
–	Bogu	dzię ki.
Rzuciła	 mu	 szyb kie	 spojrze nie	 i	 wsta ła	 z	 łóż ka.	 Ma rzyła

o	prysz nicu	i	chwili	sam	na	sam	ze	sobą,	aby	uporządkować	my-
śli.
–	Dokąd	idziesz?	–	za pytał.
–	Muszę	się	nad	czymś	za sta nowić.



–	Nad	czym	się	tu	za sta na wiać?
Spojrza ła	na	nie go.
–	To	twój	problem.	Ty	nad	niczym	się	nie	za sta na wiasz.	Dzia -

łasz	 pod	wpływem	 impulsu,	 nie roz waż nie.	 Ja	 za wsze	 dwa	 razy
myślę,	za nim	coś	zrobię.	Przed	podję ciem	waż nej	de cyzji	sporzą -
dzam	dwie	listy,	jedną	z	ar gumenta mi	za,	drugą	prze ciw.	Tego,	co
się	sta ło,	nie	było	w	moim	sta rannie	opra cowa nym	pla nie.
–	Cóż,	skar bie,	życia	nie	da	się	za pla nować	w	najdrob niejszych

szcze gółach.	Cza sa mi	za chowa nie	pod	wpływem	impulsu,	nie roz -
waż ne,	 otwie ra	 całkiem	 nowe	 per spektywy,	 których	 ina czej
w	ogóle	byśmy	nie	dostrze gli.
Nie	wie dzia ła,	co	się	z	nią	dzie je.	Czuła	się	wytrą cona	z	równo-

wa gi.	Skła ma ła.	Nie	pierwszy	raz	poszła	do	łóż ka	z	nowo	pozna -
nym	fa ce tem.	Zda rza ły	jej	się	przygody	na	jedną	noc	i	wca le	nie
drę czyły	 jej	 z	 tego	 powodu	 wyrzuty	 sumie nia.	 J.T.	 miał	 jednak
w	sobie	coś	ta kie go,	że	nie	potra fiła	roz stać	się	z	nim	bez	żalu,
i	to	ją	prze ra ża ło.
Prze ra ża ło	 na wet	 bar dziej	 niż	 świa domość,	 że	 ktoś	 chce	wy-

kraść	dzie ło	jej	życia	i	wywołać	ogólnoświa towy	ka ta klizm.
Cóż,	moja	droga,	ode zwał	się	głos	roz sądku,	chyba	coś	ci	 się

pomie sza ło	 w	 głowie.	 Za trzą snę ła	 drzwi	 ła zienki,	 opar ła	 się
o	nie.	Nie	potra fiła	wziąć	się	w	garść.
I	jak	mają	te raz	spać	w	jednym	łóż ku?



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Wsłuchiwał	się	w	szum	wody	za	cienkim	prze pie rze niem	i	wal-
czył	z	pokusą	dołą cze nia	do	Hope	ką pią cej	się	pod	prysz nicem.
Za czynał	mieć	 jednak	wątpliwości,	czy	seks	z	klientką	to	naj-

lepszy	pomysł.	Wyobra żał	 sobie	ka za nie,	 ja kie	palnąłby	mu	Te -
agan,	i	wie dział,	że	oczywiście	brat	miałby	ra cję.	Bo	Te agan	nie
podejmował	głupich	de cyzji.	Nie	popełniał	głupich	błę dów,	nie	za -
pominał	zgłosić	pla nu	lotu,	nie	wyda wał	pie nię dzy	na	striptizer ki
i	gorza łę.
Nie	rzucał	wszystkie go	na	sza lę,	aby	urze czywistnić	ma rze nie,

które	wciąż	wymyka	mu	się	z	rąk.
Te agan	nie…
Wła śnie.	Musi	zna leźć	te le fon,	za dzwonić	i	opowie dzieć,	co	się

sta ło,	pomyślał	J.T.
Do	tej	pory	Te agan	 już	na	pewno	się	zorientował,	że	sa molot

spadł,	i	za czął	or ga nizować	akcję	poszukiwawczą,	wykorzystując
kontakty	w	wojsku.
Wła ściciel	 pensjona tu	 uległ	 jego	 prośbom	 i	 pozwolił	 mu	 za -

dzwonić	do	bra ta	na	koszt	roz mówcy.	J.T.	ode tchnął	z	ulgą,	kie dy
w	słuchawce	usłyszał:
–	 Do	 chole ry,	 gdzie	 ty	 się	 podzie wasz!?	 –	 Te agan	 pra wie

wrzesz czał.	–	Poje cha łem	do	hanga ru,	zoba czyłem	podziura wio-
ne	ścia ny,	sa molotu	ani	śla du.	Co	jest	gra ne?
–	Długo	by	opowia dać,	bra cisz ku.	Po	powrocie	zdam	ci	szcze -

gółową	re la cję,	a	 te raz	chcia łem	ci	 tylko	powie dzieć,	 że byś	 się
o	mnie	nie	mar twił.
–	Gdzie	je steś?
–	 La canjá,	Meksyk.	 Sa molot	 spadł	 nad	 dżunglą.	My	mie liśmy

szczę ście.
–	Sa molot	spadł?
–	Tak.	Może my	go	spisać	na	stra ty.	–	Te agan	za klął	pod	nosem.

Co	miał	powie dzieć?	W	końcu	J.T.	otarł	się	o	śmierć	i	byłby	ostat-



nim	dupkiem,	gdyby	 się	nie	 cie szył,	 że	 smar kacz	 żyje.	 –	Wiem,
wiem,	znowu	za wa liłem.	Ale	wyda wa ło	mi	się,	że	to	bę dzie	ła twa
fucha,	i	dobrze	płatna.	Da łem	się	skusić,	choć	dzia ły	się	dziwne
rze czy.
–	Ja kie?
–	Ktoś	do	nas	strze lał.
–	Do	nas?
–	Tak.	Do	mnie	i	mojej	klientki.	Doktor	Hope	Lar sen.	Ja kaś	wy-

sokiej	kla sy	spe cja listka.	Pra cuje	dla	kor pora cji	far ma ceutycz nej,
o	której	nigdy	nie	słysza łem.	Obie ca ła	kupić	nam	nową	ma szynę,
je śli	dowiozę	ją	do	Ame ryki	Południowej.
–	 Nową	ma szynę?	 –	 powtórzył	 Te agan	 z	 nie dowie rza niem.	 –

Masz	to	na	piśmie?
–	Nie,	ale	dała	słowo.	Za	wszystko	pła ci	czar ną	kar tą	Ame rican

Express.
–	To	o	czymś	świadczy	–	mruknął	Te agan.	–	Nic	ci	się	nie	sta ło?
–	Nie.	Je stem	tylko	trochę	poobija ny.
Te agan	milczał	uła mek	se kundy	za	długo,	w	końcu	powie dział:
–	Cie szę	się,	że	je steś	cały.	Pal	licho	sa molot,	byleś	bez piecz nie

wrócił	do	domu.
Dużo	cza su	minę ło,	odkąd	J.T.	ostatni	raz	słyszał	od	bra ta	ta kie

słowa.	 Odkąd	 zosta li	 wspólnika mi,	 a	 inte res	 kulał,	 ich	 stosunki
wciąż	były	na pię te.	To	dla te go	zde cydował	 się	przyjąć	 zle ce nie
Hope.	 Jak	mógł	 nie	wykorzystać	 szansy	 ura towa nia	 Błę kitnych
Prze stworzy?
–	Dzię ki.	–	Wzrusze nie	dła wiło	go	w	gar dle.	–	Posłuchaj,	mam

do	cie bie	prośbę…	Je dzie my	do	Comitán.	Chce my	wyna jąć	sa mo-
lot.	Znasz	tam	kogoś?
–	Do	dia bła,	to	nie	jest	najbar dziej	przyja zne	miejsce	na	zie mi.

Jak	się	z	tobą	kontaktować?
–	Posta ram	się	kupić	te le fon.	Ode zwę	się.
–	Okej.	Zrobię,	co	mogę.
–	Dzię ki.	Zre wanżuję	ci	się	kie dyś.
–	Nie	trze ba.	Po	prostu	nie	daj	się	za bić.
J.T.	uśmiechnął	 się	 i	 za kończył	 roz mowę.	Świa domość,	 że	Te -

agan	mu	pomoże,	popra wiła	mu	humor.



Hope	wyszła	spod	prysz nica	odświe żona,	 lecz	w	głowie	na dal
mia ła	mę tlik.
J.T.	nie	było	w	pokoju,	za	to	na	łóż ku	le żał	podkoszulek	i	szor ty,

najwyraź niej	kupione	w	kiosku	dla	turystów.	Uśmiechnę ła	się	wy-
rozumia le.	 Nie waż ne.	 Miło	 jest	 włożyć	 na	 sie bie	 coś	 czyste go
i	ca łe go.
Pomyśla ła,	że	powinna	prze prosić	J.T	za	wczorajsze	za chowa -

nie.	Nie	jego	wina,	że	się	pogubiła	we	wła snych	uczuciach.	Gdy
tylko	wrócił,	rze kła:
–	Dzię kuję	 za	 ubra nie.	 Posłuchaj…	 Za chowa łam	 się	 strasz nie

nie ra cjonalnie	po…	–	za jąknę ła	się	–	po	wza jemnie	sa tysfakcjonu-
ją cym	zbliże niu	seksualnym.	Winien	był	stres	zwią za ny	z	wyda -
rze nia mi	ostatnich	kilku	dni.	Za pewniam	cię,	że	nie	 je stem	nie -
dojrza ła	i	nie zrównowa żona.
–	Dobrze	wie dzieć.
Hope	kiwnę ła	głową.
–	Wła ściwie	nie	wiem,	co	we	mnie	wstą piło.	–	Za śmia ła	się	ner -

wowo.	–	Było	cudownie,	ale	nie	może	się	powtórzyć.	Łą czy	nas
kontrakt	i	powinniśmy	prze strze gać	re guł.	Trzymajmy	ręce	przy
sobie.
–	Pełna	zgoda.
Spojrza ła	na	nie go	podejrz liwie.
–	Mówisz	to,	co	wyda je	ci	się,	że	chcę	usłyszeć?
–	Tak.
–	Nie	uła twiasz	mi	spra wy.	Nie	uwa żasz,	że	spa nie	z	sobą	to

nie	jest	dobry	pomysł?
–	Je śli	lubisz	się	przytulać,	to	może my	mieć	problem.	Śpię	nie -

spokojnie.
–	Dla cze go	się	ze	mną	droczysz?	Przyznaj,	że	to	nie	jest	dobry

pomysł	i	za kończ my	ten	te mat.	Może my	uda wać,	że	mię dzy	nami
nic	się	nie	wyda rzyło.
W	kilku	krokach	sta nął	przy	niej.	Hope	dech	za par ło.
–	Posłuchaj,	kotku,	je śli	ty	potra fisz	trzymać	ręce	przy	sobie,	ja

też.	 Ale	 je śli	 bę dziesz	 podkrę cać	 ogień,	 to	 z	 garnka	 wykipi.	 –
Trafna	me ta fora,	 pomyśla ła.	 Bar dzo	 chcia ła	 oka zać	 silną	wolę,
lecz	J.T.	był	tak	obłędnie	seksowny,	że	w	oka mgnie niu	ją	roz bra -
jał.	–	Widzisz?	–	Uśmiechnął	się	szelmowsko.	–	Znowu	to	robisz.



On	chyba	czyta	w	jej	myślach!
–	Co	ta kie go	robię?
–	Pa trzysz	na	mnie	ta kim	wzrokiem,	jakbyś	chcia ła	mnie	żyw-

cem	 pożreć.	 –	 A	 niech	 to!	 Wspomnie nie	 wczorajszych	 doznań
przypra wiło	 ją	 o	 drże nie.	 –	 Widzisz?	 –	 rzekł	 ła godnym	 tonem
i	war ga mi	dotknął	jej	ust.	–	Wła śnie	o	tym	mówię.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Hope	 spojrza ła	 najpierw	 na	 zde ze lowa ną	 cię ża rówkę,	 potem
na	J.T.
–	Je steś	pe wien?	–	za pyta ła.	Ściszyła	głos,	aby	nie	ura zić	kie -

rowcy,	które go	zna lazł	Juan.	–	To	nie	wyglą da…	–	szuka ła	odpo-
wiednie go	słowa	–	bez piecz nie.
–	Na	bez rybiu	 i	 rak	ryba	–	odparł	 również	ściszonym	głosem

i	pomógł	jej	wdra pać	się	na	pakę	cię ża rówki.	Usie dli	na	sie dzisku
z	poduszek	i	złożonych	koców.	J.T.	uśmiechnął	się	do	Juana.	–	Do-
jedź my	do	lotniska,	a	da lej	zoba czymy.
Hope	kiwnę ła	głową	i	wrę czyła	Juanowi	gruby	plik	banknotów.

Chłopak	był	uszczę śliwiony.
–	Wiesz,	że	da łaś	mu	chyba	tyle,	 ile	za ra bia	przez	mie siąc?	–

za uwa żył	J.T.	–	Jego	rodzina	zje	dziś	dobrą	kola cję.
–	Za mknię ci	w	na szych	wie żach	z	kości	słoniowej	nie	zda je my

sobie	spra wy	z	tego,	jak	bar dzo	nam	się	w	życiu	poszczę ściło	–
odpar ła.
Myśla ła	 o	 za war tości	 ple ca ka,	 która	w	 cią gu	kilku	dni	 unice -

stwiła by	wioskę	 taką,	 jaką	wła śnie	 opuścili.	 Stawką	w	 tej	 grze
jest	życie	bez bronnych	ludzi.	Ką tem	oka	spojrza ła	na	J.T.	Impo-
nowa ła	jej	ła twość,	z	jaką	dostosowuje	się	do	każ dej,	na wet	naj-
gor szej	sytuacji.	Bar dzo	pra gnę ła	posiąść	tę	umie jętność.
J.T.	 za łożył	 ciemne	 okula ry	 i	 wysta wił	 twarz	 do	 wia tru.	 Był

obłędnie	 przystojny.	 Na tychmiast	 osa czyły	 ją	 erotycz ne	 wizje.
Jak	to	moż liwe,	za sta na wia ła	się,	że	męż czyzna,	który	sta nowi	jej
całkowite	prze ciwieństwo,	tak	bar dzo	ją	pocią ga.
Mocniej	przycisnę ła	ple cak	do	pier si.	Cie ka we,	myśla ła,	co	by

powie dział,	gdyby	odkrył,	co	wie zie.
Znie na widziłby	ją?
Gdyby	nie	była	ta kim	tchórzem,	powie dzia ła by	mu	i	niech	bę -

dzie,	co	ma	być.	Ale	tego	nie	zrobi.	Za	żadne	skar by	świa ta.	Nie
dla te go,	że	na ra ża	go	na	nie bez pie czeństwo,	ale	dla te go,	że	boi



się	jego	re akcji.
Myśl,	 że	 spojrzałby	 na	 nią	 z	 obrzydze niem,	 pa ra liżowa ła	 ją.

Nie	 prze widzia ła,	 że	 jej	 odkrycie	 zosta nie	wykorzysta ne	w	 ha -
nieb nym	celu.	Ale	czy	to	sta nowi	okolicz ność	ła godzą cą?
Oczywiście,	że	nie.	Za wsze	z	tyłu	głowy	cza iła	się	świa domość

moż liwej	tra ge dii,	 je śli	wirus	wpadnie	w	nie powoła ne	ręce,	lecz
była	zbyt	dumna	z	wła snych	osią gnięć,	aby	wsłuchiwać	się	w	po-
dob ne	sygna ły	ostrze gawcze.
Te raz	ża łowa ła,	że	nie	wycofa ła	się	z	uczestnictwa	w	tym	pro-

jekcie.	Może	jej	sze fowa	by	te raz	żyła?
Hope	czuła,	że	łzy	na pływa ją	jej	do	oczu.	Odwróciła	twarz,	aby

J.T.	nicze go	nie	za uwa żył.
Tyle	rze czy	zrobiła by	ina czej.
Wszystko	jednak	za le ży	od	powodze nia	tej	misji.	Musi	się	skon-

centrować	tylko	na	niej.
Resz ta…	Resz ta	to	je dynie	zgiełk.

J.T.	za padł	w	drzemkę,	w	czym	nie	było	nic	dziwne go,	zwłasz -
cza	że	tej	nocy	nie wie le	spał.	Gdy	się	obudził,	dojeż dża li	wła śnie
do	 przedmieść	 Comitán,	 brudnych,	 cia snych,	 jak	 gdyby	 z	 innej
epoki.
Po	ulicach	bie ga ły	dzie ci	w	podar tych	ubra niach	i	psy.	Z	każ de -

go	kąta	wyzie ra ła	 skrajna	bie da.	Był	 to	świat	zupełnie	 inny	niż
ten,	 do	 ja kie go	 przywykła	 większość	 Ame ryka nów.	 On	 jednak
podczas	 służ by	 na	misjach	 za gra nicz nych	 poznał	wie le	 odmien-
nych	kultur.
Co	inne go	Hope.	W	jej	oczach,	gdy	pa trzyła	na	dzie cia ki,	które

za miast	na	ulicy	powinny	być	w	szkole,	widział	zdumie nie	i	empa -
tię.	 Nie	 musiał	 jej	 mówić,	 że	 większość	 z	 nich	 nigdy	 nie	 była
w	szkolnej	kla sie	i	że	nigdy	nie	wydosta nie	się	z	za klę te go	krę gu
nę dzy.
Cię ża rówka	 za trzyma ła	 się	 przed	 ob skur nym	 niskim	 pa wilo-

nem	ze	skle pa mi.	Okolica	nie	wyglą da ła	na	bez piecz ną.
–	Lotnisko	jest	tam.	–	Kie rowca	wycią gnął	rękę,	wska zał	kie ru-

nek	za chodni	i	spojrzał	na	ple cak	Hope.
Szyb ko	wrę czyła	mu	pie nią dze.
–	Dzię kuje my	–	zdą żyła	jesz cze	mruknąć,	za nim	męż czyzna	od-



je chał.	–	Bła gam	–	ode zwa ła	się	do	J.T.	–	powiedz,	że	nie	tłukliśmy
się	czte ry	godziny	na	pace	cię ża rówki	po	 to	 tylko,	 żeby	dostać
nożem	na	tej	ulicy.
–	Muszę	gdzieś	tu	kupić	te le fon	–	oznajmił.
Miał	poczucie,	że	stoją	jak	na	sce nie	z	wypisa ną	na	twa rzach

prośbą,	 by	 ich	 na padnię to,	 za mor dowa no	 i	 ob ra bowa no.
W	pierwszej	chwili	pomyślał,	 że	kie rowca	 ich	oszukał,	 lecz	gdy
się	rozejrzał,	spostrzegł,	że	podwiózł	ich	we	wła ściwe	miejsce.
–	Patrz,	tu	jest	sklep	elektronicz ny.	Powinni	mieć	te le fon.	Mój

brat	sta ra	się	za ła twić	dla	nas	sa molot.	Muszę	się	z	nim	skontak-
tować.
–	Kie dy	dzwoniłeś	do	bra ta?
–	Wczoraj.	Z	La canjá.
–	Mówiłeś	mu	o	mnie?	–	W	głosie	Hope	za brzmia ła	nuta	pa niki.
J.T.	domyślił	 się,	 że	 jej	nie pokój	ma	zwią zek	 z	 ta jemniczą	 za -

war tością	ple ca ka,	a	nie	z	erotycz ną	przygodą.	Wolałby	ten	drugi
powód.
–	 Nie.	 Wspomnia łem	 tylko,	 że	 mam	 klientkę	 i	 że	 wpa dliśmy

w	ta ra pa ty.
–	To	dobrze.	I	niech	tak	zosta nie.	–	Wyraź nie	się	odprę żyła.	–

Chodź my	po	te le fon.
We szli	 do	 ma łe go	 skle pu.	 Szczę ście	 im	 sprzyja ło,	 bo	 dosta li

i	te le fon,	i	kar tę	roamingową.	Hope	za pła ciła.
–	Masz	ja kiś	limit	wydatków?	–	za pytał.	Hope	uśmiechnę ła	się

tylko.	–	Okej,	okej.	Twoja	pra ca	i	ten	choler ny	ple cak	to	te ma ty
za ka za ne.
–	Tak	jest	le piej.
–	Dla	kogo?
–	Dla	nas	obojga.	–	Miał	wątpliwości,	lecz	to	nie	był	moment	na

tego	rodza ju	dyskusje.	–	Dzwoń	do	bra ta,	a	ja	pójdę	wypła cić	tro-
chę	gotówki.	–	Hope	wska za ła	nie wielki	bank	na prze ciwko.
–	Pójdę	z	tobą	–	oświadczył.
–	To	tylko	przez	ulicę.	Nic	mi	się	nie	sta nie.
–	Rozejrzyj	się.	To	nie	Ame ryka	Środkowa.	Tu	kwitnie	handel

żywym	towa rem.	Atrakcyjne	kobie ty	giną	w	bia ły	dzień	z	ulicy.
Hope	zbla dła.
–	Może	masz	ra cję.



W	 stosunkowo	 krótkim	 cza sie	 Hope	 wypła ciła	 sporą	 sumę
i	schowa ła	pie nią dze	do	ple ca ka.	J.T.	ocza mi	wyobraź ni	widział,
jak	zręcz ny	złodziej	zrywa	go	jej	z	rąk,	lecz	milczał.	Wie dział,	że
jej	nie	prze kona.
Wyszli	z	banku	i	J.T.	za dzwonił	do	Te aga na.
–	J.T.?	Już	za czyna łem	się	nie pokoić.
–	Dopie ro	przed	chwilą	uda ło	mi	się	kupić	 te le fon.	Za ła twiłeś

sa molot?
–	Tak.	Musia łem	uruchomić	pewne	kontakty,	ale	zna la złem	ma -

szynę.	 Uprze dzam,	 to	 bę dzie	 trochę	 kosz towa ło.	 Mówiłeś,	 że
twoja	klientka	ma	kasę?
–	Owszem.	Twier dzi,	że	jej	fir ma	wybuli	każ dą	sumę	za	dostar -

cze nie	jej	na	miejsce.
–	Dowie dzia łeś	się,	co	wie zie?	–	Nie pokój	w	głosie	Te aga na	był

odbiciem	jego	nie pokoju.	–	Coś	mi	tu	śmier dzi.	Dla cze go	do	was
strze la no?
Nie	mógł	odpowie dzieć,	bo	sam	nie	wie dział.	 I	nie	mógł	wda -

wać	się	w	szcze góły,	bo	Hope	sta ła	obok	i	przysłuchiwa ła	się	ich
roz mowie.
–	Z	kim	mam	się	skontaktować?
–	Fa cet	na zywa	się	Ale jandro	Ruiz.	Znajdziesz	go	w	prywatnym

hanga rze	w	Comitán.	Zgodził	się	le cieć	do	Ame ryki	Południowej.
–	Dobra	robota.	Masz	u	mnie	dług.
–	Nie waż ne.	Waż ne,	że byś	wrócił	cały	i	zdrowy.	Nie	podoba	mi

się	ta	impre za.
–	Mnie	również	–	mruknął	J.T.	–	Ode zwę	się.	–	Schował	te le fon

do	kie sze ni	 i	zwrócił	się	do	Hope:	–	Za ła twione.	Pilot	cze ka	na
lotnisku	w	Comitán.	Na zywa	się	Ale jandro	Ruiz.
–	 Bogu	 dzię ki!	 –	 Pod	 wpływem	 impulsu	 wspię ła	 się	 na	 palce

i	poca łowa ła	go	w	usta.	Onie miał.	–	Prze pra szam	–	wybą ka ła,	za -
skoczona	swoim	za chowa niem.	–	To	było	nie wła ściwe,	ale	je stem
taka	szczę śliwa…
Wie dział,	że	najle piej	nie	za prze czać,	chociaż	lubił	się	z	nią	ca -

łować	 i	 przyjemnie	 mu	 się	 zrobiło,	 że	 dzię kowa ła	 mu	 wła śnie
w	taki	sposób.
–	Skoro	mamy	się	ca łować,	zrób my	to	jak	na le ży	–	oświadczył

i	usta mi	przywarł	do	jej	warg.	Po	chwili	odsunął	się,	wziął	ją	za



rękę	i	za rzą dził:	–	Idzie my.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Ale jandro	Ruiz,	niski,	krę py,	uśmiechnię ty,	z	błyskiem	w	brą zo-
wych	 oczach,	 na tychmiast	 zjednał	 sobie	 sympa tię	 Hope.	 Bez
mrugnię cia	 powie ką	 wrę czyła	 mu	 gruby	 plik	 banknotów.	 Była
szczę śliwa,	 że	może	 kontynuować	 podróż.	 Im	 szyb ciej	wzniosą
się	w	powie trze,	tym	szyb ciej	dotrą	na	miejsce,	a	ona	bę dzie	mo-
gła	zde tonować	tyka ją cą	bombę,	którą	wie zie	w	ple ca ku.
–	Gdzie	 znajduje	 się	 la bora torium?	 –	 za pytał	 J.T.,	 gdy	usie dli,

za pię li	pasy	 i	włożyli	słuchawki,	aby	móc	swobodnie	roz ma wiać
i	nie	 słyszeć	war kotu	 silników	oraz	pilota	 sprawdza ją ce go	 listę
kontrolną	przed	lotem.
Hope	za sta na wia ła	się,	co	odpowie dzieć.	Pier wotnie	mia ła	za -

miar	za raz	po	przylocie	do	São	Paulo	roz stać	się	z	J.T.	Była	prze -
kona na,	że	sama	za ła twi	sobie	dalszy	transport.	Sytuacja	jednak
zmie niła	się	tak	ra dykalnie,	że	za czę ła	wątpić,	czy	podróż	w	po-
je dynkę	to	najlepszy	pomysł.
–	W	odle głym	za kątku	Bra zylii.	Sła bo	za ludnionym.
–	 Świetne	 miejsce	 na	 prywatne	 super tajne	 la bora torium	 ba -

dawcze	–	skwitował	cierpkim	tonem.	–	Co	się	wyda rzy,	kie dy	tam
dotrze my?
Całą	noc	drę czyło	 ją	to	pyta nie.	W	la bora torium	nikt	nie	wie -

dział,	że	za mie rza	znisz czyć	szczep	wirusa.	Otrzyma ła	pole ce nie
zgłosze nia	się	tam,	aby	za bez pie czyć	prób ki,	 lecz	gdy	jej	sze fo-
wa,	 Ta nya,	 prze chwyciła	 infor ma cję,	 że	 ktoś	 z	 fir my	 ne gocjuje
sprze daż	nie bez piecz nej	broni	biologicz nej,	posta nowiły	do	tego
nie	dopuścić.	Mia ły	le cieć	ra zem,	lecz	Ta nya	zosta ła	za strze lona
w	bia ły	dzień	na	ulicy	przed	ba rem	z	ka napka mi	i	ich	plan	wziął
w	łeb.
Hope	 uwa ża ła,	 że	 już	 na ra ziła	 J.T.	 na	 nie bez pie czeństwo,

a	 gdyby	 wta jemniczyła	 go	 w	 swoją	 misję,	 odda ła by	 mu	 iście
niedź wie dzią	przysługę.
–	Je steś	zde ner wowa na	–	za uwa żył.	–	Wszystko	w	porządku?



–	 W	 ab solutnym.	 –	 Uśmiechnę ła	 się	 ze	 sztucz nym	 entuzja -
zmem.	–	Cie szę	się,	że	na resz cie	zmie rza my	do	celu.
Kiwnął	głową	i	popra wił	się	w	fote lu,	lecz	spojrze nie,	ja kim	ją

ob rzucił,	świadczyło,	że	jej	nie	uwie rzył.
Och,	gdyby	mogła	powie dzieć	mu	prawdę!	Zna	go	kilka	dni	za -

le dwie,	 lecz	ufa	mu,	 jak	nikomu	w	świe cie.	Może	 to	był	 skutek
połą cze nia	 sytuacji	 ekstre malnej	 z	 burzą	 hor monalną,	 lecz	 naj-
bar dziej	chcia ła	przytulić	się	do	nie go,	wyrzucić	z	sie bie	wszyst-
ko	i	prosić	o	radę,	co	robić	da lej.	Zwalczyła	jednak	w	sobie	tę	po-
kusę.	 Nie	 jest	 damą	w	 opa łach	 ze	 śre dniowiecz ne go	 romansu,
lecz	nowocze sną,	silną	i	nie za leż ną	kobie tą.	Da	sobie	radę.
Wyczer pa na	 psychicz nie	 i	 fizycz nie	 za mknę ła	 oczy	 i	 za snę ła.

Miło	było	choć	na	chwilę	za pomnieć,	że	po	wylą dowa niu	w	São
Paulo	jej	życie	już	nie	bę dzie	ta kie	samo.

Cie szył	się,	że	uda ło	mu	się	zdrzemnąć	podczas	jaz dy	na	pace
cię ża rówki,	bo	w	sa molocie,	z	nie zna nym	sobie	pilotem	za	ste ra -
mi,	oka	nie	mógłby	zmrużyć.	W	powie trzu	ufał	tylko	sobie	i	Te -
aga nowi.
Hope	 spa ła	 jak	 za bita.	 J.T.	 miał	 lekkie	 wyrzuty	 sumie nia,	 że

w	nocy	nie	pozwolił	jej	za snąć,	lecz	doskona le	wie dział,	że	gdyby
znowu	nada rzyła	się	oka zja,	postą piłby	tak	samo.
Ta	kobie ta	mia ła	w	sobie	wię cej	 seksa pilu	niż	wszystkie	 jego

poprzednie	 kochanki.	 Połą cze nie	 inte ligencji	 ze	 zmysłowością
podnie ca ło	go	bar dziej,	niż	się	spodzie wał.
Przy	niej	zrozumiał,	że	jego	dotychcza sowy	gust	dotyczą cy	ko-

biet	 był	 że nują cy.	 Podoba ły	 mu	 się	 bab ki	 nie zbyt	 bystre.	 Nie
chciał	na	roz bie ra nej	randce	roz ma wiać	ani	o	polityce,	ani	o	glo-
balnym	 ocie ple niu.	 Lubił	 dziewczyny	 ostre	 i	 śmia łe	 i	 nie	 tra cił
cza su	na	szuka nie	porozumie nia	na	poziomie	inte lektu.
Hope	go	odmie niła.	Za pra gnął	uwieść	jej	cia ło	i	umysł.	Nie	lada

wyzwa nie,	zwa żywszy	jej	inte ligencję	i	wykształce nie.
Dawno	nie	czuł	ta kie go	za strzyku	adre na liny.	Co	to	zna czy?	Po

tej	 wypra wie,	 za kła da jąc,	 że	 w	 ogóle	 prze żyją,	 każ de	 pójdzie
w	swoją	stronę.
Hope	ani	razu	się	nie	za jąknę ła,	że	kie dy	już	bę dzie	po	wszyst-

kim,	chce	kontynuować	zna jomość.	On	też	nic	nie	powie dział	na



ten	te mat.	Cze kał	na	sygnał	z	jej	strony,	że	jest	otwar ta	na	pro-
pozycję,	ale	się	nie	docze kał.	Posta nowił	więc	nie	na ra żać	się	na
odmowę.
Kto	lubi	być	odrzucony?
Z	drugiej	strony	jednak	per spektywa	rozejścia	się	w	prze ciw-

nych	kie runkach	wca le	mu	się	nie	podoba ła.
Co	się	z	nim	dzie je?	Chyba	za mie nia	się	w	babę.
Znał	trochę	Bra zylię	i	za kła dał,	że	wylą dują	w	São	Paulo,	lecz

gdy	prze le cie li	nad	tym	największym	mia stem	w	kra ju,	ogar nę ły
go	złe	prze czucia.
–	Gdzie	wylą duje my?	–	za pytał.	–	Wła śnie	minę liśmy	São	Paulo.
–	Nie	mam	 pozwole nia	 na	 lą dowa nie	w	 São	 Paulo	 –	wyja śnił

Ale jandro.	 –	Kumpel	 prowa dzi	małe	 lotnisko	 trochę	na	uboczu.
Tam	wylą duje my.	Nie	martw	się.	Za dbam	o	cie bie	i	twoją	pa nią.
J.T.	 nie	 podoba ło	 się	 to,	 co	 usłyszał,	 nie	miał	 jednak	wyjścia.

Musiał	robić	dobrą	minę	do	złej	gry	i	żywić	na dzie ję,	że	Ale jan-
dro	ich	nie	za mor duje.
Wszystko	 przez	 ten	 choler ny	 ple cak.	 Ża łował,	 że	 nie	 potra fi

grze bać	w	cudzych	rze czach	bez	wie dzy	wła ścicie la.	Każ dy	ma
swoje	ta jemnice.	On	również.	Są	w	jego	życiorysie	epizody,	któ-
rych	nie	ujawnia,	chociaż	z	ich	powodu	nikt	do	nich	nie	strze la.
A	może	boli	go	to,	że	ona	tak	pilnie	strze że	swoje go	se kre tu?
Nie	przywykł	do	kobiet	nie za leż nych,	za chowują cych	się	z	re -

zer wą	 wobec	 ob cych.	 Kobie ty	 za zwyczaj	 usiłowa ły	 na wią zać
głęb sze	 re la cje	 z	 nim	 i	 to	 on	utrzymywał	 dystans.	 Lubił	mówić
o	sobie,	że	jest	za twar dzia łym	ka wa le rem	i	że	dobrze	mu	z	tym,
lecz	prawda	była	 inna.	Ła twiej	było	unikać	zobowią zań,	niż	za -
ufać	drugie mu	człowie kowi	i	oddać	mu	tak	wraż liwą	i	tak	pokie -
re szowa ną	część	sie bie	jak	ser ce.
Za sta na wiał	 się,	 co	Hope	 by	 pomyśla ła,	 gdyby	 zna ła	 historię

jego	ka rie ry	wojskowej	i	wie dzia ła	o	wszystkim,	cze go	doświad-
czył.	Nie,	nie	roz czulał	się	nad	sobą	i	swoją	utra coną	nie winno-
ścią,	 lecz	o	wie lu	rze czach,	ja kie	musiał	robić	w	imię	służ by	oj-
czyź nie,	wolałby	za pomnieć.
O	Hope	wie dział	wła ściwie	tylko	tyle,	ile	sama	mu	powie dzia ła.

Mogła	kła mać	jak	na ję ta,	a	on	by	się	nie	poła pał.	Chętnie	dowie -
działby	 się	 o	 niej	 jak	najwię cej.	Kur czę,	 za czyna	mieć	 ob se sję.



Wszystko,	co	jej	dotyczy,	roz pa la	mu	zmysły.	Na wet	jej	ta jemni-
ce.
Dużo	cza su	minę ło,	odkąd	ostatni	raz	wykorzystywał	swą	wie -

dzę	wojskową,	lecz	ta kich	rze czy	się	nie	za pomina.	Mgliste	infor -
ma cje	 Ale jandra	 obudziły	 jego	 czujność.	 Nie	 podoba ła	 mu	 się
per spektywa	 wylą dowa nia	 na	 odludziu.	 Pa mię tał,	 jak	 do	 nich
strze la no.
–	To	gdzie	dokładnie	jest	to	lotnisko?
–	Niech	cię	o	to	głowa	nie	boli,	kole go.	Już	to	prze ra bia łem.	Je -

ste ście	w	dobrych	rę kach.
Te	słowa	nie	uspokoiły	J.T.	Je śli	chodzi	o	nie le galny	handel	nar -

kotyka mi,	Ame ryka	Południowa	nie	ustę puje	Meksykowi.	Pomy-
ślał	o	wyła dowa nym	for są	ple ca ku	Hope,	która	te raz	obudziła	się
z	ziewnię ciem.
–	Dole cie liśmy?	–	za pyta ła.
–	Nie	lą duje my	w	São	Paulo	–	odrzekł.	W	oczach	Hope	poja wił

się	błysk	nie pokoju.	–	Ale jandro	nie	ma	pozwole nia	na	korzysta -
nie	z	 tamtejsze go	 lotniska.	Ale	 jego	kumpel	ma	prywatne	 lotni-
sko.	Te raz	le cimy	tam.
–	Prywatne	lotnisko?	–	powtórzyła.	–	Co	da lej?	Skąd	weź mie my

ja kiś	transport	na	miejsce?
Ale jandro,	 który	 słyszał,	 o	 czym	mówią,	 wtrą cił	 się	 te raz	 do

roz mowy.
–	Nie	ma	się	o	co	mar twić,	se norita.	Wszystko	jest	za ła twione.

Mój	kumpel	za wie zie	was,	gdzie	potrze buje cie.
Hope	opa dła	na	opar cie	fote la,	lecz	na dal	była	spię ta.	Rzuciła

J.T.	spojrze nie	mówią ce:	Kłopoty?
Sam	się	tego	oba wiał.	Co	jednak	mógł	zrobić?	Dopie ro	po	wy-

lą dowa niu	oka że	się,	czy	wpa kowa li	się	w	nowe	ta ra pa ty,	czy	nie.
Może	prze sa dza?	Ale jandro	spra wia	wra że nie	poczciwe go	fa -

ce ta.	Kie dy	to	wszystko	się	skończy,	będą	żar tować	ze	swych	po-
dejrzeń.	A	może	 to	oni	 są	ofia rą	żar tu?	 I	 za raz	wpadną	prosto
w	ręce	tych	sa mych	oprychów,	od	których	ucie ka ją?
Miał	prze czucie,	że	zosta li	wysta wie ni	do	wia tru.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Hope	czuła,	że	J.T.	nadra bia	miną,	aby	jej	nie	nie pokoić.	Umo-
wa	z	Ale jandro	Ruizem	dotyczyła	prze lotu	do	São	Paulo,	nie	do
ja kie goś	 prywatne go	 lotniska	w	 głę bi	 ama zońskich	 la sów	 desz -
czowych.
To	 pachnia ło	 ta kim	 sa mym	 krę tactwem	 jak	 ra port	 policyjny

w	spra wie	śmier ci	Ta nyi:	przypadkowa	strze la nina	podczas	na pa -
du	ra bunkowe go	na	ulicy.
W	gar dle	jej	za schło,	zbie ra ło	jej	się	na	płacz.
J.T.	ujął	jej	dłoń,	uścisnął	i	przytrzymał.	Odda ła	uścisk.	Potrze -

bowa ła	 ludz kie go	 cie pła.	 Rozumia ła,	 że	 je śli	 J.T.	ma	 ja kiś	 plan,
oczywiście	nie	może	się	nim	z	nią	podzie lić,	gdyż	Ale jandro	słyszy
każ de	słowo.
Jesz cze	tydzień	temu	nic	nie	wie dzia ła	o	 intrydze	i	nie bez pie -

czeństwie	cza ją cym	się	za	rogiem.	Za le dwie	trzy	tygodnie	temu
ra zem	z	Ta nyą	ja dły	piz zę	w	stołówce	la bora torium,	zbyt	podeks-
cytowa ne	na głym	prze łomem	w	ba da niach,	by	poświę cić	na	prze -
rwę	wię cej	niż	kwa drans.
Jej	życie	wypełnia ły	pra ca	i	na uka,	na uka	i	pra ca,	a	spra wy	to-

wa rzyskie	schodziły	na	dalszy	plan.	Nie	skar żyła	się.	Wie dzia ła,
że	uczestniczy	w	prze łomowym	wyda rze niu.	Ta nya	podzie la ła	jej
entuzjazm	i	pra gnie nie	odkrywa nia	nowych	zja wisk.	Nie	za sta na -
wia ły	się,	czy	powinny	kontynuować	pra cę	nad	wirusem.
A	te raz	Ta nya	nie	żyje.	Jej	rodzina	pogrą żona	jest	w	roz pa czy,

ona	zaś	leci	ja kimś	sa molotem	rzę chem	nie	wia domo	dokąd.	Czy
to	bę dzie	sprytnie	za sta wiona	pułapka,	czy	bez piecz ny	port?
Mia ła	 potwor ne	 prze czucie,	 że	 ra czej	 ta	 pierwsza	 ewentual-

ność	oka że	się	prawdą.
Ścią gnę ła	 słuchawki.	Musia ła	 odciąć	 się	 od	wszystkie go.	Na -

wet	od	J.T.	Zrozumiał	ją.	W	nor malnych	okolicz nościach	męż czy-
zna	taki	jak	on	byłby	wspa nia łym	kompa nem,	chociaż	mało	praw-
dopodob ne,	by	się	spotka li.



Spojrza ła	na	nie go	z	ukosa.	Ale	on	 jest	przystojny,	pomyśla ła.
I	dia belnie	seksy.	Ogar nę ły	ją	wspomnie nia	wczorajsze go	nocne -
go	ma ra tonu.	 Za czer wie niła	 się.	 Nie	 na le ża ła	 do	 kobiet,	 które
tra cą	głowę	dla	fa ce ta.
Rzecz	w	tym,	że	J.T.	nie	jest	zwyczajnym	fa ce tem.
Chyba	 nie	 powinna	 roz myślać	 o	 intymnych	 chwilach	 spę dzo-

nych	 z	wyna ję tym	 pilotem,	 gdy	 lecą	 na	 pewną	 śmierć.	 A	może
w	opa łach	na le ży	myśleć	o	ra dosnych	prze życiach?	Je śli	grozi	im
śmier telne	nie bez pie czeństwo,	powinna	się	cie szyć,	że	się	z	nim
prze spa ła.
Prze stań,	 na ka za ła	 sobie	 w	 duchu.	 Nie	 ule gaj	 de fe tyzmowi.

Była	 jednak	zbyt	zde ner wowa na,	aby	chwytać	się	 fałszywej	na -
dziei.	Intuicja	jej	podpowia da ła,	że	J.T.	prze żywa	te	same	roz ter -
ki.
Co,	do	dia bła,	mogą	w	tej	sytuacji	zrobić?

Ale jandro	gładko	wylą dował	na	pa sie	ubitej	zie mi.	Uśmiech	za -
dowole nia	nie	schodził	mu	z	twa rzy.	Na	lotnisku	cze kał	już	czar -
ny	sa mochód.	Gdy	wysia dło	z	nie go	czte rech	potęż nie	zbudowa -
nych	osiłków,	J.T.	nie	był	za skoczony,	chociaż	cały	czas	miał	na -
dzie ję,	że	jego	najgor sze	oba wy	się	nie	sprawdzą.
Hope	za żą da ła	od	pilota	wyja śnień.	Sta ra ła	się	trzymać	fa son,

lecz	w	jej	głosie	pobrzmie wa ły	tony	pa niki.
–	Co	to	ma	zna czyć?	Za pła ciłam	za	bez piecz ny	transport.
–	I	ja	bez piecz nie	dowiozłem	was	na	miejsce.	Wywią za łem	się

z	umowy.	Cza sy	są	cięż kie,	moja	rodzina	ma	potrze by.	Nie	mogę
nie	 skorzystać	 z	 oka zji,	 która	 sama	 się	 nada rza	 –	 oświadczył
z	uśmie chem	i	za sa lutował	zbirom.	–	Prze syłka	dostar czona.	–	Je -
den	z	nich	wycią gnął	plik	banknotów.	Ale jandro	zła pał	 je	w	po-
wie trzu.	–	Adios!	–	krzyknął,	wsiadł	do	sa molotu	i	wystar tował.
Drugi	 zbir	 zdjął	 okula ry	 słonecz ne,	 schował	 do	 we wnętrz nej

kie sze ni	źle	skrojonej	ma rynar ki	i	zwra ca jąc	się	do	Hope,	oznaj-
mił:
–	Komuś	bar dzo	za le ży	na	spotka niu	z	pa nią,	doktor	Lar sen.
J.T.	ką tem	oka	dostrzegł	błysk	kolby	re wolwe ru	pod	połą	ma ry-

nar ki.	Wie dział	już,	czym	skończyła by	się	każ da	próba	uciecz ki.
Na	 doda tek	 w	 głę bi	 dżungli	 może	 ich	 spotkać	 bar dziej	 ma ka -



brycz na	śmierć	niż	kulka	w	ple cy.
–	Kim	jest	ów	ta jemniczy	ktoś?	–	za pytał,	chcąc	zyskać	na	cza -

sie.
Typy	jednak	nie	były	w	na stroju	do	roz mów.	Na	nie my	sygnał

dowódcy	je den	z	nich	chwycił	Hope,	dwaj	pozosta li	rzucili	się	na
J.T.,	wymie rzyli	mu	kilka	ciosów	w	brzuch	 i	w	 szczę kę,	błyska -
wicz nie	skrę powa li	i	wrzucili	do	ba gaż nika.
Słyszał	jesz cze	krzyki	Hope,	gdy	wpycha li	ją	na	tylne	sie dze nie,

lecz	silny	policzek	położył	im	kres.	J.T.,	wciąż	lekko	za mroczony,
na tychmiast	 otrzeź wiał.	Wie dział,	 że	musi	 postę pować	 sprytnie
i	ostroż nie.	Jest	prawdopodob ne,	że	te	przyjemniacz ki	wiozą	ich
do	tej	sa mej	osoby,	która	zle ciła	strze la ninę	w	Ka lifor nii	i	która
potem	cały	czas	prowa dziła	poszukiwa nia.
Logika	wska zuje,	 że	nie	zrobią	Hope	krzywdy,	bo	 jest	 im	po-

trzeb na,	chociaż	nie	tyle	ona,	co	za war tość	jej	ple ca ka.	Jego	zaś
nic	nie	chroni.	Nie wykluczone,	że	go	wykończą	za raz	po	przyjeź -
dzie,	dla te go	musi	zna leźć	sposób	na	wydosta nie	się	z	ba gaż nika
wcze śniej.
Słyszał	stłumione	śmie chy	oprychów,	lecz	Hope	milcza ła.	Ude -

rze nie	mogło	być	na	tyle	silne,	że	stra ciła	przytomność.	J.T.	miał
ochotę	za bić	każ de go,	kto	jej	dotknął,	lecz	zdusił	w	sobie	wście -
kłość.	Musi	dzia łać	ra cjonalnie.	Poruszył	palca mi.	Sznur	był	dość
luź ny,	więc	uda ło	mu	się	oswobodzić	najpierw	ręce.	Ze	stopa mi
poszło	trudniej,	lecz	w	końcu	pozbył	się	pęt.
Podczas	 służ by	 prze szedł	 szkole nie	 z	 za chowa nia	w	 cia snych

pomiesz cze niach	i	na uczył	się,	w	ja kiej	pozycji	ukła dać	cia ło	i	jak
re gulować	oddech,	aby	uniknąć	pa niki.	Nigdy	nie	musiał	korzy-
stać	z	na bytych	umie jętności,	lecz	te raz	mu	się	przyda ły.
–	Dzię ki,	sier żancie	Thack,	ty	dra niu	–	mruknął.
Sier żant	Thack	wysłał	go	na	szkole nie	za	karę	za	to,	że	uwiódł

mu	cór kę.	Sześć	tygodni	ka tor gi,	najgor szej	w	życiu.	Najgor szej
aż	do	te raz.
J.T.	wysupłał	 z	kie sze ni	komór kę,	której	 zbiry	nie	zdą żyły	mu

za brać,	i	za dzwonił	do	Te aga na.
–	Kłopoty	–	szepnął,	gdy	brat	na resz cie	ode brał.
–	Ja kie?	I	co	to	za	ha ła sy?
–	Szum	kół	po	bez drożach.	Z	wnę trza	ba gaż nika.	Potwor ność.



Odra dzam.
–	Je dziesz	w	ba gaż niku?
–	Tak	i	za kła dam,	że	to	dopie ro	za powiedź	przyjemności,	ja kie

mnie	cze ka ją.	Pilot	nas	sprze dał.
–	Drań.	Niech	tylko	dosta nę	go	w	swoje	ręce…
–	Za pomnij	o	nim.	Pomóż	mi	się	wydostać.
–	Niech	pomyślę…	To	nowy	wóz?
–	Z	tego,	co	zdą żyłem	za uwa żyć,	ra czej	tak.
–	W	porządku.	Łyż ka	do	opon	powinna	być	w	schowku	z	boku.

To	je dyna	broń,	jaką	możesz	się	posłużyć.	Kie dy	otworzą	ba gaż -
nik,	wyskocz	 i	wyma chuj	 łyż ką.	Nie	 będą	 się	 tego	 spodzie wa li,
zyskasz	kilka	minut	na	uciecz kę.
–	Co	z	Hope?
–	Mar twy	już	jej	nie	pomożesz.	–	J.T.	musiał	przyznać,	że	to	ar -

gument	nie	do	zbicia.	–	Będę	śle dził	twoje	położe nie	za	pomocą
GPS-a.	Uruchomię	kontakty.
–	Uwa żaj,	bo	dzię ki	temu	ostatnie mu	wylą dowa łem	w	ba gaż ni-

ku.	Twoje	kontakty	nie	wzbudza ją	za ufa nia.
–	Masz	lepszy	pomysł?
–	Nie.
–	To	się	za mknij	i	pozwól	mi	dzia łać.
–	 Tylko	 się	 pospiesz.	 Nie	 uśmie cha	 mi	 się	 śmierć	 w	 dżungli

ama zońskiej.	Wiem	z	pewne go	źródła,	że	umrę	w	łóż ku	w	ra mio-
nach	biuścia stej	blondynki.
–	Dobrze,	 dobrze.	 Posta raj	 się	 zgubić	w	 tej	 dżungli,	 a	 ja	 cię

znajdę.
–	Tak	jest!
Ze	wzglę du	na	Te aga na	J.T.	nadra biał	miną.	Sytuacja	była	nie -

we soła,	a	szanse	na	powodze nie	ich	pla nu	wą tłe.	Obaj	doskona le
o	tym	wie dzie li.
–	Trzymaj	się.	Za bie ram	się	do	roboty.
J.T.	za mknął	oczy.	Za sta na wiał	się,	czy	to	nie	była	jego	ostatnia

roz mowa	z	bra tem.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Hope	potwor nie	bola ła	szczę ka,	lecz	trzyma ła	się	dzielnie	i	nie
skar żyła.	Wie dzia ła,	że	gdyby	choć	pisnę ła,	potęż ny	bandyta	ude -
rzyłby	ją	ponownie.
Nie pokoiła	 się	 o	 J.T.	 wrzucone go	 do	 ba gaż nika.	 Czy	ma	 tam

dość	powie trza?	A	może	go	za bili?	Zimny	dreszcz	prze biegł	 jej
po	ple cach.	Nie	mogli	go	za bić!	On	na	pewno	wymyśli	ja kiś	spo-
sób,	żeby…
Jak	moż na	uciec	z	ba gaż nika	pę dzą ce go	sa mochodu,	ma jąc	na

doda tek	zwią za ne	ręce	i	nogi?
No	tak,	nie	jest	cza rodzie jem.
Sa mochód	 za trzymał	 się	 przed	ma sywną	 pięknie	 kutą	 bra mą

w	ser cu	dżungli.	Kie rowca	wystukał	kod	i	skrzydła	bra my	powoli
się	 roz sunę ły.	 Uzbroje ni	 po	 zęby	 straż nicy	 pa trolowa li	 gra nice
posia dłości	za mie nionej	w	for te cę.
Kie rowca	 podje chał	 pod	 oka za łą	 re zydencję	w	 stylu	 kolonial-

nym	z	frontem	z	bia łymi	ba lustra da mi	balkonów	aż	pod	sam	dach
i	się	za trzymał.
Kto	buduje	pa łac	w	środku	dżungli?	Tylko	ktoś,	kto	nie	chce,

aby	go	odna le ziono.	Hope	aż	się	wzdrygnę ła	ze	stra chu.	Szyb ko
jednak	doszła	do	wniosku,	że	ten,	kto	ją	tu	ścią gnął,	wie,	co	ma
w	ple ca ku,	i	dla te go	na	ra zie	jej	życiu	nic	nie	za gra ża.	J.T.	na to-
miast	sta nowi	zbędny	ba last,	które go	trze ba	się	pozbyć.	Nie	mo-
gła	znieść	myśli,	że	to	wszystko	jej	wina.	Posta nowiła	dzia łać.
–	 Je śli	coś	sta nie	się	moje mu	przyja cie lowi,	wasz	pra codawca

nie	dosta nie	tego,	na	czym	mu	za le ży	–	oświadczyła.
–	Za mknij	się.	Zrobisz,	co	ci	każą.
Hope	ciar ki	prze szły	po	ca łym	cie le,	lecz	brnę ła	da lej.
–	To,	czym	dysponuję,	za bije	was	w	cią gu	kilku	godzin.	Z	roz ko-

szą	będę	się	przyglą da ła,	jak	wa sza	skóra	skwier czy,	wnętrz no-
ści	topnie ją,	a	kości	się	roz pa da ją.	To	wszystko	jednak	nie	na stą -
pi	 jednocze śnie.	Bę dzie cie	świa domi	tego,	co	się	z	wami	dzie je.



Moż na	to	porównać…	–	dla	 lepsze go	efektu	za wie siła	głos	–	do
bycia	żywcem	poże ra nym	przez	dziką	be stię.
Mam	was,	pomyśla ła,	kie dy	zbiry	sie dzą ce	po	jej	obu	stronach

odsunę ły	się	od	niej.
–	Usiłuje	was	na stra szyć	–	ode zwał	się	kie rowca.
–	 Skutecz nie	 –	 burknął	 jego	 towa rzysz	 sie dzą cy	 z	 przodu.	 –

A	je śli	nie	kła mie?
–	Wła śnie.	–	Na tychmiast	skorzysta ła	z	oka zji	i	z	per wer syjnym

uśmie chem	 cią gnę ła:	 –	 Na	 tym	 pole ga	 mój	 za wód.	 Wymyślam
nowe	i	za ska kują ce	środki	za bija nia	nie	pozosta wia ją ce	śla dów.
Ble fowa ła,	ale	oni	prze cież	o	 tym	nie	wie dzą.	Najważ niejsze,

by	myśle li,	że	jest	groź niejsza	od	nich.
Gdy	tylko	kie rowca	za par kował,	bandyci	trochę	za	szyb ko	wy-

skoczyli	 z	 sa mochodu.	 Hope	 uśmiechnę ła	 się	 z	 sa tysfakcją.
Pierwszy	etap	pla nu	się	powiódł.
–	Co	z	nim?	–	pa dło	pyta nie.
Kie rowca	za sta na wiał	się	chwilę.	W	końcu	pole cił:
–	Przyprowadź cie	go.	Szef	sam	zde cyduje.
Hope	ode tchnę ła	z	ulgą.	Nie	za biją	J.T.	Na	ra zie.
Kla pa	ba gaż nika	się	otworzyła	i	roz pę ta ło	się	istne	pie kło.	J.T.

wyskoczył	jak	z	procy,	wyma chując	łyż ką	do	zdejmowa nia	opon.
Tryska ła	 krew,	 zbiry	 miota ły	 prze kleństwa.	 Kie rowca	 pchnął
Hope	na	 zie mię	 i	 za sła nia jąc	 się	 jednym	 ra mie niem	 jak	 tar czą,
drugą	ręką	wymie rzył	J.T.	cios	prosto	w	szczę kę.	J.T.	kopnął	go
lewą	stopą	w	kola no.	Męż czyzna	runął	jak	długi.
Była	 to	 sce na	 godna	 filmu	 akcji.	 J.T.	 w	 kilka	 se kund	 zdobył

prze wa gę,	lecz	gdy	Hope	ze rwa ła	się	z	zie mi	gotowa	do	uciecz ki,
rzucił:
–	Zostań!
–	Co	ty	wyga dujesz?	Nie	możesz	mnie	tu	zosta wić!
–	Wrócę!	Za ufaj	mi!	–	krzyknął	i	znikł	w	za roślach.
Onie mia ła	pa trzyła	za	nim.	Drań!	Zosta wił	ją!
–	Niech	cię	pożre	ana konda!	–	za woła ła.
Bandyci	z	trudem	podnosili	się	z	zie mi.	Klę li	przy	tym	na	czym

świat	stoi.
–	Znajdź cie	go	i	sprowadź cie	tutaj!	–	wrza snął	kie rowca.
Męż czyź ni	puścili	się	pę dem	za	J.T.



–	Twój	kumpel	drogo	za	to	za pła ci	–	warknął	kie rowca.	–	Ru-
szaj	się!	–	Głową	wska zał	drzwi.

Za montowa ne	na	suficie	wia tra ki	porusza ły	powie trzem	prze -
syconym	wilgocią.	 Z	 ogromnych	donic	wyle wa ły	 się	 egzotycz ne
rośliny	kore spondują ce	z	dzikim	otocze niem	pa ła cu.	Hope	pomy-
śla ła,	 że	nie	była by	za skoczona,	gdyby	na gle	z	wnę trza	którejś
z	nich	wyskoczyła	małpa	albo	wysunął	się	wąż.
Kie rowca	we pchnął	 ją	 do	 duże go	ga bine tu	 ze	 ścia na mi	 ozdo-

bionymi	myśliwskimi	trofe ami.
–	Cze kaj	tu!	–	warknął.
Po	 chwili	 do	 pokoju	 wszedł	 nie ska zitelnie	 ubra ny	męż czyzna

z	 dystyngowa ną	 siwizną	 na	 skroniach.	 Pa trząc	 na	 nie go,	 Hope
była	pewna,	że	to	on	zle cił	za bójstwo	Ta nyi	albo	sam	ją	za bił.
Mimowolnie	się	wzdrygnę ła.	Za uwa żył	to	i	uśmiechnął	się	dra -

pież nie.
–	Na pije	się	pani	cze goś	zimne go?	–	za pytał	i	usiadł	w	obitym

skórą	fote lu	za	ogromnym	ma honiowym	biur kiem.	Mówił	po	an-
gielsku	 z	 silnym	 hisz pańskim	 akcentem.	 –	 Tutejsi	 miesz kańcy
przyrzą dza ją	 pysz ny	na pój	 zwa ny	ulu bom ba.	Miksują	 owoc	cu -
pu açu,	który	ma	smak	cze kola dy,	z	ba na nem,	grusz ką,	passiflorą
i	ana na sem.	Od	pierwsze go	łyku	się	uza leż niłem.
–	 Dla cze go	 ka zał	 pan	mnie	 porwać	 i	 przywieźć	 tutaj	 wbrew

mojej	woli?	–	Wybra ła	me todę	obrony	przez	atak.
Męż czyzna	złą czył	czub ki	palców	obu	dłoni.
–	Prze pra szam	za	nie dogodności,	ale	trudno	się	z	pa nią	skon-

taktować	–	odrzekł.
–	 Wystar czyło	 za te le fonować	 –	 odpar ła.	 –	 Proszę	 wyba czyć,

lecz	 nie zbyt	mia łam	 ochotę	 pana	 poznać	 po	 tym,	 jak	 za bił	 pan
moją	przyja ciółkę	i	usiłował	ze strze lić	sa molot	ze	mną	na	pokła -
dzie.
–	Nie ste ty	nie	da	się	usma żyć	omle tu,	nie	roz bija jąc	ja jek.
–	Ludzie	to	nie	jajka.
–	Dla	pani	infor ma cji,	strze la nie	do	sa molotu	to	była	sa modziel-

na	 inicja tywa	 jedne go	 z	moich	 pra cowników.	Na	 szczę ście	 nie -
uda na.	 Przy	 oka zji	 odkryliśmy,	 że	 jest	 pani	 bar dzo	 pomysłowa.
Za imponowa ła	mi	pani	swoim	sprytem.	Zręcz nie	nas	pani	unika -



ła.
–	Pra wi	mi	pan	komple menty?	Kim	pan	jest?
–	Nie	traćmy	cza su	na	roz mowy	o	prze szłości,	tylko	zajmijmy

się	 przyszłością.	 Anso	De Le on	 –	 przedsta wił	 się.	 –	Miło	mi	 na -
resz cie	poznać	kobie tę,	która	pomoże	mi	przejść	do	historii.
–	 Pan	 osza lał.	 Po	 tym,	 co	 pan	 zrobił,	 nie	 pomogła bym	 panu

przejść	na wet	przez	ulicę.
Anso	De Le on	wstał.
–	Odbyła	pani	długą	podróż	–	za uwa żył.	–	Prze pra szam,	za nie -

dbuję	obowiąz ki	gospoda rza.	Strój,	ką piel	i	pokój	godny	królowej
cze ka ją	na	pa nią.	Spotka my	się	przy	kola cji.
Hope	chcia ła	krzyknąć	„Wybij	to	sobie	ze	łba!”,	lecz	w	porę	się

powstrzyma ła.	 Potrze bowa ła	 cza su,	 aby	 wszystko	 prze ana lizo-
wać.	Uniosła	wysoko	głowę	i	oświadczyła:
–	Zna komicie.
Kie dy	schyliła	się	po	ple cak,	Anso	De Le on	oświadczył	z	zimnym

uśmiesz kiem:
–	Ple cak	zosta je	tutaj.
Hope	krew	odpłynę ła	z	twa rzy.
–	Mój	ba gaż	za bie ram	z	sobą.
Anso	pstryknął	palca mi.	Do	pokoju	we szło	dwóch	osiłków.	 Je -

den	chwycił	ją	za	ra mię,	drugi	zła pał	ple cak.
–	Do	zoba cze nia	na	kola cji.

J.T.	za trzymał	się	dopie ro,	gdy	zyskał	pewność,	że	nikt	 już	go
nie	 goni,	 i	 cięż ko	dysząc,	 padł	 na	 zie mię.	Znowu	 znajdował	 się
w	dżungli	i	znowu	nie	wie dział,	jak	się	z	niej	wydostać.	Hope	zo-
sta ła	w	ła pach	zbirów.
Nie	miał	wyjścia,	 lecz	 czuł	 potwor ne	wyrzuty	 sumie nia.	Naj-

gor sze	 jednak	 było	 to,	 że	 ona	myśli,	 że	 zosta wił	 ją	 na	 pa stwę
losu.	Nie	ura tuje	 jej,	 je śli	oboje	będą	mar twi.	Odwoła nie	się	do
roz sądku	za wsze	jest	najlepszym	le kar stwem	na	emocje.
Wycią gnął	 te le fon	 i	 za dzwonił	 do	Te aga na,	 lecz	 ode zwa ła	 się

tylko	pocz ta	głosowa,	co	zna czyło,	że	brat	za pewne	już	jest	w	po-
wie trzu.	W	ta kim	ra zie	on	musi	tkwić	w	miejscu,	usiłować	prze -
żyć	i	cze kać,	aż	go	znajdzie.	Potem	ra zem	odbiją	Hope	i	znikną.
Pozosta wa nie	na	zie mi	nie	było	jednak	całkiem	bez piecz ne	ze



wzglę du	 na	 dra pież niki.	 J.T.	 wspiął	 się	 na	 potęż ne	 drze wo
i	w	końcu	zna lazł	miejsce,	gdzie	w	roz widle niu	ga łę zi	mógł	spę -
dzić	noc.	Dodatkowo	przywią zał	się	lia na mi	do	pnia.
Kie dy	się	już	jako	tako	umościł,	za mknął	oczy	i	sta rał	się	o	ni-

czym	 nie	 myśleć.	 Od	 cza su	 do	 cza su	 popa dał	 w	 drzemkę.	 Nie
miał	poję cia,	kie dy	osa czyły	go	wspomnie nia	najgor szych	momen-
tów	życia.
–	Buntownik.	Możesz	przystę pować	do	akcji.	–	W	słuchawkach

za brzmiał	głos	ofice ra	z	centrum	dowodze nia.
–	Tu	Buntownik.	Widzę	cel	–	za meldował.
Sa molot	bojowy	ciął	powie trze	niczym	gorą cy	nóż	ma sło.	Mi-

sja,	 jaką	 miał	 wykonać,	 była	 ła twa,	 lecz	 ściśle	 tajna.	 Głę boko
w	pustyni	Afga nista nu	odkryto	kryjówkę	jedne go	z	lide rów	Al-Ka -
idy.	Szwa dron	J.T.,	Wiedź my,	otrzymał	roz kaz	zlikwidowa nia	kry-
jówki.	Stra ty	wśród	 ludności	cywilnej	mia ły	być	ogra niczone	do
minimum.
J.T.	nie	za sta na wiał	się.	Na cisnął	przycisk.
–	Lis	Dwa	wkra cza	do	akcji.	Powta rzam,	Lis	Dwa	wkra cza	do

akcji.
Pocisk	sa mona prowa dza ją cy	ude rzył	celnie.	Ale…
Ale	wywiad	wojskowy	się	pomylił.	Pocisk	wystrze lony	przez	J.T.

w	 środku	 nocy	 zmiótł	 z	 powierzchni	 zie mi	 nie wielką	 wioskę.
Wszyscy	miesz kańcy	zginę li	we	śnie.
Sąd	wojskowy	oczyścił	J.T.	z	winy,	lecz	wyrzuty	sumie nia	pozo-

sta ły.	Kole dzy	nie	mogli	zrozumieć,	dla cze go	aż	tak	cięż ko	prze -
żywa	ten	incydent.
„Wojna	to	wojna”,	mówili.	„Ludzie	giną”.
„Nie	wstą piłem	do	wojska,	aby	za bijać	bez bronnych	cywilów,

nie winne	kobie ty	i	dzie ci”,	odpowia dał.
„Może	 nie	 byli	 tacy	 nie winni?	Wywiad	 twier dzi,	 że	 poma ga li

temu	skur wie lowi.	Mają,	na	co	za służyli”.
Zre zygnował	ze	służ by.	Za wsze	myślał,	że	do	końca	życia	bę -

dzie	la tał	i	umrze	za	ste ra mi.
Cóż,	widocz nie	inny	los	był	mu	pisa ny.
Dla cze go	wła śnie	dzisiaj	przypomnia ła	mi	się	tamta	strasz liwa

noc?	Może	dla te go,	że	za miast	słuchać	Te aga na,	przyjął	zle ce nie
Hope	 w	 na dziei,	 że	 za	 za robione	 pie nią dze	 ura tuje	 Błę kitne



Prze stworza?
A	te raz	sie dzi	przywią za ny	 lia na mi	do	drze wa	w	ama zońskiej

dżungli,	cze ka jąc	na	Te aga na,	który	pewnie	w	ogóle	nie	przybę -
dzie	z	odsie czą.
Kur czę,	jesz cze	jego	w	to	wcią gnął.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Hope	wpa trywa ła	się	w	sukienkę,	którą	mia ła	na	sie bie	włożyć,
i	za sta na wia ła	się,	czy	to	nie	żart.
Sukienka	była	nie mal	 całkiem	prze zroczysta.	A	 fa son	w	 stylu

lat	czter dzie stych.	Czy	ten	wa riat	myśli,	że	dołą czy	do	jego	ha re -
mu	z	dżungli?
Do	 pokoju	we szły	 dwie	 Bra zylijki	w	 bar dzo	 ską pych	 strojach

i	 zmarsz czyły	 brwi,	widząc,	 że	 ich	 podopiecz na	 jesz cze	 się	 nie
prze bra ła.
–	Pan	De Le on	bę dzie	nie za dowolony,	że	nie	doce niłaś	jego	pre -

zentu	–	ode zwa ła	się	star sza	i	wydę ła	usta.	–	Za raz	ci	pomoże my.
On	nie	lubi,	jak	mu	się	każe	cze kać.
–	Niech	cze ka	do	końca	świa ta	–	odpa rowa ła	Hope.	–	Nie	wło-

żę	tego.	Wszystko	przez	nią	widać.	Poza	tym	nie	mam	ochoty	na
kola cję	z	pa nem	De Le onem.	Zjem	tutaj.
Kobie ty	wymie niły	spojrze nia.
–	 Podob no	 je steś	wybitnie	 inte ligenta,	 ale	 te raz	 za chowujesz

się	 głupio.	 Albo	 pozwolisz	 nam	 sobie	 pomóc,	 albo	 pan	De Le on
przyśle	kogoś	 inne go.	Wątpię,	czy	bę dzie	 to	osoba	 tak	 ła godna
jak	ja	i	Ana Ma ria.
Hope	już	otwie ra ła	usta,	aby	za prote stować,	lecz	zre zygnowa -

ła.	Per spektywa	pomocy	ze	strony	fa ga sów	Anso	De Le ona	przy-
pra wiła	ją	o	gę sią	skór kę.
–	 Zgoda	 –	 oświadczyła	 –	 ale	 za pa mię tajcie,	 sprze ciwiam	 się

traktowa niu	kobiet	 jak	przedmiotów	do	za ba wy.	Do	 licha,	mam
doktorat,	nie	je stem	lalką	Bar bie.
–	Mnie	twój	doktorat	nie	imponuje.	Je ste śmy	da le ko	od	Ame ry-

ki	i	tamtejsze go	stylu	życia.	Tu	rzą dzi	pan	De Le on	i	le piej,	abyś
się	pogodziła	z	tym	faktem,	bo	ina czej	dosta niesz	ta kie	cię gi,	że
ta	ślicz na	bia ła	skóra	odejdzie	ci	od	kości.
Hope	sta ra ła	się	nie	oka zać	stra chu	przed	chłostą,	czuła	 jed-

nak,	jak	krew	odpływa	jej	z	twa rzy.



Spojrza ła	na	sukienkę	i	rze kła:
–	Pomóż cie	mi	ją	włożyć.
W	mgnie niu	oka	Bra zylijki	ubra ły,	ucze sa ły	i	uma lowa ły	Hope.
–	 Kie dy	 się	 ogar niesz,	 nie	 je steś	 taka	 brzydka	 –	 stwier dziła

Ana Ma ria	ze	zdziwie niem.	–	Bia ła	jak	mle ko,	ale	nie	najgor sza.
–	Dzię kuję	za	komple ment	–	mruknę ła	Hope.
–	 Je śli	 dasz	 na sze mu	 panu	 wszystko,	 cze go	 chce,	 bę dzie	 cię

traktował	jak	królową.	Potra fi	być	bar dzo	hojnym	kochankiem.
Kocha nek!?	W	życiu!
Łzy	na płynę ły	jej	do	oczu	na	myśl	o	tym,	że	zna la zła	się	w	sytu-

acji	bez	wyjścia.	Ten	tchórz	J.T.	uciekł	i	zosta wił	ją	samą,	a	wyda -
wa ło	jej	się,	że	kto	jak	kto,	ale	on	na le ży	do	tych,	którzy	za wsze
będą	bronić	swojej	kobie ty.
Widocz nie	nie	jest	jego	kobie tą.	Po	prostu.
Drzwi	otworzyły	się	i	zoba czyła	dwóch	męż czyzn,	nie	tych,	któ-

rzy	 ją	 tu	 przywieź li,	 lecz	 łudzą co	 do	 nich	 podob nych.	 Ge stem
wska za li,	aby	szła	za	nimi.
Je śli	 jesz cze	 kie dykolwiek	 spotka	 J.T.,	 myśla ła,	 to	 zrobi	 dwie

rze czy:	da	mu	w	ryja	za	to,	że	ją	zosta wił,	i	kopnie	w	jaja	za	to,
że	oddał	ją	w	ręce	fa ce ta,	które mu	się	wyda je,	że	dołą czy	ją	do
ha re mu.

Oto	 i	 ona.	 Jego	 trofeum.	Doktor	Hope	 Lar sen.	 Anso	De Le on
wstał	i	skłonił	się	szar mancko.
–	Wyglą dasz	olśnie wa ją co	–	rzekł,	ujął	 jej	 rękę	 i	poca łował.	–

Do	twa rzy	ci	w	tej	sukience.
–	Nie	jest	w	moim	guście.	Nie	wybra ła bym	jej	na	proszoną	ko-

la cję	–	odpar ła.	Pozwoliła	za prowa dzić	się	do	suto	za sta wione go
stołu.	 Sia da jąc,	 za pyta ła:	 –	 Powie	 mi	 pan,	 co	 mnie	 cze ka,	 czy
mam	zga dywać?
Z	uporem	zwra ca ła	się	do	nie go	per	pan,	aby	za zna czyć	swój

dystans.	Anso	De Le on	za śmiał	się	uba wiony.
–	Nie	 lubisz	czczej	ga da niny,	od	razu	prze chodzisz	do	rze czy.

Podoba	 mi	 się	 to.	 Kobie ta,	 która	 wie,	 kie dy	 za mknąć	 usta,	 to
rzadki	skarb.
–	Tak	samo	jak	męż czyzna,	który	wie,	że	kobie ty	to	nie	ma ją tek

ruchomy.	Już	ja kiś	czas	temu	prze sta ły	nim	być.



–	Je steś	na iwna,	je śli	w	to	wie rzysz	–	prychnął.	Na lał	wino	do
kie lisz ków.	–	Dopóki	męż czyź ni	rzą dzą	świa tem,	kobie ty	za wsze
będą	traktowa ne	jak	ich	wła sność.	To	wca le	nie	musi	być	dla	nich
nie przyjemne.	Nie które	same	o	to	za bie ga ją.
–	Ja	do	nich	nie	na le żę	–	odpa rowa ła	i	spojrza ła	na	nie go	wzro-

kiem	zimnym	jak	stal.	Jej	uroda,	błyskotliwy	umysł,	ognisty	tem-
pe ra ment	 były	 bar dzo	 podnie ca ją ce.	 –	 Je stem	 na ukowcem,	 nie
głupią	 gą ską,	 którą	 moż na	 olśnić	 bogactwem	 albo	 szmatka mi.
Skąd	pan	wziął	 tę	sukienkę?	Z	gar de roby	gwiazdki	 filmów	por -
no?	Ma te ria łu	le dwo	star czy	na	pa ja cyk	dla	nie mowlę cia.
Anso	De Le on	za śmiał	się	 i	ob rzucił	 ją	 lubież nym	spojrze niem,

za trzymując	wzrok	na	sutkach	wyraź nie	widocz nych	przez	cienki
jak	mgiełka	ma te riał.
–	Mnie	się	podoba.
–	Ale	mnie	nie.	Nie	wstydzę	się	moje go	cia ła,	 lecz	chcę	sama

de cydować,	komu	je	poka zuję.	Pan	nie	za służył	na	ten	przywilej.
I	 nie	 za służy.	 –	Wzię ła	 głę boki	 oddech.	 –	 Przejdź my	do	 rze czy.
Dla cze go	tu	je stem?
Anso	De Le on	przygła dził	włosy.
–	Wiesz	dla cze go.	Potrzeb na	mi	jest	twoja	wie dza	i	umie jętno-

ści.	Tylko	ty	mi	pomożesz	osią gnąć	to,	cze go	najbar dziej	pra gnę,
i	 przez	 to	 sta łaś	 się	 dla	mnie	 najważ niejszą	 osobą	 na	 świe cie.
Czy	to	ci	nie	pochle bia?	Kto	inny	w	świe cie	uczyniłby	dla	cie bie
wszystko	w	za mian	za	to,	cze go	cię	na uczono?	Uwa żasz	mnie	za
nikczemnika,	ale	 ja	 je stem	zwykłym	człowie kiem,	biz nesme nem
pra gną cym,	aby	mój	inte res	kwitł.
–	 Polowa nie	 na	mnie	 jak	 na	 zwie rzynę	 łowną	 nie	 jest	 najlep-

szym	sposobem	skłonie nia	mnie	do	pomocy.
Anso	De Le on	wzruszył	ra miona mi.
–	Je stem	nie cier pliwy.	To	jedna	z	moich	wad.	Kie dy	twoja	przy-

ja ciółka	 nie	 oka za ła…	 hm…	 nie	 oka za ła,	 na zwijmy	 to,	 chę ci	 do
współpra cy,	 posta nowiłem	nie	 popełniać	drugi	 raz	 tego	 sa me go
błę du.
Oczy	Hope	za pa ła ły	gnie wem.
–	Za bił	pan	moją	przyja ciółkę.
–	Nie ste ty	 zosta łem	do	 tego	 zmuszony.	Ona,	 podob nie	 jak	 ty,

była	ob da rzona	wybitną	inte ligencją.	Jak	wszyscy	bole ję	nad	jej



przedwcze snym	odejściem.
–	 Pewnie	 że	 przedwcze snym.	 Kto	 się	 spodzie wa,	 że	 zosta nie

za strze lony	na	ulicy…
–	Świat	to	nie bez piecz ne	miejsce	–	mruknął	Anso.
–	 Jest	 pan	 potworem.	 –	 Hope	 otar ła	 łzę.	 Stra ciła	 najlepszą

przyja ciółkę.	 Prze żyła	 największy	 szok	 w	 życiu.	 –	 Nie	 pomogę
panu.
–	Proszę	nie	skła dać	pochopnych	de kla ra cji.	–	Skinął	na	służ bę.

–	Je steś	głodna	i	wyczer pa na.	Zje my	kola cję	w	miłej	atmosfe rze,
cie sząc	 się	 swoim	 towa rzystwem,	 a	 potem	może	 prze nie sie my
się	w	bar dziej	za cisz ne	miejsce,	żeby	się	odda wać	dalszym	przy-
jemnościom,	za nim	przystą pimy	do	oma wia nia	inte re sów.
–	Nie	pójdę	z	pa nem	do	łóż ka	–	oświadczyła	–	więc	o	ile	w	tym

za cisz nym	miejscu	 nie	 bę dzie my	 grać	 w	 tryktra ka	 albo	 czytać
ksią żek,	bę dzie	się	pan	musiał	za ba wiać	z	jedną	ze	swoich	bra zy-
lijskich	na dmuchiwa nych	la lek.
–	Za wsze	 fa scynowa ły	mnie	kobie ty	 z	 rudymi	włosa mi.	Co	za

ogień,	co	za	tempe ra ment.	Wyobra żam	sobie,	że	w	łóż ku	je steś
istnym	de monem	seksu.	Taka	per spektywa	bar dzo	mnie	podnie -
ca,	ale	nigdy	nie	używam	siły	wobec	kobie ty.	Jednak	mam	na dzie -
ję,	że	sama	do	mnie	przyjdziesz.	Mam	wie le	do	za ofe rowa nia	ko-
bie cie	ta kiej	jak	ty.	Spełnia nie	wszystkich	twoich	za chcia nek	po-
czytam	sobie	za	za szczyt.	Urodzisz	pięknych	synów.
Na	wzmiankę	o	synach	onie mia ła.
–	Sy…synów?	Niech	pan	posłucha,	nie	wiem,	w	ja kiej	epoce	pan

się	za trzymał,	ale	nie	je stem	producentką	dzie ci	i	nie	uwa żam	za
za szczyt,	 że	 chce	 pan	 zrobić	 ze	mnie	 pojemnik	 na	 płyny	 biolo-
gicz ne.	–	Odsunę ła	krze sło.	–	Po	tym	wszystkim	strą ciłam	ape tyt
–	oświadczyła.
Gdy	ruszyła	do	wyjścia,	goryle	Ansa	ją	za wrócili.
–	Musi	się	pani	jesz cze	wie le	na uczyć,	doktor	Lar sen,	ale	chęt-

nie	podejmę	się	roli	na uczycie la.	–	Anso	strzą snął	ser wetkę	i	roz -
łożył	ją	sobie	na	kola nach.	Jego	ape tyt,	nie	tylko	na	kola cję,	ale
i	 na	 seks,	 za ostrzył	 się.	 Służą cy	 posta wił	 przed	 nim	 ta lerz,	 na
którym	 le żał	 krwisty	 stek	 z	kulka mi	czer wonych	 ziemnia ków.	 –
Przywykłem	 ota czać	 się	 wszystkim,	 co	 najlepsze	 –	 oznajmił.	 –
Najlepszy	szef	kuchni,	najlepszy	ar chitekt,	sta rannie	wyse lekcjo-



nowa ny	per sonel.	Tych,	którzy	są	wobec	mnie	lojalni,	hojnie	wy-
na gra dzam,	zdrajców	na tomiast	surowo	każę.
–	Gdzie	ja	się	pla suję?	–	za pyta ła.	–	I	skąd	znał	pan	Ta nyę?
–	 Wie le	 okolicz ności	 mi	 sprzyja,	 lecz	 cza sa mi	 nie	 wszystko

idzie	tak	gładko,	jak	bym	sobie	życzył.	Wte dy	tra cę	cier pliwość.
–	W	 świe cie	 rze czywistym	nie	wszystko	ukła da	 się	 po	 na szej

myśli.
–	Może	nie	po	myśli	zwykłych	ludzi,	ale	mnie	ta	re guła	nie	doty-

czy.
–	Co	czyni	pana	ta kim	wyjątkowym?
–	Pie nią dze,	doktor	Lar sen.	Mam	wię cej	pie nię dzy	niż	nie które

mniejsze	 kra je.	 I	 dobrze	 je	 wykorzystuję.	 Nie mniej	 są	 spra wy,
których	pie nią dze	nie	za ła twią,	i	 jest	to	dla	mnie	w	najwyż szym
stopniu	irytują ce.
–	Ja kie	spra wy?
–	W	głę bi	ama zońskiej	dżungli	żyje	pewne	ple mię.	Z	ogromną

podejrz liwością	 odnoszą	 się	 do	 cywiliza cji	 za chodniej,	 unika ją
kontaktów	ze	świa tem	ze wnętrz nym	i	bar dzo	trudno	ich	wytro-
pić.	Za żar cie	bronią	swoje go	te rytorium.
–	Domyślam	się,	że	trudno	kupić	ludzi,	którzy	nie	zna ją	poję cia

pie nią dza.	–	Hope	uśmiechnę ła	się	z	wyż szością.
Anso	De Le on	zignorował	tę	jawną	prowoka cję.	Jesz cze	bę dzie

czas	dać	lekcję	tej	imper tynentce.
–	 Istotnie.	 I	 kie dy	 ekolodzy	 odkryją,	 że	 czyjaś	 fir ma	 próbuje

prze nieść	ple mię	w	 inną	część	dżungli,	na gle	oka zuje	się,	że	 to
na rusze nie	usta wy	o	ochronie	dzie dzictwa	kulturowe go	ludów	tu-
bylczych.
–	Bo	to	jest	na rusze nie	usta wy	–	odpar ła.	–	Kultura	ple mie nia,

które	 nie	 mia ło	 stycz ności	 ze	 świa tem	 ze wnętrz nym,	 podle ga
ochronie.	 Na	 ich	 te re nie	 nie	 moż na	 tym	 ludziom	 nic	 zrobić.	 –
Urwa ła,	 krew	odpłynę ła	 jej	 z	 twa rzy.	 –	Ale	 je śli	wyginą	z	przy-
czyn	na turalnych…
–	Wła śnie.	Wte dy	nie	bę dzie	spra wy.
Krzyknę ła	bez głośnie	i	za kryła	usta.
–	Pan	chce	użyć	tego	wirusa	jako	broni	biologicz nej,	żeby	ich

wymor dować.
–	Na zwa łem	tego	wirusa	Ręką	Boga.	Ręka	Boga	usunie	prze -



szkodę	 stoją cą	mi	 na	 drodze	do	 re aliza cji	moje go	najnowsze go
projektu.
–	Je śli	pan	myśli,	że	pomogę	wymor dować	całe	ple mię,	to	zna -

czy,	że	pan	osza lał.	–	Hope	pa trzyła	na	Ansa	z	odra zą	i	prze ra że -
niem.	–	Nie	może	pan	zmieść	nie winnych	ludzi	z	powierzchni	Zie -
mi,	bo	chce	pan	za robić	jesz cze	wię cej	pie nię dzy.
–	Dla cze go	nie?
–	Bo	 to	 nie moralne,	wbrew	pra wom	na tury	 i…	 To	 zwyczajna

zbrodnia.
–	Stworzyłaś	tego	wirusa.	Czy	myśla łaś,	jak	zosta nie	wykorzy-

sta ny?	Nie.	Byłaś	odurzona	sukce sem.	Rozumiem	tę	siłę,	to	dą że -
nie.	 Podczas	 gdy	wie lu	wygła sza łoby	miaż dżą ce	 sądy,	 ja	 podzi-
wiam	twoje	umie jętności.	Wca le	aż	tak	bar dzo	się	od	sie bie	nie
róż nimy,	doktor	Lar sen.
W	 ką cikach	 oczu	 Hope	 za czę ły	 się	 zbie rać	 łzy.	 Ansa	 to	 roz -

śmie szyło.
–	Nie	je ste śmy	do	sie bie	podob ni	–	szepnę ła.
–	Kłamstwo	nam	nie	przystoi.	Tylko	prawda	pozwa la	nam	przy-

znać	 się,	 kim	 je ste śmy.	 Im	 szyb ciej	 prze sta niesz	 toczyć	 z	 sobą
walkę,	tym	szyb ciej	znajdziesz	we wnętrz ny	spokój.
Z	poczuciem	zwycię stwa	w	tej	potycz ce	Anso	odkroił	kęs	ste -

ku,	włożył	go	do	ust	i	za czął	jeść	z	roz koszą.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Po	kosz mar nie	stre sują cej	kola cji	Hope	zosta ła	odprowa dzona
do	pokoju.	Drzwi	za mknię to	na	klucz.
W	sa motności	mogła	ana lizować	wła sne	lęki,	roz ter ki	i	wątpli-

wości.	Najła twiej	byłoby	uznać	słowa	Ansa	za	brednie	sza leńca,
lecz	oskar że nie,	ja kie	rzucił	pod	jej	adre sem,	wca le	nie	było	bez -
podstawne.
Czy	na prawdę	nigdy	się	nie	za sta na wia ła,	co	bę dzie,	je śli	wirus

dosta nie	się	w	nie powoła ne	ręce?
Za sta na wia ła	się.	I	na wet	zwie rzyła	się	ze	swoich	wątpliwości

Ta nyi,	lecz	Ta nya	pa trzyła	na	wszystko	chłodnym	okiem	na ukow-
ca.
„Gdybyśmy	 bra li	 pod	 uwa gę	 moż liwość	 złe go	 wykorzysta nia

każ de go	 odkrycia,	 na dal	 miesz ka libyśmy	 w	 ja skiniach	 ubra ni
w	skóry.	Musimy	iść	do	przodu.	Dą że nie	do	postę pu	jest	czę ścią
na szej	 na tury	 i	 Bogu	 niech	 będą	 dzię ki.	 Co	 by	 było,	 gdyby
Edward	Jenner	przyglą dał	się	bier nie,	jak	ospa	zbie ra	tra gicz ne
żniwo?	Dzię ki	swojej	pa sji	wyna lazł	szcze pionkę	i	te raz	nie	musi-
my	się	bać	choroby	dzie siątkują cej	najmłodszych.	Dla	mnie	 jest
wielki”.
„To	wszystko	prawda,	ale	co	my	usiłuje my	stworzyć?”,	za pyta ła

Hope.	 „Cza sa mi	 na chodzi	 mnie	 lęk,	 że	 je śli	 wirus	 znajdzie	 się
w	nie powoła nych	rę kach,	zosta nie	użyty	do…	do	nisz cze nia”.
Ta nya	spojrza ła	na	nią	ła godnym	wzrokiem.
„Masz	dobre	ser ce.	Je ste śmy	bar dzo	blisko	prze łomu	w	ba da -

niach.	To	nor malne,	że	w	ta kiej	chwili	boimy	się	sukce su	i	wymy-
śla my	strasz liwe	sce na riusze,	które	mogą	za chwiać	na szą	de ter -
mina cją	w	dą że niu	do	celu.	Nie	dopuść,	aby	ja kieś	głupie	skrupu-
ły	prze szkodziły	ci	w	dokona niu	najprawdopodob niej	największe -
go	odkrycia	w	dwudzie stym	pierwszym	wie ku.	Większe go	od	in-
ter ne tu,	złotko.	Na prawdę	wie kopomne go”.
„Większe go	niż	inter net?”.



„O	wie le	większe go”.
Hope	uśmiechnę ła	się	sła bo.
„Je stem	strasz nie	prze ję ta”,	wyzna ła.
„I	pomyśl	tylko	o	gigantycz nej	pre mii.	Wiesz	już,	na	co	ją	wy-

dasz?”.
Hope	za milkła.	W	ogóle	nie	myśla ła	o	pre mii.
„Nie”,	odpar ła.	„Ale	chyba	ją	odłożę	na	eme ryturę”.
Ta nya	prychnę ła	uba wiona.
„Strasz nie	proza icz ne	pla ny.	Za robiłaś	te	pie nią dze.	Prze puść

je.	 Jedź	do	Las	Ve gas	albo	na	 ja kąś	wypra wę,	 spraw	sobie	coś
bez wstydnie	drogie go,	co	włożysz	tylko	w	Pa ryżu	albo	w	Me dio-
la nie”.
Hope	wybuchnę ła	śmie chem.
„Dzię kuję,	nie.	Wolę	na	sta rość	nie	być	zda na	na	za siłek	z	opie -

ki	 społecz nej	 tylko	mieć	wła sne	pie nią dze.	Co	 ty	zrobisz	z	pre -
mią?”.
„Już	ją	wyda łam”.
„Już?”.
„Spę dzę	 lato	 na	 wyspie	Mackinac.	Wynajmę	 piękny	 dom	 tuż

przy	pla ży,	ca łymi	dnia mi	będę	czytać,	popijać	mrożoną	her ba tę
i	opychać	się	pysz nymi	ka na pecz ka mi”.
Ta nya	nie	poje cha ła	na	wyma rzone	wa ka cje.	Hope	otar ła	 łzę

z	policz ka.	Anso	przyznał	się	do	za mor dowa nia	jej	i	nie	miał	naj-
mniejszych	wyrzutów	sumie nia.
Hope	 zdję ła	 sukienkę	 i	 cisnę ła	 na	 podłogę.	 Potem	 otworzyła

sza fę	 i	 zna la zła	 wię cej	 ubrań,	 wszystkie	 w	 swoim	 roz mia rze.
Ciar ki	ją	prze szły	na	myśl,	że	De Le on	kupował	je	spe cjalnie	dla
niej.
Nie	bę dzie	jej	stroił,	jak	mu	się	podoba.	Zbuntowa ła	się	i	poło-

żyła	 do	 łóż ka	 naga.	Wyczer pa na,	wkrótce	 za snę ła.	We	 śnie	 na
chwilę	mogła	uciec	od	rze czywistości.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

J.T.	pa mię tał,	że	zgodnie	z	umową	ma	sie dzieć	w	jednym	miej-
scu	 i	cze kać	na	Te aga na,	 lecz	za wód	 i	 roz pacz	w	oczach	Hope
pa trzą cej	za	nim,	gdy	ucie kał,	nie	da wa ła	mu	spokoju.
Wokół	pa nowa ły	ciemności	pełne	odgłosów	dżungli,	on	zaś	wie -

dział,	 że	 je śli	 w	 ogóle	miałby	 cokolwiek	 robić	 na	wła sną	 rękę,
musi	pocze kać,	aż	się	roz widni.	Zda wał	sobie	jednak	spra wę,	że
sza leństwem	by	było	wra cać	w	poje dynkę,	bez	żadne go	wspar -
cia.
Za mknął	oczy	i	próbował	za snąć,	lecz	da remnie.
Wciąż	 go	 nę ka ło	 pyta nie,	 które	 prawdopodob nie	 sta nowiło

klucz	do	za gadki:	dla cze go	zna leź li	się	w	aż	ta kich	ta ra pa tach?
Co	ta kie go	Hope	wie zie?
Za nim	w	końcu	zmorzył	go	sen,	posta nowił,	że	tym	ra zem	znaj-

dzie	odpowiedź.
O	pierwszym	brza sku	wyruszył	w	stronę	re zydencji.	Z	 ła two-

ścią	znajdował	śla dy	wła snych	stóp	w	błotnistym	podłożu.	Pomy-
ślał,	że	szczę ście	jednak	mu	sprzyja,	bo	każ dy	ściga ją cy	go	mógł-
by	je	odkryć	tak	samo	jak	tunel	z	poła ma nych	ga łę zi,	przez	które
się	prze dzie rał.
Godzinę	póź niej	dotarł	na	miejsce.	Straż nicy	pa trolowa li	gra ni-

ce	posia dłości,	lecz	było	ich	nie wie lu.	Zna lazł	miejsce	za słonię te
drze wa mi,	wspiął	 się	na	ogrodze nie	 z	 siatki	 i	 bez sze lestnie	 ze -
skoczył	na	wypie lę gnowa ny	trawnik.	Trzyma jąc	się	cie nia	za ro-
śli,	podkradł	się	do	budynku.	Na gle	usłyszał	głosy	i	ukrył	się	w	ni-
szy	w	ścia nie.
–	Ta	ruda	podoba	się	sze fowi.	Ładna	sztuka,	ale	po	co	tyle	za -

chodu?	Dla	mnie	to	 jesz cze	 jedna	luksusowa	dziwka.	Wiem,	 jak
z	ta kimi	postę pować.
–	Uwa żaj,	Pa con	–	ode zwał	się	drugi	straż nik.	–	Trzymaj	fiuta

w	ga ciach,	bo	go	stra cisz.	Szef	dostał	bzika	na	jej	punkcie.	Żadna
baba	nie	jest	war ta,	żeby	za	nią	umie rać.



–	Dobrze,	dobrze.	Nie	mam	za mia ru	się	do	niej	zbliżać.	A	swo-
ją	 drogą	 cie ka we,	 co	 jest	 w	 tym	 ple ca ku.	 Szef	 schował	 go
w	chłodni.
–	Na	mój	nos	le piej	nie	wie dzieć.	No,	wra caj	na	swoje	sta nowi-

sko.
Kroki	 się	odda liły	 i	 J.T.	 ostroż nie	wyszedł	 z	ukrycia.	Domyślił

się,	 że	 Hope	 jest	 pilnie	 strze żona.	 Ża łował,	 że	 nie	 ma	 broni.
Przyda ła by	się.
Ple cak.	 Cokolwiek	 w	 nim	 jest,	 musi	 być	 trzyma ne	 w	 niskiej

tempe ra turze.	Czyli	Hope	przez	cały	czas	wiozła	to	coś	w	ja kimś
spe cjalnym	pojemniku.
Co	to,	do	chole ry,	jest?
Dostrzegł	nad	sobą	balkon.	Dużo	cza su	minę ło,	odkąd	ćwiczył

wspinacz kę,	ale	trudno,	musi	się	tam	dostać.	Za cze piał	koniusz ki
palców	o	wystę py	w	murze,	mozolnie	podcią gał	się	do	góry,	ja koś
znajdował	opar cie	dla	 czub ków	stóp.	Ból	palców	rąk	 i	 stóp	był
nie znośny,	lecz	musiał	wytrzymać.	Do	góry,	powta rzał	w	duchu.
Znajdź	Hope.

–	W	ja kie	ta ra pa ty	wpa dłeś	tym	ra zem?	–	za pytał	Kirk	Addler,
kole ga	 Te aga na	 z	 oddzia łu	 do	 za dań	 spe cjalnych,	 i	 klepnął	 go
w	ple cy.	–	Zrobiłeś	ja kieś	głupstwo	i	chcesz,	że byśmy	ci	pomogli
się	wyka ra skać?
Oprócz	 Kir ka	 na	 we zwa nie	 Te aga na	 bez	 wa ha nia	 sta wili	 się

też	Har ris	McGoy	i	Ty	Eden.
–	Dzię ki,	że	je ste ście.	Mam	nie typową	prośbę.
Har ris,	rudy	Ir landczyk,	lubią cy	wypić	i	się	za ba wić,	aż	kla snął

w	dłonie.
–	Na resz cie!	–	za wołał.	–	Odkąd	prze sze dłem	do	cywila,	umie -

ram	z	nudów.
Ty,	 najspokojniejszy	 z	 ich	 pacz ki	 i	 najinte ligentniejszy,	 w	mil-

cze niu	cze kał	na	wyja śnie nia.
–	 Od	 razu	 przejdę	 do	 rze czy	 –	 rzekł	 Te agan.	 –	 J.T.	 utknął

w	Ame ryce	Południowej.	Ja cyś	ludzie	na	nie go	polują,	ale	 ja	nie
pozwolę,	żeby	mój	brat	zginął	w	dżungli	ama zońskiej.
–	Co	gnojek	spsocił	tym	ra zem?	–	za pytał	Har ris.	–	I	ja kie	licho

za niosło	go	aż	tam?



–	Zła pał	kurs,	a	potem	się	oka za ło,	że	klientkę	gonią	ja kieś	zbi-
ry,	i	wpadł.
–	Cały	J.T.	Ma	chłopak	fanta zję	–	mruknął	Kirk	wca le	nie	zdzi-

wiony.	–	Dziw,	że	jesz cze	żyje.	Za wsze	ba lansował	na	kra wę dzi.
Uwielbia	ryzyko	i	za	to	go	lubię.
–	Problem	w	tym,	że	sam	nie	dam	rady	go	stamtąd	wycią gnąć.

Wiem,	że	wciąż	utrzymuje cie	kontakty	z	ludź mi,	którzy	pomogą
nam	dostać	się	tam	i	wrócić.
–	Kie dy	to	się	sta ło?	–	za pytał	Ty.
–	 Wczoraj	 –	 odparł	 Te agan.	 Lukrowa nie	 rze czywistości	 nie

mia ło	sensu.
–	Na	miłość	boską!	–	wykrzyknął	Har ris.	–	Chyba	żar tujesz!
Te agan	doskona le	wie dział,	że	za da nie	jest	pra wie	nie wykonal-

ne.
–	Nie	będę	miał	pre tensji,	 je śli	odmówicie	–	odrzekł.	–	Gdyby

chodziło	o	kogoś	inne go,	też	bym	się	w	to	nie	pchał.
–	Dostać	 się	 tam	 i	wrócić	 to	 nie	 problem.	Może my	 le cieć	na

tyle	 nisko,	 że	 ra dar	 nas	 nie	wykryje.	 Domyślam	 się	 jednak,	 że
jesz cze	nie	powie dzia łeś	ca łej	prawdy.
–	 Na mie rzyłem	 jego	 te le fon,	 ale	 on	 nie	 ruszy	 się	 bez	 swojej

klientki.
–	 Chodzi	 o	 kobie tę?	 –	 jęknął	 Har ris.	 –	 Ten	 twój	 J.T.	 mógłby

wziąć	na	wstrzyma nie.
–	 Sytuacja	 jest	 skomplikowa na	 –	 odparł	 Te agan	 wymija ją co.

Sam	nie	znał	szcze gółów.
–	Dla	mnie	prosta	–	burknął	Har ris.	–	Ten	chłopak	żadnej	nie

prze puści.
–	Zostawmy	to.	Nie	wyje dzie	bez	niej	i	kropka.	–	Te agan	spoj-

rzał	na	kole gów.	–	No,	podejmie cie	się	prywatnej	misji	bez	zgody
prze łożonych,	 za	 którą	 nie	 dosta nie cie	 na grody?	 Za	 to	 jak	 się
uda,	bę dzie cie	mie li	co	opowia dać	przy	kie lichu.
–	 Bez	 zgody	 prze łożonych?	 To	 lubię.	 –	 Kirk	 roze śmiał	 się.	 –

Mam	za le gły	 urlop,	więc	go	wykorzystam.	A	 ty,	Har ris?	Wcho-
dzisz	w	to?
–	Je śli	ty	wchodzisz,	to	ja	też	–	za de kla rował	Har ris.	–	Nie	bę -

dziesz	mi	do	końca	życia	wypominał,	że	stchórzyłem.
–	Kie dy	wyla tuje my?	–	rze czowo	za pytał	Ty.



Te agan	spojrzał	na	ze ga rek.
–	Za	kwa drans.	Sa molot	cze ka.
–	We zmę	kilka	ka na pek	–	oznajmił	Har ris.	–	Nie	wia domo,	czy

znajdzie my	tam	coś	do	zje dze nia.
Gdy	Har ris	z	Kir kiem	zniknę li	w	kuchni,	Ty	za pytał:
–	O	co	na prawdę	chodzi?
–	 Sam	 chciałbym	wie dzieć.	 J.T.	 tra fił	 na	 ja kąś	 grub szą	 afe rę,

ina czej	nie	ryzykowałby	utra ty	fir my.	Kłóciliśmy	się.	Ja	chcia łem
za mknąć	inte res,	on	się	sprze ciwiał.	I	wte dy	zgłosiła	się	ta	bab -
ka.	Pewnie	obie ca ła	mu	dużo	kasy.
–	Znam	kogoś	w	tamtejszej	amba sa dzie.	Pomoże	nam.
–	Dzię ki.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Hope	 z	 obrzydze niem	wpa trywa ła	 się	w	 ską py	 top	 i	 spodnie,
które	znowu	były	pra wie	prze zroczyste.	Była	wście kła,	że	Anso
traktuje	ją	jak	ma skotkę,	lecz	nie	mia ła	wyboru.	Mogła	albo	no-
sić	stroje,	które	dla	niej	przygotował,	albo	pa ra dować	nago.
Na	pewno	nie	miałby	nic	prze ciwko	temu,	pomyśla ła.	Anso	De -

Le on	prowa dzi	z	nią	ja kąś	grę,	której	re guł	nie	rozumia ła	i	dla te -
go	była	na	słab szej	pozycji.
Czy	ma	za cząć	z	nim	flir tować,	aby	uśpić	jego	czujność?	A	je śli

ze chce	jej	dotknąć,	pomyśla ła	i	aż	się	wzdrygnę ła	ze	wstrę tem.
Wciąż	mia ła	w	pa mię ci	piesz czoty	J.T.	Pocią gnę ła	nosem,	by	od-
pę dzić	łzy.	Nie	bę dzie	pła kać	po	tym	zdrajcy,	który	ją	zosta wił	na
pa stwę	losu.
Dwukrotnie	 oca lił	 ci	 życie,	 zresz tą	 ty	 jemu	 też,	 przypomniał

we wnętrz ny	głos.
Pra wie	go	nie	znam.	Nie	wiem,	jaka	jest	jego	ulubiona	potra wa

ani	jaki	ma	kolor	oczu.
Nie prawda.	Wiem.	Oczy	ma	piwne,	podob ne	do	moich,	tyle	że

jego	błysz czą	za wa diacko,	co	przyda je	mu	wdzię ku.
Hope	wcią gnę ła	powie trze	głę boko	w	płuca	i	powoli	wypuściła.

To	nie	czas	na	roz pa mię tywa nie	prze szłości.	Odsunę ła	od	sie bie
myśli	o	 J.T.	Te raz	 jest	zda na	na	sie bie.	Sama	musi	się	ra tować,
pyta nie	tylko	jak.
Westchnę ła	z	re zygna cją	 i	za czę ła	się	ubie rać.	Uzna ła,	że	 le -

piej	 odgrywać	 lalkę	 Bar bie,	 niż	 oddać	 swoją	 wie dzę	 na	 usługi
sza leńca.
–	Wyglą dam	jak	idiotka	–	mruknę ła	pod	nosem.
–	Dla	mnie	wyglą dasz	cza rują co.
Wyda ła	z	sie bie	stłumiony	okrzyk	i	odwróciła	się	na	pię cie.	J.T.!

W	pierwszej	chwili	chcia ła	rzucić	się	mu	w	ra miona,	lecz	w	porę
sobie	przypomnia ła,	że	ją	zosta wił.
–	Co	tutaj	robisz?	–	za pyta ła	surowym	tonem.



J.T.	uniósł	jedną	brew.
–	Eee…	 Przybywam	z	 odsie czą.	 –	 Zmie rzył	Hope	 taksują cym

spojrze niem.	 –	 Chociaż	 przyznam,	 że…	 że	 ten	widok	 zbił	mnie
z	panta łyku.	Co	to	za	strój?
–	Nie	ja	go	wybie ra łam	–	syknę ła	–	ale	on.	To	część	jego	per -

wer syjnej	gry.
Oczy	J.T.	pociemnia ły	z	gnie wu.
–	Kim	on	jest?
„Kimś,	 kto	 żąda,	 abym	 mu	 pomogła	 popełnić	 ludobójstwo!”,

chcia ła	 krzyknąć,	 lecz	 się	 powstrzyma ła,	 bo	musia ła by	 ujawnić
zbyt	wie le.
–	Na zywa	się	Anso	De Le on.	Jest	miliar de rem	i	ma	za	dużo	cza -

su	 i	wła dzy.	 Poza	 tym	 to	 sza le niec.	Bawi	 go	 stroje nie	mnie	 jak
Bar bie.	Dla	mnie	to	upoka rza ją ce,	więc	prze stań	się	ga pić,	 jak-
byś	chciał	mnie	zjeść.
–	Wyglą dasz	sma kowicie	–	przyznał	z	westchnie niem.	–	Posłu-

chaj	–	rzekł,	prze chodząc	do	rze czy	–	musimy	stąd	zwie wać.	Mi-
giem.
–	Nie	ruszę	się	bez	ple ca ka	–	oświadczyła	z	mocą.	–	Muszę	się

dowie dzieć,	gdzie	go	schował.
–	Nie	mamy	cza su.	–	Za czynał	tra cić	cier pliwość.	–	Za ła twiłem

transport,	ale	najpierw	musimy	się	stąd	wydostać.
–	Bez	ple ca ka	nie.
–	Do	dia bła!	–	zirytował	się.	–	Oddasz	życie	za	ten	choler ny	ple -

cak?
Hope	z	trudem	prze łknę ła	ślinę.
–	Je śli	bę dzie	trze ba,	oddam.	–	Nie	mogła	mu	wyja śnić,	że	na

nią	spa da	odpowie dzialność	za	to,	by	nikomu	nie	sta ła	się	krzyw-
da,	by	jej	odkrycie	nie	zosta ło	za mie nione	w	na rzę dzie	zbrodni.	–
Nie	chcę	umie rać	–	doda ła	szyb ko.	–	Daj	mi	czas	dowie dzieć	się,
gdzie	 jest	 ple cak.	 Zostań	 tutaj,	 dopóki	 nie	wrócę.	 –	 J.T.	 zrozu-
miał,	że	dyskusja	z	Hope	jest	da remna.	–	Eee…	Dzię kuję,	że	po
mnie	przysze dłeś.
–	Dotrzymuję	słowa.
W	koryta rzu	roz le gły	się	kroki.	Hope	we pchnę ła	J.T.	do	prze -

pastnej	sza fy	se kundę	przed	tym,	gdy	Ana Ma ria	otworzyła	drzwi.
–	Kto	by	pomyślał,	że	pod	tymi	podar tymi	ła cha mi	kryje	się	sek-



sowna	bogini?	–	pochwa liła.
Seksowna	bogini?	Hope	uśmiechnę ła	się	krzywo.
–	Dzię kuję	za	komple ment	–	rze kła.	Świa domość,	że	J.T.	słyszy

tę	idiotycz ną	roz mowę,	wpra wia ła	ją	w	za że nowa nie.	–	Wiesz,	ja -
kie	są	pla ny	na	dzisiaj?	–	za pyta ła.	Chcia ła,	aby	J.T.	usłyszał	infor -
ma cje,	ja kie	mogły	oka zać	się	pożytecz ne.
–	Nasz	pan	za pla nował	 same	przyjemności.	Zosta niesz	człon-

kiem	rodziny.	Spodoba	ci	się.
Boże,	nie!	Hope	ogar nę ła	pa nika.
–	Zda jesz	 sobie	 spra wę,	 że	 je stem	 tutaj	wbrew	wła snej	woli,

prawda?
Ana Ma ria	wyglą da ła	na	za kłopota ną.
–	Źle	cię	traktuje my?	Nie	podoba	ci	się	gościnność	pana?
–	Nie wola	jest	nie wolą,	na wet	w	złotej	klatce	–	Hope	wyja śniła

ła godnym	tonem,	lecz	Ana Ma ria	nie	była	w	sta nie	pojąć,	dla cze -
go	Hope	jest	nie za dowolona.	–	Nie	chcę	być	tutaj,	ale	pan	De Le -
on	nie	chce	mnie	wypuścić.	Na	tym	wła śnie	pole ga	nie wola.
–	 On	 jest	 taki	 hojny,	 kupił	 ci	 te	 piękne	 stroje…	 Je steś	 nie -

wdzięcz na.
Hope	podda ła	się.	Pochodzimy	z	zupełnie	inne go	świa ta,	pomy-

śla ła.	Może	dla	dziewczyny	ta kiej	jak	Ana Ma ria	ten	świat	to	raj
na	zie mi?
–	Nie	przywykłam	do	ta kie go	stylu	życia	–	ode zwa ła	się,	dobie -

ra jąc	słowa.	–	Nie	potra fię	się	za aklima tyzować.
–	Kie dy	tu	przyje cha łam,	też	byłam	prze ra żona.	Ale	pan	szyb ko

poka zał	mi,	 że	 nie	mam	 się	 cze go	 bać.	 To	 bar dzo	mą dry	 czło-
wiek.	I	miły,	je śli	mu	doga dzasz.
A	co	się	dzie je	z	tymi,	którzy	mu	nie	doga dza ją?
–	Może	 jednak	 powiesz	mi	 coś	 o	 pla nach	 na	 dzisiaj?	 –	Hope

uśmiechnę ła	się	przymilnie.	–	Lubię	przygotować	się	psychicz nie.
Ana Ma ria	pokrę ciła	głową.
–	Mam	cię	za prowa dzić	na	śnia da nie.	Nie	traćmy	wię cej	cza su

i	chodź my.
Gdy	we szły	do	pokoju	śnia da niowe go,	Anso	De Le on	uśmiechnął

się	z	za dowole niem	i	ge stem	wska zał	Hope	miejsce	obok	sie bie.
Hope	za cię ła	zęby	i	usia dła,	chociaż	wola ła by	za chować	większy
dystans.	Tymcza sem	Anso	postukał	 się	w	policzek,	 a	Ana Ma ria



posłusz nie	go	poca łowa ła.	Hope	zbie ra ło	się	na	mdłości,	gdy	na
to	pa trzyła.
–	Urocza,	 prawda?	 –	 rzekł	 Anso,	 kie dy	 dziewczyna	wyszła.	 –

Ama zońska	piękność.
–	Je śli	się	pan	spodzie wa,	że	i	ja	pana	poca łuję,	to	za pewniam,

że	nigdy	tego	nie	zrobię.
De Le on	za chichotał,	strzepnął	ser wetkę	i	roz łożył	sobie	na	ko-

la nach.
–	Ura towa łem	ją	z	jej	wioski	–	odrzekł.	–	Była	brudna	i	ubra na

w	 łachma ny.	 Chcie li	 ją	 wydać	 za	 mąż	 za	 męż czyznę	 trzy	 razy
star sze go	od	niej,	ale	inter we niowa łem.
–	Jak	to	się	odbyło?
–	Po	prostu	za proponowa łem	ojcu	wię cej	od	tamte go.	–	Z	 fał-

szywą	skromnością	wzruszył	ra miona mi.
–	Ile	trze ba	za pła cić	za	młodą	dziewczynę?
–	Ana Ma ria	kosz towa ła	równowar tość	dwóch	osłów,	kozy	i	świ-

ni.	Nie zbyt	dużo.
Hope	nie	kryła	oburze nia.
–	Ludzie	to	nie	towar.
–	 Ana Ma ria	wca le	 nie	 jest	 nie szczę śliwa.	 Prze ciwnie,	 jest	mi

wdzięcz na.	Jej	życie	byłoby	pełne	cier pie nia	aż	do	śmier ci.
–	Za mia na	jednej	nie woli	na	drugą	nie	jest	wyba wie niem.	Gdy-

by	pan	na prawdę	miał	na	wzglę dzie	jej	dobro,	posłałby	pan	ją	do
szkoły,	a	nie	ka zał	sobie	usługiwać	i	na zywać	się	pa nem.	Wyko-
rzystuje	pan	biedną	dziewczynę,	której	się	zda je,	że	zła pa ła	Pana
Boga	za	nogi.	Ale	mnie	niech	pan	ta kie go	kitu	nie	wciska.
–	 Twoja	 żar liwość,	 pa sja	 i	 cię ty	 ję zyk	 mi	 imponują.	 Jesz cze

sama	do	mnie	przyjdziesz.	Za cze kam.	Tymcza sem	poroz ma wiaj-
my	o	inte re sach.
Hope	ciar ki	prze szły	po	ple cach.
–	O	 ja kich	 inte re sach?	–	za pyta ła,	uda jąc	mało	 roz gar nię tą.	 –

Nie	 mamy	 żadnych	 wspólnych	 inte re sów.	 Aha,	 gdzie	 jest	 moja
wła sność?	Ocze kuję	zwrotu	ple ca ka.
–	Za war tość	ple ca ka	 jest	pod	czujną	opie ką.	Zjedz my	śnia da -

nie.	Na	głodne go	nie	moż na	sprawnie	myśleć.
Hope	 jednak	 nie	 była	 głodna.	 Żołą dek	 mia ła	 ściśnię ty.	 Gra,

w	 jaką	 ba wił	 się	 z	 nią	 Anso,	 przypomina ła	 za ba wę	 w	 kotka



i	mysz kę.	I	to	ona	była	mysz ką.
–	 Je stem	obywa telką	ame rykańską.	Nie	może	mnie	pan	prze -

trzymywać	tutaj	wbrew	mojej	woli.
–	Opowiedz	mi	o	swoim	towa rzyszu.	–	Anso	De Le on	zmie nił	te -

mat.	Odkroił	pla ster	soczystej	pa pai	i	chwilę	roz koszował	się	jej
sma kiem.	–	Je ste ście	kochanka mi?
–	Nie	pańska	spra wa	–	oświadczyła	Hope	z	godnością,	lecz	ru-

mie niec	na	twa rzy	ją	zdra dził.
–	Czyli	tak.
–	Moje	życie	osobiste	to	moja	spra wa.
–	Wszystko,	co	cie bie	dotyczy,	jest	również	moją	spra wą.	Na le -

żysz	do	mnie.	Jesz cze	to	do	cie bie	nie	dotar ło?
–	Do	nikogo	nie	na le żę!	–	wyrzuciła	z	sie bie.	–	Wszystkie	pie -

nią dze	świa ta	nie	zmie nią	faktu,	że	to,	co	pan	robi,	jest	nie le gal-
ne	i	nie moralne.	Przy	pierwszej	nada rza ją cej	się	oka zji	posta ram
się	pana	znisz czyć.
Anso	De Le on	zmrużył	oczy.
–	Ra dzę	uwa żać,	doktor	Lar sen.	Prze kona łem	się,	 że	kobie ty

sta ją	się	bar dziej	ule głe,	kie dy	posma kują	bata.	Nie	wa ham	się
podnieść	ręki	na	kobie tę	i	przypomnieć	jej,	gdzie	jej	miejsce.
Nie	ble fował.	Hope	czuła,	że	użyłby	wobec	niej	prze mocy,	gdy-

by	uznał,	że	to	go	przybliży	do	celu.	Potrzeb na	jest	mu	żywa,	ale
może	 spełnić	 swoje	 za da nie	 ubra na	w	wymyślne	 fa ta łasz ki,	 jak
i	oszpe cona	sinia ka mi.
–	Roz wie ję	 twoje	 złudze nia,	 że	kocha nek	przybę dzie	na	 ra tu-

nek.	Moi	ludzie	go	znajdą	i	dosta nie	kulkę	w	łeb.	Je śli	ci	na	nim
za le ży,	módl	się,	żeby	cię	porzucił,	bo	gdy	ktoś	się ga	po	moją	wła -
sność,	nie	znam	litości.
Za drża ła	 ze	 stra chu.	Prze cież	 J.T.	 ukrywa	 się	 te raz	w	 jej	 sy-

pialni.	Musi	 wie rzyć,	 że	 on	 potra fi	 dbać	 o	 wła sne	 bez pie czeń-
stwo,	lecz	znajdują	się	w	ja skini	lwa	i	w	każ dej	chwili	mogą	zo-
stać	pożar ci.
–	On	nie	 jest	moim	kochankiem,	tylko	pilotem.	Gdyby	pańskie

zbiry	 nie	 próbowa ły	 ze strze lić	 sa molotu,	 nie	 utknę ła bym	 z	 nim
w	dżungli.	Za pła ciłam	za	dowie zie nie	mnie	do	la bora torium.
Na	twa rzy	Ansa	De Le ona	poja wił	się	nie przyjemny	uśmie szek.
–	Uzna ję	swój	błąd.	Przypomnia łaś	mi,	że	tylko	głupcy	za kła da -



ją	z	góry,	że	mają	ra cję.
Hope	odwza jemniła	uśmie szek.
–	Wyna ję łam	go,	więc	nie	ma	potrze by	ścigać	go	z	moje go	po-

wodu.
–	Owszem,	ale	co	się	za czę ło,	trze ba	dokończyć.
Hope	zimny	dreszcz	prze biegł	po	ple cach.
–	To	pańskie	zmar twie nie.	Mnie	inte re suje	tylko,	gdzie	trzyma

pan	mój	ple cak.	Nie	ma	pan	ani	odpowiednie go	sprzę tu,	ani	kwa -
lifika cji,	aby	prze chowywać	jego	za war tość.
Anso	De Le on	zda wał	się	bar dzo	z	sie bie	za dowolony.	Wska zał

stół	i	za prosił:
–	Czę stuj	się.	Cały	dzień	przed	nami.	Nie	mogę	pozwolić,	aby

najcenniejszy	klejnot	w	mojej	kolekcji	stra cił	blask,	bo	nie	zjadł
śnia da nia.
Je dze nie	było	ostatnią	rze czą,	na	jaką	Hope	mia ła	ochotę.	Wie -

dzia ła	jednak,	że	je śli	chce	się	stąd	wydostać,	musi	za chować	ja -
sność	umysłu.	Niski	poziom	cukru	we	krwi	nie	sprzyja	sprawne -
mu	myśle niu.
Wzię ła	do	ręki	wide lec.	W	duchu	modliła	się,	aby	J.T.	wymyślił

sposób,	jak	wydostać	się	na	wolność.
Tylko	nie	odgrywaj	boha te ra,	za klina ła	w	duchu.
Tylko	nie	daj	się	za bić	dla	mnie.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Po	śnia da niu	Anso	De Le on	za prowa dził	Hope	do	nowo	wybudo-
wa ne go	skrzydła	budynku,	gdzie	w	powie trzu	unosił	się	 jesz cze
za pach	gipsu	i	far by.
–	Oto	twoje	la bora torium	–	oświadczył	z	dumą.	–	Nie	szczę dzi-

łem	 kosz tów,	 aby	 za pewnić	 ci	 wszystkie	 udogodnie nia.	 Cie kaw
je stem	twojej	opinii.
Zszokowa na	Hope	roz glą da ła	się	dokoła.	Tessa ra	Phar ma ceu-

ticals	za pewnia ło	ba da czom	bar dzo	dobre	wa runki	pra cy,	ale	to,
co	tutaj	zoba czyła,	wyglą da ło	jak	spełnie nie	najśmielszych	snów.
–	Cze go	pan	ode	mnie	ocze kuje?	–	za pyta ła.
–	Bar dzo	pilnie	śle dzę	twoje	ba da nia.	Ra zem	z	pa nią	Field	zła -

ma łyście	kod	i	stworzyłyście	wirusa	zdolne go	do	życia,	lecz	jesz -
cze	nie	odkryłyście,	jak	moż na	go	roz prze strze niać.
–	 Bo	 nigdy	 nie	 pla nowa łyśmy	 jego	wykorzysta nia	w	 taki	 spo-

sób!	–	wykrzyknę ła	prze ra żona.	–	Ce lem	ba dań	nie	było	stworze -
nie	broni	biologicz nej.
–	O	świę ta	na iwności!	Twoja	fir ma	podpisa ła	kontrakty	z	woj-

skiem.	Ma	ścisłe	związ ki	z	rzą dem.	Dla cze go?	Bo	chodzi	o	ta jem-
nice,	których	na le ży	pilnie	strzec.
Hope	ze sztywnia ła.
–	Nie	wiem,	o	czym	pan	mówi.	Wiem	tylko,	że	nie	stworzyłam

wirusa	po	to,	żeby	mor dować	ludzi!
–	 Twoja	 troska	 zosta je	 odnotowa na.	 Cze go	 jesz cze	 bę dziesz

potrze bowa ła	 do	 ae rozoliza cji?	 To	 la bora torium	 powinno	 speł-
niać	wszystkie	twoje	wyma ga nia.
Hope	na dal	była	oszołomiona.	Czy	on	na prawdę	wie rzy,	że	wy-

kona	jego	roz ka zy?	Prę dzej	umrze.
–	Może	pan	mnie	zmusić	do	nosze nia	tych	ab sur dalnych	szma -

tek,	ale	nie	do	pomocy	w	ludobójstwie.
–	Prze kona łem	się,	że	uroda	i	inte ligencja	rzadko	chodzą	w	pa -

rze,	lecz	ty	je steś	za prze cze niem	tej	tezy.	Nie	chciałbym	uszko-



dzić	 twojej	pięknej	 skóry,	ale	dla	osią gnię cia	celu	nie	 za wa ham
się	tego	uczynić.
–	Nie	rozumiem?	–	Hope	nadra bia ła	miną.	–	Są dzi	pan,	że	bi-

ciem	zmie ni	pan	moje	poglą dy?	Myli	się	pan.
Anso	De Le on	wycią gnął	 rękę,	chcąc	pogła dzić	 ją	po	policz ku,

lecz	się	uchyliła.
Zmrużył	oczy.
–	Daję	ci	je den	dzień	do	na mysłu.	Mam	swoje	me tody	per swa -

zji.	 Kilka	 ćwiczeń	 eduka cyjnych	 pomoże	 ci	 zmie nić	 zda nie.	 –
Pstryknął	 palca mi	 i	 na tychmiast	 do	 la bora torium	we szło	 dwóch
potęż nie	 zbudowa nych	 męż czyzn	 w	 bia łych	 kombine zonach.	 –
Za bierz cie	ją	do	sali	gimna stycz nej.	Za raz	tam	przyjdę.
Męż czyź ni	chwycili	Hope	pod	pa chy	i	nie	zwa ża jąc	na	jej	krzy-

ki	i	wierz ga nie	noga mi,	wywle kli	z	la bora torium.
–	Pa mię taj,	nie	ma	nic	wstydliwe go	w	bła ga niu	o	prze ba cze nie,

moja	ty	piękna	gołą becz ko	–	Anso	De Le on	za wołał	za	nią.	–	Cze -
kam	na	chwilę,	kie dy	te	słodkie	słówka	padną	z	twoich	ust.
Hope	ogar nę ło	strasz liwe	prze czucie,	że	sala	gimna stycz na	nie

ma	nic	wspólne go	z	wychowa niem	fizycz nym.	J.T.,	na	pomoc!

Nie	za mie rzał	cały	dzień	sie dzieć	w	sza fie.	Zdołał	się	zoriento-
wać,	że	re zydencja	jest	tak	ogromna,	że	moż na	się	w	niej	zgubić
i	że	jest	tu	mnóstwo	pustych	pokoi,	które	w	ra zie	potrze by	mogą
służyć	za	kryjówkę.
A	co	do	ochronia rzy	i	straż ników,	to	na	miejscu	Ansa	De Le ona

wszystkich	na tychmiast	by	zwolnił.
Zsunął	się	z	balkonu	po	murze	i	miękko	wylą dował	na	tra wie.

Potem,	 trzyma jąc	się	ścian,	okrą żył	dom.	Sta rał	się	za pa mię tać
jak	najwię cej	szcze gółów	otocze nia.
Na gle	usłyszał	prze raź liwe	krzyki.	Zimny	dreszcz	prze biegł	mu

po	 ple cach.	 Puścił	 się	 pę dem	 w	 stronę,	 skąd	 dochodziły.	 Przy-
rzekł	sobie,	że	je śli	coś	złe go	sta nie	się	Hope,	gołymi	rę ka mi	ro-
ze rwie	oprawców	na	czę ści.

–	Puśćcie	mnie!	Puśćcie!	–	Hope	dar ła	się,	co	sił	w	płucach.	–
To,	co	robicie,	jest	wbrew	pra wu!
Na	zbirach	jej	prote sty	nie	robiły	żadne go	wra że nia.	We pchnę -



li	ją	do	ja kie goś	pomiesz cze nia	i	za trza snę li	drzwi.	Potem	za kuli
ją	w	kajdanki	 i	powie sili	za	ręce	na	haku	w	suficie.	Cały	cię żar
cia ła	opie ra ła	na	koniusz kach	palców	u	stóp	i	wte dy	ból	w	prze -
gubach	był	odrobinę	mniejszy.
W	 pomiesz cze niu	 zwa nym	 salą	 gimna stycz ną	 znajdowa ły	 się

strasz liwe	na rzę dzia	 tor tur	świadczą ce	o	 tym,	że	Anso	De Le on
jest	sa dystą.	Potworem.
Nie	za wa ha	się	za bić	każ de go,	kto	sta nie	mu	na	drodze.
Ta nya	 tak	 zrobiła	 i	 dla te go	 nie	 żyje.	 Łzy	 na płynę ły	 Hope	 do

oczu,	ser ce	prze pełnił	strach.
Drzwi	otworzyły	się	i	do	celi	wszedł	Anso	De Le on	z	miną	zde -

cydowa ną,	 lecz	 uprzejmą.	 Tak	 wyglą da	 socjopa ta,	 pomyśla ła
Hope.
Zbliżył	 się	 do	 niej,	 dotknął	 jej	 na prę żonych	boków,	 prze sunął

dłonie	w	dół	i	oparł	na	biodrach.
–	Masz	roz kosz ną	figurę,	kobie cą,	krą głą,	lecz	szczupłą.	Dok-

tor	Lar sen	jest	pełna	intrygują cych	sprzecz ności.
–	Co	pan	robi?	–	za pyta ła	drżą cym	głosem.
Mimo	pa nują ce go	gorą ca	struż ka	zimne go	potu	spływa ła	jej	po

ple cach.
Te raz	 Anso	wycią gnął	 rękę,	 a	 jego	 ludzie	 na tychmiast	 poda li

mu	długi	skórza ny	bat.
–	Silna	kobie ta,	podob nie	jak	koń,	musi	być	ułożona	i	wytre no-

wa na,	aby	wła ściwie	re agować	na	pole ce nia	pana.
–	Nie	je steś	moim	pa nem!	–	wypa liła.	–	Je steś	socjopa tą	z	kom-

pleksem	Boga.	A	to	nie	czyni	cię	pa nem	nicze go	i	nikogo!
Rę koje ścią	bata	pogła dził	jej	policzek.
–	Przypominasz	mi	jedną.	Ona	też	była	tak	samo	upar ta	i	pięk-

na.	Módl	się,	abyś	nie	podzie liła	jej	losu.	–	Powolnym	krokiem	ją
okrą żył.	–	W	jej	przypadku	winien	był	młody	wiek.	Bra kowa ło	jej
doświadcze nia,	które	pozwoliłoby	jej	zrozumieć,	że	zosta ła	poko-
na na.	Je steś	bar dzo	inte ligentna.	Wie rzę,	że	szyb ko	się	uczysz.	–
Za milkł	i	uśmiechnął	się.	–	Dam	ci	jednak	trochę	cza su	do	na my-
słu.	Zosta wię	cię	z	twoimi	myśla mi,	za nim	przystą pię	do	tre sury.
Na	pewno	podejmiesz	wła ściwą	de cyzję.
–	To	zna czy?
Uśmiech	znikł	z	twa rzy	Ansa	De Le ona.



–	Bę dziesz	wykonywać	moje	pole ce nia.
Z	tymi	słowa mi	wyszedł,	a	jego	ludzie	za	nim.
Hope	 zosta ła	 sama.	 Stra ciła	 czucie	 w	 dłoniach,	 palce	 u	 nóg

mia ła	zdrę twia łe.	Pomyśla ła	o	Ta nyi.	Ta nya	odda ła	życie,	ale	nie
ule gła.	Je śli	taka	jest	cena	za	ochronę	świa ta	przed	skutka mi	ich
wyna laz ku,	ponie sie	ją.
Na gle	drzwi	celi	otworzyły	się	bez sze lestnie	i	do	środka	wśli-

znął	 się	 J.T.	Ostroż nie	za mknął	drzwi	na	klucz	 i	w	kilku	susach
zna lazł	się	przy	Hope.	Zdjął	ją	z	haka,	ob jął	i	przytulił.	Z	pła czem
przywar ła	do	nie go.
–	Pa kujesz	się	w	najgor sze	sytuacje	–	szepnął.	–	Za raz	zdejmę

ci	te	kajdanki.	–	Zna lazł	klucz,	uwolnił	jej	ręce	i	ener gicz nie	roz -
tarł	dłonie,	przywra ca jąc	krą że nie.	–	Za biję	tego	dra nia.	Wpa ku-
ję	mu	kulkę	mię dzy	oczy	 i	 nie	poczuję	najmniejszych	wyrzutów
sumie nia.	–	Poca łował	śla dy	na	jej	prze gubach.	–	Możesz	iść?
W	odpowie dzi	kiwnę ła	głową.	Wie dzia ła,	że	muszą	jak	najszyb -

ciej	stąd	zniknąć.	J.T.	wziął	ją	za	rękę	i	ruszył	przodem.	Z	domu
wymknę li	się	tylnymi	drzwia mi,	potem	prze szli	przez	siatkę.	Gdy
Hope	obejrza ła	się	za	sie bie,	J.T.	na tychmiast	odgadł,	o	czym	my-
śli.
–	Wrócę	po	twój	choler ny	ple cak.	Spa da my.
Te raz	już	wie rzyła,	że	dotrzyma	słowa.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

J.T.	wie dział,	że	musi	za chować	przytomność	umysłu,	lecz	roz -
sa dza ła	go	furia.	Za bije	tego	dra nia!
Hope	 potknę ła	 się	 i	 upa dła,	 roz dzie ra jąc	 cienką	 nogawkę

spodni.
–	Psia krew!	–	zde ner wowa ła	się.	–	W	tym	stroju	czuję	się	 jak

idiotka!
–	Gdyby	nie	groziło	nam	śmier telne	nie bez pie czeństwo,	z	przy-

jemnością	bym	go	z	cie bie	zdjął	–	aksa mitnym	tonem	rzekł	 J.T.,
ob jął	ją,	przytulił	i	poca łował.
Moment	był	nie odpowiedni,	lecz	uznał,	że	skoro	wkrótce	mają

umrzeć,	odrobina	piesz czot	im	się	na le ży.
Hope	żar liwie	odda ła	poca łunek,	potem	ode rwa ła	usta	od	warg

J.T.	i	szeptem	za pyta ła:
–	Powinniśmy?	To	chyba	nie	jest	roz sądne…
–	Roz są dek	za wsze	bie rze	w	tobie	górę?	–	za żar tował,	chociaż

wie dział,	że	ma	ra cję.
Bie gli	więc	da lej,	aż	zna leź li	się	na	tyle	da le ko,	że	J.T.	uznał,	iż

może	 bez piecz nie	 za dzwonić	 do	 Te aga na.	 Kie dy	 ode zwa ła	 się
pocz ta	głosowa,	wziął	to	za	dobry	znak.	Te agan	jest	w	drodze.
–	GPS	pozwoli	mu	nas	 na mie rzyć	 –	wyja śnił.	 –	 Te raz	musimy

zna leźć	ja kąś	kryjówkę,	sie dzieć	cicho	i	cze kać.
–	De Le on	bę dzie	nas	szukał	–	odpar ła.	–	Czy	uda	nam	się	długo

ukrywać	przed	nim	i	jego	ludź mi?
–	Nie	mamy	wyboru.	Nikomu	nie	może my	za ufać.	Musimy	zo-

stać	w	dżungli.
Hope	jęknę ła.
–	To	i	tak	lepsze	od	tamtej	celi.
–	 Chyba	 najwyż szy	 czas,	 że byś	 się	 przyzna ła,	 co	 wie ziesz

w	tym	ple ca ku.
Za służył	na	to,	by	się	dowie dzieć,	po	co	ryzykuje	życie.
–	Za mie rza łam	ci	powie dzieć,	ale	szuka łam	odpowiednich	słów.



A	póź niej…	Nie	chcia łam,	że byś	mnie	osą dzał.
–	Dla cze go	miałbym	cię	osą dzać?
Hope	wzię ła	głę boki	oddech,	potem	za czę ła:
–	 Pra cuję	 w	 dzia le	 wirusologii	 Tessa ra	 Phar ma ceuticals.	 Ra -

zem	 z	moją	 sze fową,	 Ta nyą,	 stworzyłyśmy	 najbar dziej	 nisz czy-
cielskie go	wirusa	w	dwudzie stym	pierwszym	wie ku,	posia da ją ce -
go	zdolność	upodab nia nia	się	do	każ de go	zna ne go	pa toge nu,	jaki
się	mu	wsz cze pi.
–	 Za cze kaj.	 To	 zna czy,	 że	 ten	 wirus	 może	 stać	 się	 wirusem

Ebola	albo	ospy,	albo…
–	Tak.
Wpa trywał	się	w	nią	osłupia ły.
–	Cały	czas	mia łaś	 to	z	sobą?	Po	co	w	ogóle	produkować	coś

tak	nie bez piecz ne go?
Tego	pyta nia	najbar dziej	się	oba wia ła.
–	Istnie ją	pozytywne	za stosowa nia	na sze go	odkrycia.	Taki	był

nasz	cel.	Je śli	wirus	ma	zdolność	sta nia	się	pa toge nem,	to	może
również	stać	się	nośnikiem	bakte rii	zwalcza ją cej	raka.	Wyobraź
sobie	wszystkie	moż liwości.
–	Ra cja,	ale	czy	nie	pomyśla łyście,	że	je śli	wia domość	o	tej	po-

tencjalnej	bombie	biologicz nej	prze dosta nie	się	do	ludzi	pokroju
De Le ona,	to	za	wszelką	cenę	będą	chcie li	ją	zdobyć?
–	O	 tym	nie	 pomyśla łyśmy	 –	 przyzna ła.	 –	De Le on	 za rzucił	mi

na iwność	 i	pewnie	miał	 ra cję.	Ta nya	 i	 ja	byłyśmy	zbyt	prze ję te
na szym	osią gnię ciem,	aby	dostrzec	wszelkie	konse kwencje.	Czy
te raz	uświa da miam	sobie	mój	błąd?	Och	tak.	Trudno	jednak	ko-
muś	z	ze wnątrz	wyja śnić	stan	euforii,	w	ja kim	się	znajdowa łyśmy.
Widzia ła,	że	na	J.T.	jej	wyzna nie	zrobiło	piorunują ce	wra że nie.

Ale	to	prze cież	jesz cze	nie	wszystko.
–	De Le on	chce	za	pomocą	tego	wirusa	wymor dować	całe	ple -

mię	tubylcze,	które	stoi	na	drodze	jego	pla nów.	Odmówiłam	wy-
kona nia	jego	pole ceń.
–	W	jaki	sposób	chciał	tego	dokonać?	Ska zić	wodę	do	picia	czy

co?
Hope	pokrę ciła	głową.
–	Wirus	musi	zostać	podda ny	ae rozoliza cji.	To	najskutecz niej-

sza	me toda	roz prze strze nie nia	go.	Zbudował	dla	mnie	najnowo-



cze śniejsze	 la bora torium,	 ale	 powta rzam,	 odmówiłam.	 Dla te go
posta nowił	mnie	edukować	za	pomocą	bata,	aż	zrozumiem	powo-
dy,	dla	których	powinnam	z	nim	współpra cować.	–	Te raz	przyszła
kolej	na	najgor sze.	–	Gdybyś	się	nie	zja wił,	to…	–	za jąknę ła	się	–
to	oba wiam	się,	że	mogła bym	ulec	–	dokończyła.
J.T.,	choć	wciąż	tar ga ny	mie sza nymi	uczucia mi,	ob jął	ją	i	przy-

cią gnął	do	sie bie.
–	Je steś	dzielna.	Nie	za pominaj	o	tym.	–	Nie	za sługiwa ła	na	po-

chwa ły,	 lecz	 wtuliła	 się	 w	 nie go,	 chłonąc	 poczucie	 bez pie czeń-
stwa,	ja kie	da wał	jej	za pach	jego	cia ła,	cie pło	i	bliskość.	Trwa li
tak	ob ję ci,	aż	w	końcu	J.T.	poca łował	ją	w	czubek	głowy	i	odsunął
od	sie bie.	–	Za sadnicze	pyta nie	brzmi:	Co	te raz	za mie rzasz	zro-
bić	z	wirusem?	Musisz	go	znisz czyć.
Tra fił	w	sedno.
–	Ten	wirus	 to	dokona nie	moje go	 życia.	Ta nya	 zginę ła	 z	 jego

powodu.	Nie	mogę	ot	tak	wyrzucić	tej	pra cy	do	śmietnika.	Poza
tym	to	nie	moja	wła sność.	Dla te go	wiozę	prób ki	do	la bora torium
Tessa ra	Phar ma ceuticals.	Myśla łyśmy	z	Ta nyą,	że	tam	będą	bez -
piecz ne.	Le piej	chronione.
–	Je steś	pewna,	że	De Le on	jest	je dynym	człowie kiem	spoza	fir -

my,	który	chce	je	prze chwycić?
–	Chyba	tak.	Co	suge rujesz?
–	Skąd	wie	o	twojej	pra cy?	Wa sze	ba da nia	były,	jak	za kła dam,

ściśle	tajne.
Hope	pokiwa ła	głową	z	na mysłem.
–	Przyznał,	 że	 śle dził	 na sze	 ba da nia.	Ktoś	 z	 fir my	musiał	 do-

star czać	mu	infor ma cje.
–	To	zna czy,	że	kret	wciąż	dzia ła.	Kto	ma	dostęp	do	dokumen-

ta cji?
–	Nie	wiem.	Prawdopodob nie	ktoś	na	sa mej	górze.	Moją	bez -

pośrednią	 sze fową	 była	 Ta nya.	 Nie wykluczone,	 że	 jej	 sze fowa
mia ła	wgląd	w	ra por ty.
–	Kto	to?
Hope	pokrę ciła	głową.
–	Nie moż liwe,	żeby	 to	była	ona.	Pra cuje	w	 fir mie	od	 lat.	Nie

posunę ła by	się	do	tego.
–	Jak	się	na zywa?	Mój	kumpel,	Ty,	zna	kompute rowców,	którzy



potra fią	wła mać	się	do	każ dej	bazy	da nych.
–	De ir dre	Ellison.	Nie	może cie	grze bać	w	jej	życiorysie.	A	je śli

się	pomylicie?
–	A	je śli	nie?	–	za pytał.	–	Je śli	ktoś	z	twojej	fir my	ma czał	w	tym

palce,	na dal	nie	je steś	bez piecz na.	Twój	wirus	również	nie.	Mo-
żesz	go	znisz czyć	w	ja kiś	inny	sposób?
–	Do	tego	potrzeb ny	jest	wyspe cja lizowa ny	sprzęt	la bora toryj-

ny,	odpowiednia	 tempe ra tura	 i	 ciśnie nie.	Prze prowa dze nie	 tego
rodza ju	proce su	w	ama tor skich	wa runkach	jest	zbyt	nie bez piecz -
ne.
–	Coś	wymyślimy.	–	Ujął	jej	twarz	w	dłonie	i	war ga mi	przywarł

do	jej	ust.
Pozwoliła	się	ca łować	do	utra ty	tchu.	Splotła	ję zyk	z	ję zykiem

J.T.,	podda ła	się	rytmowi.	Potrze bowa ła	tej	bliskości	nie	tylko	dla
poczucia	bez pie czeństwa,	lecz	dla	za spokoje nia	tę sknoty	kiełku-
ją cej	w	niej	głę boko,	której	jednak	nie	była	gotowa	ana lizować.



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

J.T.	usłyszał	war kot	nisko	 le cą ce go	 sa molotu	 i	 aż	 ze sztywniał
z	na pię cia,	lecz	gdy	uważ niej	przyjrzał	się	ma szynie,	uśmiechnął
się	sze roko.	Te agan!
De likatnie	potrzą snął	Hope.	Obudziła	się	z	głośnym	okrzykiem:
–	Co	się	dzie je?
Wska zał	nie bo.
–	 Odsiecz	 przybywa.	 –	Wstał,	 potem	 pomógł	 jej	 podnieść	 się

z	zie mi.	–	Chodź,	musimy	iść	za	nimi.	Te agan	wylą duje	na	ja kiejś
pola nie,	ale	je śli	my	go	usłysze liśmy,	to	ludzie	De Le ona	również.
Prze szli	 ka wa łek	 wzdłuż	 tra jektorii	 lotu	 i	 po	 chwili	 zna leź li

małą	pola nę	ukrytą	wśród	za rośli	i	widocz ną	tylko	z	góry.	Sa mo-
lot	wylą dował,	drzwi	otworzyły	się	i	Kirk,	Har ris	oraz	Ty	kolejno
ze skoczyli	na	zie mię.	Jako	ostatni	w	drzwiach	poja wił	się	Te agan.
J.T.	podbiegł	i	go	uściskał.
–	Dawno	tak	nie	ucie szyłem	się	na	twój	widok.	Nie	wie dzia łem,

czy	ci	się	uda	nas	zna leźć.
–	Człowie ku	ma łej	wia ry!	Myśla łeś,	że	cię	tu	zosta wię?	Pa mię -

tasz	Afga nistan?	–	Te agan	spojrzał	na	Hope,	która	trzyma ła	się
z	boku.	–	Rozumiem,	że	je steś	tą	ta jemniczą	klientką,	która	wpa -
kowa ła	moje go	młodsze go	bra cisz ka	w	ta ra pa ty.	–	Wycią gnął	do
niej	rękę.	–	Te agan	Car micha el.	Miło	mi.
–	Mnie	 też	–	wymamrota ła	Hope	 i	 rzuciła	 J.T.	nie pewne	spoj-

rze nie.	–	Dzię ki	za	przybycie	nam	z	pomocą.
J.T.	wie dział,	że	wyma gałby	od	kumpli	bra ta	zbyt	wie le,	gdyby

ocze kiwał,	iż	nie	skomentują	stroju	Hope,	lecz	gdy	zoba czył,	że
Har ris	wprost	poże ra	ją	wzrokiem,	burknął	ostrze gawczo:
–	Prze stań	się	ga pić.
Słysząc	to,	Te agan	klepnął	go	po	ra mie niu.
–	Spokojnie.	–	Zrobił	za pra sza ją cy	gest	w	kie runku	Hope.	–	No,

za bie ra my	się.
–	Nie	może my	się	stąd	ruszyć	bez	moje go	ple ca ka	–	oświadczy-



ła.
–	Co	w	nim	jest?	For sa?	–	Kir kowi	oczy	się	za pa liły.	–	A	może

brylanty,	które	sprze da my	na	czar nym	rynku?
Gdy	inni	sobie	z	niej	żar towa li,	Ty	potraktował	spra wę	poważ -

nie.
–	Za nim	wkroczymy	na	te rytorium	wroga,	musimy	zrobić	roz -

pozna nie	–	oświadczył.
–	 Fa cet	 na zywa	 się	 Anso	 De Le on.	 Cie szy	 się	 tu	 mirem,	 ale

wzbudza	 postrach.	 Nie	 wia domo,	 komu	 ufać.	 Ostatnia	 osoba,
której	za ufa liśmy,	praktycz nie	nas	mu	sprze da ła	–	oznajmił	J.T.
–	Kłopoty	to	twoja	spe cjalność	–	za żar tował	Kirk.	–	Ale	się	nie

dziwię.	–	Mrugnął	do	nie go	porozumie wawczo.
Hope	za czer wie niła	 się,	a	 J.T.	 już	chciał	wziąć	 ją	za	 rękę	dla

doda nia	 otuchy,	 lecz	 zre zygnował,	 bojąc	 się,	 że	 kole dzy	 bra ta,
za miast	prze stać	się	z	nie go	na bijać,	tylko	wzmogą	atak.	Te agan
poparł	Ty’a.
–	 Re kone sans	 jest	 koniecz ny.	 Musimy	 opra cować	 plan.	 Mam

zna jome go	w	amba sa dzie,	pomoże	nam.	Chodź my,	póź niej	o	tym
poroz ma wia my.	Przy	piwku.
–	Wrócimy	po	twój	ple cak	–	J.T.	obie cał	Hope.	–	Oni	mają	ra cję.
–	Słowo?
–	Słowo.

Dzię ki	kontaktom	z	wojska	Te agan	zna lazł	nie duży	dyskretny
hotel.	Za nim	roze szli	się	do	pokoi,	odcią gnął	bra ta	na	bok.
–	Co	 jest	gra ne?	–	za pytał.	Kie dy	 J.T.	 się	wa hał,	dodał:	 –	Wy-

grze ba łem	trochę	infor ma cji	na	te mat	tego	Tessa ra	Phar ma ceuti-
cals.
–	I	cze go	się	dowie dzia łeś?
–	Fir ma	ma	podejrza ną	re puta cję.	Kilka	lat	temu	krą żyły	plotki

o	leku,	który	wyczysz cza	pa mięć.
–	Co	ta kie go?
–	Spra wie	 szyb ko	ukrę cono	 łeb.	 Ta jemnica	wojskowa.	 Ty	 nie

zdołał	dowie dzieć	się	nicze go	bliż sze go.	Chcę	tylko	powie dzieć,
że	ta	fir ma	jest	za anga żowa na	w	na prawdę	nie bez piecz ne	ekspe -
rymenty.	–	J.T.	nie	poda wał	w	wątpliwość	infor ma cji	Te aga na.	Pa -
sowa ły	 do	 tego,	 co	ujawniła	Hope,	 chociaż	wątpił,	 czy	 zda wa ła



sobie	spra wę	ze	wszystkie go,	co	się	dzie je	w	fir mie.	–	Nie	znasz
Hope.	A	je śli	nie	stoi	po	wła ściwej	stronie?
J.T.	musiał	przyznać,	że	Te agan	myśli	logicz nie	i	wycią ga	pra wi-

dłowe	 wnioski.	 Z	 drugiej	 strony	 intuicja	 mu	 podpowia da ła,	 że
Hope	jest	uczciwa,	a	intuicja	go	jesz cze	nie	za wiodła,	je śli	chodzi
o	ludzi.
–	Ufam	jej	–	odrzekł.	–	Wóz	albo	prze wóz.	Muszę	jej	pomóc	do-

kończyć	misję,	z	jaką	przyje cha ła.	Mogę	na	cie bie	liczyć?
–	 Ja sne.	 Chcia łem	 tylko	 oczyścić	 pole,	 za nim	 przystą pimy	 do

akcji.
–	Szanse	powodze nia	są	nie wielkie.
–	Życie	w	cywilu	jest	za	nudne	–	odparł	brat	i	klepnął	J.T.	w	ra -

mię.	–	No,	idź	do	swojej	dziewczyny,	bo	jutro	nie	wia domo,	co	bę -
dzie.
Ra cja.

Kie dy	wszedł	do	pokoju,	za stał	Hope	przy	oknie.	Była	bar dzo
zde ner wowa na.
–	Wszystko	w	porządku?
–	W	jak	najlepszym.
–	Twój	brat	mnie	nie	lubi.
–	Nie	zna	cię.
Hope	za czę ła	gryźć	pa znokieć.
–	Nie	mam	do	nie go	pre tensji.	 Ja	 też	bym	nie	polubiła	kogoś,

kto	wpa kowałby	moje go	bra ta	w	podob ne	kłopoty.
J.T.	roze śmiał	się,	lecz	Hope	na dal	była	spię ta.	Czy	on	nie	zda je

sobie	spra wy,	że	wirus	wirusem,	a	jej	po	głowie	chodzi	coś	zupeł-
nie	inne go?	Wyczuł	jej	skrę powa nie	i	domyślił	się	przyczyny.
–	Prze niosę	się	do	bra ta	i	 jego	kumpli,	 je śli	wolisz	mieć	pokój

dla	sie bie	–	za proponował.
–	Nie,	nie	–	odpar ła	pospiesz nie.	–	Z	tobą	czuję	się	bez piecz -

niej.
–	Pochle biasz	mi.	 –	Posta nowił	 skorzystać	z	oka zji	 i	poruszyć

spra wę,	która	za czę ła	go	drę czyć.	–	Posłuchaj.	Sytuacja	jest	nie -
typowa	i	tak	da lej.	Po	powrocie	nie	spodzie wam	się	dalsze go	cią -
gu.	Nie	pa suje my	do	sie bie.
On	chyba	czyta	w	moich	myślach,	stwier dziła	Hope.



–	Nie	bar dzo	 –	przyzna ła.	 Ich	oczy	 spotka ły	 się.	 –	Ale	cie szę
się,	że	potra fimy	się	doga dać.
–	Ja	też.
Dotknę ła	 włosów	 i	 okrę ciła	 sobie	 rude	 pa smo	 wokół	 palca.

Przydałby	się	nam	prysz nic,	pomyśla ła.
–	Ty	pierwszy	się	ką piesz	czy	ja?	–	za pyta ła.
Najbar dziej	pra gnę ła	wtulić	twarz	w	jego	tors	i	zlizać	z	nie go

pot	i	brud.
–	Mam	 lepszy	pomysł.	 –	Zbliżył	 się	do	niej.	 –	Trze ba	oszczę -

dzać	wodę,	więc	wyką pie my	się	ra zem.
–	Ra zem?	 –	W	 jej	 głosie	 za brzmia ły	 dziwne	 tony.	 Poczuła,	 że

ob le wa	ją	fala	gorą ca.	–	Czy	to	roz sądne?
–	 Kocha nie,	 odkąd	 się	 ujrze liśmy,	 robimy	 same	 nie roz sądne

rze czy.	Po	co	to	te raz	zmie niać?
–	Może	masz	ra cję?	–	przyzna ła	szeptem	 i	za rzuciła	mu	ręce

na	szyję.
Ob jął	ją	mocno,	prze sunął	dłońmi	po	ple cach,	ścisnął	pośladki.

Sa mym	dotykiem	budził	w	niej	pier wotne	instynkty.	W	ułamku	se -
kundy	zrzucili	z	sie bie	ubra nia.	Brud,	pot	i	błoto	przykle jone	do
ciał	im	nie	prze szka dza ły.
J.T.	oparł	Hope	o	ścia nę	i	ukląkł	u	jej	stóp.	Wplotła	mu	palce	we

włosy,	wysunę ła	biodra,	 podda jąc	 się	piesz czotom	 ję zyka	wpra -
wia ją cym	 ją	 w	 drże nie.	 Kola na	 jej	 zmię kły,	 cia łem	 wstrzą snął
dreszcz	 roz koszy.	 To	 był	 jednak	 dopie ro	 wstęp.	 J.T.	 nie	 dał	 jej
ochłonąć,	tylko	ob rócił	ją	tyłem,	roz sunął	nogi	i	szyb kim	pchnię -
ciem	bioder	połą czył	się	z	nią.	Każ dy	jego	ruch	wyma zywał	wspo-
mnie nia	bólu	i	stra chu,	aż	istniał	dla	niej	tylko	on	i	eksta za,	do	ja -
kiej	ją	doprowa dzał.

Tulił	do	sie bie	śpią cą	Hope.	Powinien	być	wyczer pa ny	po	noc-
nych	wyczynach	i	również	spać,	lecz	nie	mógł	zmrużyć	oka.
Hope	stworzyła	wirusa	zdolne go	znisz czyć	ludz kość.	Na	szczę -

ście	te raz	usiłuje	go	uniesz kodliwić.	Był	pe wien,	że	podczas	ata -
ku	na	re zydencję	De Le ona	nie	ze chce	stać	z	boku.	Ich	roz mowa
bę dzie	wyglą da ła	mniej	wię cej	tak:
„Posłuchaj,	 chcę,	 abyś	 dla	 wła sne go	 bez pie czeństwa	 zosta ła

w	hote lu”,	powie	on.



„Nie”,	krótko	odpowie	ona.
Ob jął	ją	cia śniej	i	przycią gnął	do	sie bie.	Westchnę ła	przez	sen.

Czy	mu	się	to	podoba,	czy	nie,	Hope	sta ła	się	czę ścią	nie go.	Jego
wirusem.
Za ra ziła	go	czymś,	cze go	nie	potra fił	się	pozbyć.	Nigdy	się	nią

nie	 na syci.	 Nigdy	 nie	 poca łuje	 wystar cza ją co	mocno,	 nigdy	 nie
bę dzie	się	z	nią	kochał	wystar cza ją co	długo.	Nigdy	się	z	niej	nie
wyle czy.
Wszystko	roz strzygnie	się	jutro.	Może	żadne	z	nich	nie	prze ży-

je?



ROZDZIAŁ	OSIEMNASTY

Dżdżysty	pora nek	na stroił	Hope	pe symistycz nie.	Atak	na	 sie -
dzibę	Ansa	De Le ona	 to	 sza leństwo,	 które	 skończy	 się	 śmier cią
wszystkich,	myśla ła.
J.T.	jednak	nie	za mie rzał	się	podda wać.
–	 Kie dy	 spra wy	 źle	 się	mają,	 człowiek	ma	 oka zję	 sprawdzić,

z	 ja kiej	 gliny	 jest	 ule piony	 –	 stwier dził	 z	 uśmie chem.	 Hope
umknę ła	wzrokiem.	–	Hej,	o	co	chodzi?
–	To	sza leństwo	–	odpar ła,	ścisza jąc	głos,	aby	inni	jej	nie	słysze -

li.	–	Nie	wyjdzie my	z	tego	cało.
–	Cze mu	bojaź liwi	je ste ście,	ma łej	wia ry?	–	za cytował.
Hope	westchnę ła	z	de spe ra cją.
–	Prze sta niesz	żar tować?	Ja	mówię	poważ nie.	Nie	chcę,	że byś

zginął	prze ze	mnie.	Nie	zniosła bym	tego.
W	tej	chwili	mogła	się	zdobyć	tylko	na	ta kie	wyzna nie,	lecz	do-

skona le	ją	zrozumiał.	Ob jął	ją	i	szepnął:
–	Te agan	i	jego	kumple	spra wia ją	wra że nie	fajtłap,	ale	to	naj-

groź niejsi,	 najle piej	 wyszkole ni	 komandosi,	 ja kich	 na sza	 ar mia
posia da	albo	posia da ła.	Wierz	mi,	 je śli	ktokolwiek	może	sfor so-
wać	sie dzibę	De Le ona,	 to	 tylko	oni.	Nikomu	 inne mu	nie	powie -
rzyłbym	twoje go	bez pie czeństwa.
Hope	spojrza ła	kolejno	na	Har risa,	Kir ka,	Ty’a	i	Te aga na	i	na -

gle	poję ła,	że	J.T.	jest	taki	sam	jak	oni.
–	Dla cze go	odsze dłeś	z	wojska?	–	za pyta ła.	Za sta na wia ła	się,

czy	powie	jej	prawdę.
–	Bo	się	zorientowa łem,	że	sta ję	się	kimś,	kim	nie	chcę	być.
Nie	dopytywa ła	o	szcze góły.	Te raz	najważ niejsze,	że	jest	przy

niej.	On	i	jego	przyja cie le.
–	Mam	 fotogra ficz ną	 pa mięć	 –	 rze kła.	 Chcia ła	 być	 pomocna.

Nie	chcia ła	być	tylko	cię ża rem.	–	Pa mię tam	każ dy	szcze gół	z	la -
bora torium,	 łącz nie	 z	 kodem,	 ja kie go	 De Le on	 użył,	 otwie ra jąc
drzwi.	Będę	wam	potrzeb na	do	za bra nia	ple ca ka.



Ob rzucił	ją	spojrze niem	wyra ża ją cym	re spekt.
–	Coś	mi	mówi,	że	z	tobą	le piej	nie	grać	w	żadne	gier ki.
–	Nigdy	nie	prze grywam.

–	Kim	 jest	 ten	 fa cet,	 które go	wszyscy	 się	 tak	boją?	 –	 za pytał
J.T.
Ca mille	Jackson,	pra cownica	amba sa dy,	zmarsz czyła	brwi.
–	Za dar liście	z	nie wła ściwą	osobą.	De Le on	jest	popular ny,	po-

wszechnie	 lubia ny,	 ale	 jednocze śnie	 wszyscy	 się	 go	 boją.	 Ma
mnóstwo	pie nię dzy.	Wspie ra	szkoły,	ale	także	policję.	Nie	wspo-
mnę	o	tym,	że	w	Bra zylii	nie	ma	kobie ty,	która	nie	odda ła by	ner ki
za	to,	by	zostać	jego	żoną.
Na	J.T.	te	infor ma cje	nie	robiły	wra że nia.
–	Jest	nie bez piecz ny.	Porwał	Hope.	Usiłował	ze strze lić	nasz	sa -

molot.	Niech	mu	budują	pomniki,	ale	to	gangster.
–	Rozumiem,	 że	 ra czej	 nie	może my	 liczyć	na	pomoc	miejsco-

wych	władz	–	wtrą cił	Te agan.
Ca mille	kiwnę ła	głową.	Minę	mia ła	zmar twioną.
–	Spra wia	wra że nie	dobroczyńcy,	 lecz	krą żą	też	potwor ne	hi-

storie	o	bez pra wiu,	ja kie go	się	dopusz cza.	Trze ba	tylko	zna leźć
dowody.	A	on	ma	tyle	kasy,	że	bę dzie	wam	bar dzo	trudno.
Te agan	ge stem	powstrzymał	J.T.,	który	szykował	się	do	riposty,

i	powie dział:
–	Nie	zre zygnuje my.	Coś	wymyślimy.
–	Cie ka we	co?	–	J.T.	nie	wytrzymał.	–	Ja	już	się	wyprztyka łem

z	pomysłów.
Ku	ich	za skocze niu	Ca mille	wska za ła	nowy	trop.
–	Znam	kogoś	–	ode zwa ła	 się	ściszonym	głosem	–	kto	ma	po-

waż ny	 za targ	 z	 De Le onem.	 Je śli	 ktokolwiek	 zgodzi	 się	 z	wami
współpra cować,	to	tylko	on.	–	Szyb ko	za pisa ła	na	kartce	na zwi-
sko	i	adres.	–	Ten	męż czyzna	przyszedł	do	mnie	w	ze szłym	roku.
De Le on	uprowa dził	mu	cór kę	i	wszelki	słuch	o	dziewczynie	za gi-
nął.	Zgłosił	spra wę	policji,	lecz	nic	nie	wskórał.	Nie	będą	ką sać
ręki,	która	ich	kar mi.	Nie ste ty	ja	nie	mogłam	mu	pomóc.	On	zro-
bi	wszystko,	aby	się	dowie dzieć,	co	się	sta ło	z	jego	cór ką.
J.T.	i	Hope	wymie nili	spojrze nia,	potem	J.T.	schował	kartkę	do

kie sze ni.



–	Dzię kuję.	Tylko	dla cze go	przyszedł	do	amba sa dy	ame rykań-
skiej?	Ma	obywa telstwo?
Ca mille	pokrę ciła	głową.
–	Nie.	W	tamtym	cza sie	spotyka liśmy	się	i	kie dy	policja	odmó-

wiła	za ję cia	się	spra wą	jego	cór ki,	zwrócił	się	do	mnie.	Nic	nie
mogłam	 zrobić	 i	 w	 końcu	 na pię cie	 na ra sta ją ce	 mię dzy	 nami
znisz czyło	nasz	zwią zek.	Ale	to	dobry	człowiek	i	szcze rze	ufam,
że	odnajdzie	cór kę	albo	dowie	się	prawdy	o	jej	losie.
–	To	strasz ne	–	szepnę ła	Hope	ze	współczuciem.	–	Dzię kuje my

za	pomoc.
–	Je ste śmy	wdzięcz ni	–	wtrą cił	J.T.	–	Domyślam	się,	że	udzie la -

jąc	nam	infor ma cji,	wie le	pani	ryzykuje.
–	Powodze nia.	Ża łuję,	że	nie	mogę	zrobić	nic	wię cej.

Har ris,	Kirk	i	Ty	cze ka li	na	nich	w	ka wiar ni.
–	Wie my	już	jaki	mamy	plan?	–	za pytał	Har ris.
J.T.	 zre la cjonował	 im	 roz mowę	 z	 Ca mille	 Jackson,	 na	 koniec

rzekł:
–	Musimy	zna leźć	tego	zde spe rowa ne go	ojca.
–	 Nie	 rozumiem,	 dla cze go	 taki	 bogacz	 porywa	 dziewczynę	 –

rzekł	Har ris.	–	One	same	lecą	na	for sę.
–	Nie	wszystkie.	–	Hope	zga siła	go	spojrze niem.
–	Prze pra szam.
–	Nie	traćmy	cza su	–	ode zwał	się	Ty.	–	Jedź my	do	nie go.	Je śli

ktoś	 się	 zorientuje,	 że	 wę szymy	 wokół	 De Le ona,	 może my	 nie
zdą żyć	się	stąd	zwinąć.

J.T.	słuchał	opowie ści	Ricar da	Gar cii	i	krew	się	w	nim	burzyła.
–	 To	 była	 dobra	 dziewczyna,	 poma ga ła	 mi	 po	 śmier ci	 matki.

Przyrzą dza ła	najlepsze	pão	de	qu eijo	na	świe cie.	–	Ricar do	Gar -
cia	otarł	oczy.	–	Lubiła	kupować	świe że	zioła	na	tar gu	i	wła śnie
tam	ją	sobie	upa trzył.
–	Anso	De Le on?
Ricar do	potwier dził	ruchem	głowy.
–	Była	piękna.	Piękna	i	dobra.	Ba łem	się	o	nią.
–	Co	się	wyda rzyło?
–	Ludzie	mówili,	że	widzie li,	jak	De Le on	z	nią	roz ma wia	na	tar -



gu.	Z	 początku	 jej	 to	 imponowa ło.	Opowia da ła	mi	 o	 nim.	 Prze -
strze ga łem,	że	boga cze	nie	że nią	się	z	biednymi	dziewczyna mi.
Co	my	moglibyśmy	mu	dać?	Ra dziłem,	 żeby	go	unika ła.	Coś	mi
mówiło,	że	nic	dobre go	z	tego	nie	wyniknie.	Nie	wie rzyłem,	że	on
ma	uczciwe	za mia ry,	i	mia łem	ra cję.	Świadkowie	powie dzie li,	że
ja cyś	męż czyź ni	 siłą	wsa dzili	 Ca rinę	 do	 sa mochodu.	 Póź nej	 już
nikt	jej	nie	widział.	Wiem,	że	De Le on	stoi	za	jej	porwa niem.	Po-
sze dłem	na	policję,	 ale	mi	nie	pomogli.	 Powie dzie li,	 że	 taki	bo-
gacz	nie	musi	porywać	kobiet,	bo	same	się	za	nim	uga nia ją.	Ale
ja	wiem,	że	moja	Ca rina	nigdy	by	mnie	nie	zosta wiła.	To	była	do-
bra	cór ka.
–	Ile	lat	mia ła	Ca rina?
–	Sie demna ście.
J.T.	 za klął.	 Podczas	misji	 w	 róż nych	 kra jach	 na pa trzył	 się	 na

nie szczę ścia	i	zło.	Hope	wycią gnę ła	rękę	i	na kryła	jego	dłoń.	Ri-
car do	Gar cia	znów	otarł	łzy	z	oczu.
–	Pomogę	wam	–	oświadczył.	–	Ale	uprze dzam,	za biję	go	wła -

snymi	rę ka mi.	Nie	próbujcie	mi	prze szka dzać.
Te agan	i	J.T.	wymie nili	spojrze nia.	Hope	milcza ła.
–	Ma	pan	z	nim	swoje	pora chunki	–	rzekł	J.T.
Nie	 ich	spra wa	osą dzać	zroz pa czone go	ojca.	Anso	De Le on	to

człowiek	 wyzuty	 z	 za sad	 i	 nie	 za wra ca	 sobie	 głowy	 etycz nymi
skrupuła mi.	Spotka	go	los,	na	jaki	za sługuje.
–	Ma cie	broń?	–	za pytał	Ricar do	Gar cia.
Te agan	kiwnął	głową.
–	W	porządku.	Znam	sposób	dosta nia	się	na	te ren	posia dłości.

Od	roku	dopra cowuję	swój	plan,	ale	nie	mogłem	go	zre alizować
w	poje dynkę.	Je śli	wy	ma cie	broń,	to	ja	mam	plan.
–	Los	nam	sie bie	ze słał,	bra cie	–	uznał	Kirk.	–	Stę skniłem	się	za

słodkim	za pa chem	prochu	o	poranku.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĘTNASTY

J.T.	 posta nowił	 spę dzić	 ostatnie	 godziny	 przed	 akcją	 z	Hope.
Wie dzia ła,	że	drę czą	go	pyta nia,	że	prze żywa	roz ter ki,	ale	te raz
nie	była	w	sta nie	nicze go	wyja śniać.	Cie szyła	 się	 jednak	z	 jego
de cyzji,	bo	po	trauma tycz nych	prze życiach	ostatnich	dwudzie stu
czte rech	godzin	pra gnę ła	bez pie czeństwa	jego	ra mion.
Gdyby	mogła,	najchętniej	ucie kła by	z	tego	prze klę te go	miejsca

i	za pomnia ła,	że	kie dykolwiek	posta wiła	stopę	na	tej	zie mi.	Za po-
mnia ła	 o	 wirusach.	 Za pomnia ła	 o	 Ansie	 De Le onie.	 Za pomnia ła
o	jego	zbrodniczych	za mia rach.	Jednak	nie	mogła.	Dziś	wszystko
się	roz strzygnie…
Dość!	Hope	wyłą czyła	myśle nie.
–	Poca łuj	mnie	–	szepnę ła,	gdy	J.T.	z	czułością	kładł	ją	na	łóż ku.
Jego	poca łunki	były	de likatne	i	wzrusza ją ce	do	łez.	Oboje	wie -

dzie li,	 jaka	 jest	stawka,	 lecz	wie dzie li	również,	że	nie	mogą	się
cofnąć.	Hope	podda ła	się	piesz czotom.	Zmysłowe	dozna nia	prze -
niosły	ją	w	inny	wymiar.	Na	kilka	błogosła wionych	chwil	za tra ciła
się	w	roz koszy.
–	Uza leż niłem	się	od	cie bie	–	oznajmił.	–	Nie	wiem,	czy	kie dy-

kolwiek	się	tobą	na sycę.
W	odpowie dzi	jesz cze	mocniej	wtuliła	się	w	nie go,	pona gla jąc,

by	połą czył	się	z	nią,	by	sta li	się	jednym	cia łem.	J.T.	poruszył	czu-
łą	strunę	w	jej	ser cu.	Jest	nie sa mowity,	myśla ła.	Przed	świa tem
ukrywa	swoje	prawdziwe	ja.	Mia ła	oka zję	poznać,	jaki	jest	–	go-
towy	do	poświę ceń,	do	ryzyka	dla	praktycz nie	nie zna jomej	kobie -
ty.	Za	to	go	ce niła,	lubiła…
Gdy	uświa domiła	sobie,	ja kim	torem	bie gną	jej	myśli,	prze ra zi-

ła	się,	że	popełnia	 jesz cze	większy	błąd	niż	przyłoże nie	ręki	do
stworze nia	najgroź niejsze go	wirusa	świa ta.

Od	miejscowe go	agenta	nie ruchomości,	który	znał	kogoś	w	fir -
mie,	która	wybudowa ła	re zydencję	De Le ona,	zdobyli	pla ny	posia -



dłości.	Nie	za	dar mo,	oczywiście,	lecz	było	war to.
–	 Powtórz my	 po	 kolei,	 co	 robimy	 –	 za rzą dził	 Te agan.	 –	 Kirk

i	Har ris	 idą	ze	mną	 i	 zajmuje my	południowe	skrzydło.	Ricar do,
J.T.	i	Ty	ata kują	od	północy,	torując	Hope	drogę	do	la bora torium.
Ten	ob szar	 –	urwał	 i	poka zał	na	pla nie	 –	 jest	najtrudniejszy	do
opa nowa nia.	Nie	moż na	wykluczyć,	że	od	cza su	wa szej	uciecz ki
wzmocniono	stra że	i	sprowa dzono	psy.	Spróbujcie	dostać	się	do
środka	jak	najszyb ciej	i	jak	najciszej.	Nie	dajcie	się	za bić,	ale	po-
sta rajcie	 się	 nie	 strze lać	 nie potrzeb nie.	 Pa mię tajcie,	 tam	mogą
być	osoby	prze trzymywa ne	wbrew	ich	woli.
–	 De Le on	 jest	 mój	 –	 przypomniał	 im	 Ricar do	 Gar cia.	 –	 Je śli

spra wy	pójdą	nie zgodnie	z	pla nem,	nie	cze kajcie	na	mnie.	Wiem,
jaka	jest	stawka.	Cokolwiek	się	sta nie,	sama	szansa	za bicia	tego
dra nia	mi	wystar czy.	Pogodziłem	się	z	moim	Bogiem.	Ra dzę	wam
zrobić	to	samo.

Sa mochód	zosta wili	w	za roślach	i	da lej	poszli	pie chotą.	Zgod-
nie	z	prze widywa nia mi	straż nicy	z	psa mi	pa trolowa li	gra nice	po-
sia dłości,	lecz,	jak	odkrył	Te agan,	jedno	miejsce	na	styku	działki
z	dżunglą	pozosta wa ło	nie pilnowa ne.
J.T.	dotknął	ra mie nia	Hope.	Słowa	nie	były	potrzeb ne.
Prze szli	 przez	 siatkę	 i	 bez sze lestnie	 ze skoczyli	 na	 tra wę.

Zgodnie	z	pla nem	mie li	te raz	zna leźć	bez piecz ne	miejsce	i	za cze -
kać	do	północy.
Dla	Hope	cze ka nie	było	najgor sze,	lecz	kie dy	w	końcu	wybiła

północ	i	jak	cień	skra da ła	się	za	J.T.,	ża łowa ła,	że	opuścili	kryjów-
kę.	Gdy	 J.T.	 za bił	 straż nika,	odwróciła	głowę.	Powta rza ła	 sobie
jednak	w	duchu,	że	to	koniecz ność.	Albo	my,	albo	oni.	Nie	chcia ła
umie rać.
Dotar li	 do	 la bora torium.	 Za pa mię ta nym	 kodem	 otworzyła

drzwi.	We wnątrz	 skie rowa ła	 się	 prosto	 do	 komory	 chłodniczej.
J.T.	pilnował	wejścia.
Nie	mia ła	jednak	cza su	za łożyć	kombine zonu	ochronne go,	cze -

go	wyma gał	re gula min	każ de go	la bora torium.	Szyb ko	odna la zła
ple cak,	potem	umie ściła	fiolki	w	spe cjalnym	pojemniku,	za mknę ła
go,	schowa ła	do	ple ca ka	i	wróciła	do	J.T.
Wła śnie	wte dy	roz le gły	się	strza ły.



–	Ukryj	się	–	pole cił	J.T.	–	Sprawdzę,	czy	chłopa kom	nic	się	nie
sta ło	i	wrócę	tu	po	cie bie.
–	Nie!	–	Ucze piła	się	jego	ra mie nia.	–	Bła gam,	nie	odchodź!
–	Za raz	wrócę.	Sprawdzę	tylko,	czy	mój	brat	jest	cały.
–	Nie	chcę	się	roz dzie lać.
Hope	słysza ła	pa nikę	we	wła snym	głosie,	lecz	było	jej	wszystko

jedno.	Nie	zosta nie	tu	sama!
J.T.	 chyba	 się	 domyślił,	 że	 nie	wygra,	 bo	 za klął	 i	 prze stał	 się

upie rać.	 Pobie gli	 w	 stronę,	 skąd	 dochodziła	 ka nona da.	 Ominę li
cia ła	kilku	za bitych	straż ników	i	za raz	potem	zoba czyli	czte rech
Ame ryka nów	pę dzą cych	 im	na prze ciw.	 J.T.	wykonał	w	tył	zwrot
i	 dołą czył	 do	 towa rzyszy.	 Sfor sowa li	 ogrodze nie,	 dopa dli	 te re -
nówki.	Dopie ro	kie dy	uje cha li	spory	ka wa łek,	J.T.	za pytał:
–	Gdzie	Ricar do?	–	Sa dząc	z	tonu	jego	głosu,	znał	odpowiedź.
–	Zginął.
–	Bła gam,	powiedz cie,	że	któryś	z	was	za bił	tego	dra nia	De Le -

ona	–	ode zwa ła	się	Hope.
–	Ricar do	go	za strze lił.
–	Spra wie dliwości	sta ło	się	za dość.
Przed	tą	wypra wą	Hope	opowia da ła	się	za	dożywotnim	wię zie -

niem	za miast	kary	śmier ci,	ale	te raz	zmie niła	zda nie.	Źli	 ludzie
za sługują	na	śmierć.
Co	ze	mną?	–	pomyśla ła	na gle.	Czy	De Le on	nie	miał	ra cji,	za -

rzuca jąc	mi	hipokryzję?	Czy	nie	chowa łam	głowy	w	pia sek	i	nie
chcia łam	za sta na wiać	się	nad	zbrodniczym	potencja łem	wirusa,
który	stworzyłyśmy	z	Ta nyą?
Odpowiedź	ją	prze ra ziła.	Dotar cie	do	la bora torium,	gdzie	bę -

dzie	mogła	znisz czyć	szczep,	sta ło	się	jesz cze	bar dziej	pa lą cą	po-
trze bą.
–	Musisz	mnie	za wieźć	do	la bora torium	–	zwróciła	się	do	J.T.
–	Rozumiem,	 że	na sze	wa ka cje	 się	prze dłuża ją	 –	 ode zwał	 się

Kirk.
J.T.	i	Te agan	wymie nili	spojrze nia.
–	Musimy	skończyć,	co	za czę liśmy.
Hope	za mknę ła	oczy	i	sta ra ła	się	za pa nować	nad	biciem	ser ca.

Znisz czy	szczep	wirusa	i	wszystko	na pra wi.
Amen.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY

Kirk	 i	 Har ris	 zosta li	 w	 hote lu,	 a	 Te agan,	 Ty	 i	 J.T.	 poje cha li
z	Hope	do	la bora torium.	Hope	nie	prote stowa ła,	wie dząc,	że	nic
by	to	nie	dało.	Wyboista	droga	za sła na	śmie cia mi	znie chę ciła by
zwykłych	turystów,	lecz	Hope	twier dziła,	że	nie	za błą dzili.
–	Przed	wyjaz dem	z	Ka lifor nii	na uczyłam	się	mapy	na	pa mięć.

Na	wszelki	wypa dek.
Po	 godzinie	 jaz dy	 dotar li	 do	 bra my.	 Hope	 poda ła	 Te aga nowi

kod.	Bra ma	otworzyła	się.
–	Nie	ma	ochrony?	–	zdziwił	się	Ty.	–	Coś	mi	tu	brzydko	pach-

nie.
–	Wszystko	w	porządku	–	za pewniła	go	Hope.	–	Bra ma	jest	pod

na pię ciem.	Każ dy,	kto	nie	zna	kodu	i	ze chce	 ją	sfor sować,	spa li
się	na	wę giel.
–	Dobrze	wie dzieć	–	mruknął	Ty.
Za par kowa li	na	pra wie	pustym	par kingu.
–	Dziwne	–	ode zwał	się	Te agan.	–	Wyglą da,	jakby	zwinę li	inte -

res.
Hope	poczuła	się	nie swojo.
–	Powinno	być	wię cej	ludzi…	Wejście	jest	tam.	–	Włożyła	kar tę

ma gne tycz ną	do	czytnika,	drzwi	otworzyły	się	z	cichym	kliknię -
ciem.	–	Komora	chłodnicza,	w	której	prze chowywa ne	są	wirusy,
jest	 na	 najwyż szym	 pię trze.	 Tak	 samo	 jak	w	Ka lifor nii.	 Chodź -
my…
J.T.	wycią gnął	pistolet.	Te agan	i	Ty	zrobili	 to	samo.	Kompleks

spra wiał	wra że nie	wymar łe go,	chociaż	prą du	nie	wyłą czono.	J.T.
nie	ufał	jednak	windzie,	poszli	więc	na	górę	schoda mi.
Hope	 znowu	 wsunę ła	 kar tę	 ma gne tycz ną	 do	 czytnika,	 drzwi

otworzyły	się,	lecz	tylko	odrobinę,	jak	gdyby	za	nimi	znajdowa ła
się	 ja kaś	 prze szkoda.	 J.T.	 błyska wicz nie	wysunął	 się	 do	 przodu
i	mocno	pchnął	jedno	skrzydło	drzwi.	Te agan	i	Ty	ubez pie cza li	go
z	obu	stron.



W	la bora torium	pa nowa ła	mar twa	cisza.	Na	podłodze,	 tuż	za
drzwia mi,	w	ka łuży	krwi,	le ża ło	cia ło	męż czyzny	w	bia łym	far tu-
chu.
–	O	Boże!	 –	wyrwa ło	 się	Hope.	Dwie	 inne	 ofia ry,	męż czyzna

i	 kobie ta,	 zginę li	 przy	 swoich	 sta nowiskach	 pra cy.	 –	 Co	 tu	 się
dzia ło?
–	Coś	 złe go	 –	 stwier dził	Ty.	 –	Za bie rajmy	się	 stąd,	 za nim	na -

pastnicy	wrócą.
–	Nie	rozumiem…	De Le on	nie	żyje.	Kto	mógł	to	zrobić?	–	Hope

wpa dła	w	pa nikę	i	spojrza ła	na	J.T.	–	Muszę	za wia domić	De ir dre.
Na	pewno	są	ja kieś	proce dury.	W	tym	pomiesz cze niu	obowią zują
podwyż szone	standar dy	higie ny…	–	Urwa ła	i	podbie gła	do	sza fy.
Wyję ła	bia ły	kombine zon	i	szyb ko	go	na	sie bie	na cią gnę ła.	–	Mu-
szę	sprawdzić,	co	się	sta ło	z	prób ka mi	pa toge nów.	Wy	tu	zostań-
cie.
–	Za sta nów	się	–	rzekł	J.T.	ściszonym	głosem.	–	A	je śli	te	wirusy

są	te raz	w	powie trzu?
–	Kombine zon	mnie	za bez pie cza.
–	Niech	idzie	–	wtrą cił	Te agan.	–	Tylko	ona	wie,	co	robić.
–	Zgoda.	–	J.T.	wie dział,	że	sprze ciw	na	nic	się	nie	zda.	–	Masz

dwie	minuty,	potem	stąd	spa da my.
Hope	za łożyła	kaptur,	za kryła	twarz	ma ską	i	we szła	do	komory

chłodniczej.
–	Nie	podoba	mi	się	to	–	J.T.	zwie rzył	się	bra tu.
–	Ktoś	znisz czył	prób ki	–	oznajmiła	Hope,	wra ca jąc.	–	Nic	nie

zosta ło.
–	 Zniszcz	 swoje	 –	 za suge rował	 J.T.	 –	 Ina czej	 bę dziesz	 żyła

w	 usta wicz nym	 stra chu,	 że	 ktoś	 wykorzystuje	 twoje	 wirusy
w	nie cnych	ce lach.
Taki	był	pier wotny	plan,	lecz	Hope	na gle	za czę ła	się	wa hać.
–	To	dzie ło	moje go	życia.	Nie	tylko	moje go,	ale	również	Ta nyi.

Poza	 tym	prób ki	nie	na le żą	do	mnie,	 tylko	do	Tessa ra	Phar ma -
ceuticals.
–	Nikomu	nie	jest	potrzeb na	tego	typu	wła dza	nad	świa tem.	Na

pewno	nie	twojej	fir mie	–	skontrował	J.T.
–	Zde cyduj	się	–	wtrą cił	Te agan.	–	Czas	ucie ka.
Hope	spojrza ła	na	J.T.	Z	jego	oczu	wyczyta ła	nie me	bła ga nie:



Zniszcz	te	prób ki.
–	Ma cie	ra cję.	–	Chwyciła	ple cak,	na cią gnę ła	na	głowę	kaptur

z	ma ską	i	zniknę ła	w	chłodni.

W	komorze	chłodniczej	Hope	znowu	osa czyły	wątpliwości,	czy
postę puje	słusz nie.
Chodzi	nie	tylko	o	dzie ło	jej	życia.	Wirus	może	przynieść	wie le

złe go,	ale	również	wie le	dobre go.
J.T.	 kwe stionuje	 jej	 za miar	 skontaktowa nia	 się	 z	De ir dre,	 ale

ona	musi	wie dzieć,	co	się	dzie je	w	la bora torium,	które	jej	podle -
ga.	A	je śli	to	nie	De ir dre	jest	kre tem	i	nie	orientuje	się,	że	ktoś
w	ta jemnicy	śle dzi	 ich	ba da nia?	Poza	tym	wirus	 jest	wła snością
Tessa ra	Phar ma ceuticals.	Je śli	go	znisz czy	bez	pozwole nia,	stra -
ci	pra cę,	a	nie wykluczone,	że	wylą duje	w	wie zie niu.
Czy	to	aż	tak	wysoka	cena	za	zrobie nie	tego,	co	na le ży?
Ta nya	za pła ciła	życiem.
Hope	westchnę ła	i	ostroż nie	wyję ła	fiolki	z	pojemnika.	J.T.	ma

ra cję.	Ich	za war tość	jest	zbyt	nie bez piecz na.
Włożyła	fiolki	do	autokla wu,	za trzą snę ła	drzwicz ki,	prze krę ciła

za mek	i	na cisnę ła	przycisk.	Te raz	już	nie	było	odwrotu.	Nikt	nie
odkryje,	co	zrobiła,	bo	wspólnie	z	Ta nyą	tak	prowa dziły	notatki,
aby	wynika ło	z	nich,	że	wszelkie	dotychcza sowe	wysiłki	spełzły
na	 niczym.	 Je dyny	 fizycz ny	 dowód,	 że	 odniosły	 sukces,	 wła śnie
został	 unice stwiony.	Ale	 za pis	 proce sów	bioche micz nych	na	 za -
wsze	zosta nie	w	pa mię ci	Hope.
Wyszła	z	komory	chłodniczej,	zdję ła	kombine zon,	wrzuciła	do

zsypu	do	spa lar ni	i	wróciła	do	la bora torium.
–	Zrobiłam	 to	 –	 oznajmiła.	 –	 Proces	nisz cze nia	 trwa	godzinę,

ale	 fiolki	nie	są	ozna kowa ne.	Nikt	się	nie	zorientuje,	co	w	nich
było.	Pomyślą,	 że	kie dy	 tu	 roz pę ta ło	 się	pie kło,	ktoś	przytomny
sta rał	się	z	nisz czyć	ja kieś	toksycz ne	mikroor ga nizmy.
–	 To	 trzyma	 się	 kupy	 –	 odparł	 Te agan.	 –	 Zbie rajmy	 się,	 póki

czas.	Ci	zbrodnia rze	mogą	wrócić.
–	Jesz cze	jedno	–	rze kła	Hope,	podchodząc	do	te le fonu.
–	Co	robisz?	–	J.T.	stał	się	nie ufny.
–	Użyłam	swojej	kar ty	ma gne tycz nej,	aby	się	dostać	do	środka.

Wszystko	 jest	 re je strowa ne,	 więc	 je śli	 się	 nie	 odmelduję	 i	 nie



zgłoszę,	co	tu	za sta łam,	wzbudzę	podejrze nia.
–	Ra cja.
Hope	prze łknę ła	ślinę	i	za dzwoniła	do	De ir dre.	W	Ka lifor nii	był

wła śnie	środek	nocy.
–	Sta ło	się	coś	strasz ne go	–	za czę ła	z	nie uda wa nym	prze ra że -

niem	w	głosie	 i	opowie dzia ła,	w	 ja kim	sta nie	zna la zła	 la bora to-
rium.	–	Nie	wiem,	co	robić!
De ir dre,	jak	za wsze	rze czowa,	za pyta ła:
–	Ale	ty	je steś	bez piecz na?
–	Chyba	tak.	Ktokolwiek	dokonał	na pa du,	zniknął	przed	moim

przyjściem.
–	W	porządku.	Za wia domię	odpowiednie	służ by.	Ucie kaj.	–	Po

tych	słowach	De ir dre	roz łą czyła	się.
Hope	z	ulgą	posłucha ła	roz ka zu.
–	Zbie rajmy	się,	za nim	zmie ni	zda nie!	–	krzyknę ła	i	cała	czwór -

ka	pę dem	pobie gła	na	par king.

Na stępne go	dnia	rano	J.T.	obudziły	sma kowite	za pa chy.	Hope
była	już	ubra na.
–	Przed	hote lem	roz łożył	się	ulicz ny	sprze dawca.	Chłopa ki	zje -

dli	i	żyją,	więc	są dzę,	że	i	my	nie	musimy	się	oba wiać	za trucia	żo-
łądkowe go.
Spojrzał	na	Hope.	W	krótkiej	bia łej	sukience	podkre śla ją cej	fi-

gurę,	z	włosa mi	wysoko	upię tymi,	wyglą da ła	jak	boha ter ka	ero-
tycz ne go	snu.
–	Co	 jest	 na	 śnia da nie	 oprócz	 cie bie?	 –	 za pytał.	 –	Pachnie	 to

nie sa mowicie.
–	Nic	nadzwyczajne go.	Tor tilla	z	chorizo	i	jajkiem.
–	Mniam,	mniam.
Hope	roze śmia ła	się	i	wrę czyła	mu	bur rito.	J.T.	za uwa żył	dziw-

ny	wyraz	jej	oczu	i	za pytał:
–	Wszystko	w	porządku?
–	Tak	–	odpar ła	z	promiennym	uśmie chem,	lecz	była	wyraź nie

zde ner wowa na.	–	Sma kuje?
–	Pycha.	Na	pewno	nic	ci	nie	jest?	Wyda jesz	się	spię ta.
–	Wła ściwie	masz	ra cję.	Je stem	spię ta.	Musimy	poroz ma wiać.
Miał	 nie przyjemne	 uczucie,	 że	 wie,	 do	 cze go	Hope	 zmie rza.



Sam	 prze cież	 prze żywa	 roz ter ki.	 Coś	 się	mię dzy	 nimi	 za czę ło,
coś	 znacz nie	 głęb sze go	 niż	 wza jemne	 pożą da nie.	 Ta	 noc	 była
inna	 niż	 poprzednie.	 To	 nie	 był	 tylko	 seks.	 To	 było	 spotka nie
dwojga	ludzi,	którzy	się…
Nie	wie rzył	w	miłość	od	pierwsze go	wejrze nia.	Pożą da nie	tak,

ale	miłość?	Ta kie	rze czy	zda rza ją	się	tylko	w	powie ściach.
To	dla cze go	nie	upominasz	się	o	honora rium,	ode zwał	się	we -

wnętrz ny	głos.	Za le ża ło	ci	na	for sie,	a	te raz	jest	ci	wszystko	jed-
no?
Za kocha łeś	się	w	tej	mą dra li.	Gra tula cje.
Wszystko	nas	róż ni,	myślał.	Tylko	w	łóż ku	tworzymy	sza leńczy

tandem.	Poza	tym…
Weź my	 pierwszą	 kwe stię	 z	 brze gu.	 Za kaz	 posia da nia	 broni.

Ona	jest	za,	ty	prze ciw,	na	doda tek	posia dasz	nie zły	ar se nał.	Glo-
balne	ocie ple nie?	Ona	 się	 tym	przejmuje,	 tobie	 to,	prawdę	mó-
wiąc,	 zwisa.	 Do	 ka na pek	 musz tar da	 czy	 ma jonez?	 Dla	 cie bie
musz tar da	za wsze	i	do	wszystkie go.	Na	widok	ma jone zu…
A	najgor sze	jest	to,	że	ona	w	ogóle	się	nie	za sta nowiła,	że	jej

wirus	w	nie powoła nych	rę kach	ozna cza	za gła dę.	Było	jej	wszyst-
ko	jedno?	Dla cze go?
To	pyta nie	cały	czas	miał	z	tyłu	głowy,	lecz	nie	czuł	się	na	siłach

je	za dać.	Nie	te raz.
–	Ja kie	są	dalsze	pla ny?	–	za pytał.
–	Wcze snym	 rankiem,	 kie dy	 jesz cze	 spa łeś,	 za dzwoniła	 De ir -

dre.	Fir ma	boi	się	złej	pra sy.	Za ła twili	spra wę	szyb ko	i	po	cichu.
We dług	 De ir dre	 na pa du	 dokona ła	 miejscowa	 policja.	 Chcie li
skraść	che mika lia,	z	których	za mie rza li	wyprodukować	nar koty-
ki.	To	dla te go	nie	zginę ły	na prawdę	groź ne	sub stancje.
–	 No,	 no.	 Głupi	 prze stępcy	 kontra	 Tessa ra	 Phar ma ceuticals,

zero	do	jedne go.
–	 Je śli	nie	 liczyć	za bitych	pra cowników	na ukowych.	Tę	 rundę

Tessa ra	prze gra ła.
–	Ra cja.
–	 Najważ niejsze,	 że	 nikt	 nie	 pyta,	 co	 ja	 tam	 robiłam.	Wciąż

mam	posa dę	i	nie	grozi	mi	wię zie nie.	Ale	nie	mam	poczucia	wy-
gra nej.
Hope	westchnę ła	cięż ko,	zdra dza jąc	swój	stan	ducha.	 J.T.	do-



skona le	ją	rozumiał.	Trudno	na pa wać	się	zwycię stwem	odnie sio-
nym	za	taką	cenę.
–	Cie szę	się.	–	Nie	kła mał.	Nie	chciał,	aby	Hope	spotka ły	kłopo-

ty,	szcze gólnie	gdy	kie rowa ła	się	szla chetnymi	pobudka mi.	–	Co
z	nami?	–	wyrwa ło	mu	się.
Hope	umknę ła	wzrokiem	w	bok.
–	Z	nami?	To	zna czy…
–	Mam	na	myśli	na szą	umowę.	–	Skoro	Hope	uda je,	że	nie	wie,

o	co	chodzi,	niech	już	tak	bę dzie.	–	Stra ciłem	sa molot.
–	 Ach	 tak.	 Tak,	 oczywiście.	 Tessa ra	 Phar ma ceuticals	 pokryje

moje	 wydatki.	 Wyja śnię	 De ir dre,	 co	 się	 sta ło.	 Ona	 za ła twi	 dla
cie bie	czek.	Nie	powinno	być	z	tym	trudności,	szcze gólnie	że	nie
chcą	na gła śniać	spra wy.
–	Za mie rzasz	da lej	dla	nich	pra cować?
–	 To	 porządna	 fir ma.	 –	 Hope	 przybra ła	 posta wę	 obronną.	 –

W	na szych	la bora toriach	powsta ją	pre pa ra ty,	które	nie	mają	so-
bie	równych.	A	je śli	kie dyś	odkryje my	lek	na	raka?	Dla cze go	nie
mia ła bym	w	tym	uczestniczyć?
–	A	je śli	odkryją	sposób	za mie nia nia	ludzi	w	półmałpy?	Ich	eks-

pe rymenty	są	nie bez piecz ne.
–	Ne	 bądź	 śmiesz ny	 –	 żachnę ła	 się.	 –	 Poza	 tym	 to	 nie	 twoje

zmar twie nie.	Za pła cę	tyle,	na	ile	się	umówiliśmy.	I	dodatkowo	za
sa molot.	Tessa ra	zwróci	mi	za	bilet	powrotny.	Ty	i	twój	brat	mo-
że cie	le cieć	osob no,	je śli	wolicie.
–	Znowu	Tessa ra.	Nie	 za pominaj,	 że	 to	 oni	 za fundowa li	 ci	 te

wątpliwe	emocje.
–	Nie	oni,	tylko	Anso	De Le on.
–	Tak?	Tylko	kto	prze ka zał	mu	infor ma cje	o	wa szym	projekcie?

Wciąż	nie	roz wią za liśmy	tej	za gadki.	To	musiał	być	ktoś	z	fir my,
więc	nie	je steś	bez piecz na.
Hope	 jednak	nie	chcia ła	 słuchać	żadnych	ar gumentów,	na wet

najbar dziej	logicz nych.
–	Doce niam	wszystko,	 co	 zrobiłeś.	 Dopilnuję,	 że byś	 otrzymał

za pła tę	za	rze telną	usługę	i	re kompensa tę	za	ponie sione	stra ty.
We zwa łam	taksówkę.	Chcia łam	tylko	–	za wa ha ła	się	–	poże gnać
się	jak	na le ży.
Jak	na le ży?



–	Dzię ki.	Bar dzo	to	uprzejme	z	twojej	strony.	Bur rito	to	na pi-
wek	za	kilka krotne	ra towa nie	twoich	czte rech	liter?
Hope	połknę ła	łzy,	które	na płynę ły	jej	do	oczu.
–	Dla cze go	robisz	 trudności?	Chcia łam	być	miła.	Pomyśla łam,

że	bę dziesz	głodny.
–	Byłem,	ale	się	nie	spodzie wa łem,	że	ra zem	z	bur rito	poczę -

stujesz	mnie	ta kim	kitem.
–	To	nie	jest	kit.
–	Wła śnie	że	jest.	–	J.T.	wstał,	podszedł	do	Hope	i	ujął	jej	twarz

w	dłonie.	 –	Ple ciesz	bzdury,	bo	nie	chcesz	mówić	o	 tym,	co	dla
nas	dwojga	jest	na prawdę	waż ne.
Chcia ła	za prze czyć,	lecz	za mknął	jej	usta	poca łunkiem.

–	Nie	uwa żasz,	że	po	tym,	co	wspólnie	prze żyliśmy,	za sługuje -
my	na	wza jemną	uczciwość	i	szcze rość?
–	Sta ram	się	być	szcze ra	–	odpar ła.	–	Nie	widzisz,	że	tak	bę -

dzie	le piej?
–	Tylko	z	pozoru.	Za pomnia łaś,	że	coś	ci	na dal	grozi?	Je śli	my-

ślisz,	 że	 po	 tym,	 jak	 na ra ża łem	 swój	 tyłek,	 żeby	 ra tować	 twój,
pusz czę	cię	samą,	to	się	mylisz.
–	Dam	sobie	radę.
–	Nie	rozumiesz.	Za le ży	mi	na	tobie	i	nie	chcę,	żeby	chociaż	je -

den	włos	spadł	ci	z	głowy.
–	Wiem,	że	ci	za le ży.	–	W	głosie	Hope	za brzmia ła	ła godniejsza

nuta.	–	Mnie	na	tobie	też.	Sta ram	się	zmniejszyć	ból,	kie dy	to…
jakkolwiek	to	na zwie my,	się	skończy.
–	Nie	bę dzie my	się	mar twić	na	za pas.	Tymcza sem	proponuję

poszukać	dra nia,	 który	 stoi	 za	 tymi	 zbrodnia mi	 i	 roz pra wić	 się
z	nim	raz	na	za wsze.	Ina czej	bę dzie my	żyli	w	cią głym	nie pokoju,
że	ktoś	chce	cię	porwać	albo	za bić.
–	Dla cze go?
–	Bo	albo	pra cujesz	dla	nich,	albo	prze ciw	nim,	a	ta kie go	ryzy-

ka	nie	będą	chcie li	podjąć.
Hope	kiwnę ła	głowa.
–	Chyba	masz	ra cję.	Nie	mogę	wyjść	z	szoku,	że	to	się	na praw-

dę	zda rzyło.	Trzy	tygodnie	temu	byłam	bliska	dokona nia	najwięk-
sze go	odkrycia	dwudzie ste go	pierwsze go	wie ku.	Te raz	boję	się



wła sne go	cie nia.
–	Nie	myśla łaś	o	zna le zie niu	bez piecz niejszej	pra cy?
Za	oknem	ode zwał	się	klakson.
–	Moja	taksówka.	Muszę	iść.
–	Za cze kaj…	Wra caj	ra zem	z	nami.	–	Nie	był	gotowy	się	z	nią

że gnać.
–	Nie	mogę.	De ir dre	na bra ła by	podejrzeń.
–	To	je dyny	powód,	dla	które go	le cisz	rejsowym	sa molotem	na

koszt	fir my?
Hope	nie	odpowie dzia ła.
–	Skontaktuję	się	z	tobą.	I	dzię kuję	za	wszystko.
Nie	chciał	jej	podzię kowań.	Pra gnął	jej.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	PIERWSZY

Lot	powrotny	prze biegł	bez	za kłóceń.	Widząc,	w	 ja kim	ponu-
rym	na stroju	 jest	J.T.,	kole dzy	zosta wili	go	w	spokoju.	J.T.	na to-
miast	wie dział,	że	nie	musi	im	dzię kować	za	to,	że	przybyli	mu	na
ra tunek.	Na	tym	pole ga	bra ter stwo.	Słowa	są	nie potrzeb ne.
Tylko	Te agan	za pytał:
–	Źle	się	czujesz?
–	Je stem	wykończony.	–	Nie	kła mał,	lecz	nie	chodziło	o	zmę cze -

nie	fizycz ne.	Przez	całą	drogę	myślał	tylko	o	tym,	z	 jaką	ła two-
ścią	Hope	od	nie go	ode szła.	Za zwyczaj	to	on	zosta wiał	dziewczy-
ny.	–	Dzię ki	za	wszystko.
–	Od	cze go	ma	się	bra ta?
–	Ra cja,	ale	coś	mi	mówi,	że	nie	wszyscy	bra cia	muszą	le cieć

do	inne go	kra ju,	żeby	wydobyć	fra je ra	z	opre sji.
–	Nie	wszyscy.	Może	za tę sknię	za	te le fonem	od	cie bie	z	prośbą

o	 zwykłą	 pożycz kę	 –	 za żar tował	 Te agan,	 klepnął	 J.T.	 w	 ra mię
i	za pytał:	–	A	te raz	na	se rio,	co	jest	gra ne?
–	Jak	sam	to	roz gryzę,	bę dziesz	pierwszy,	komu	o	tym	powiem.
–	Mam	na dzie ję,	że	ona	jest	tego	war ta.
–	Nie	je ste śmy	ra zem.	Trochę	poboli	i	przejdzie.
–	Mnie	nie	na bie rzesz	–	odparł	Te agan.	–	Za kocha łeś	się.	Dla

zwykłe go	klienta	nigdy	byś	nie	zrobił	tego	wszystkie go,	co	zrobi-
łeś	dla	niej.
–	Pra cuje	w	fir mie,	która	ma	kasy	jak	lodu.	Jesz cze	mi	podzię -

kujesz,	jak	dosta nie my	czek.
–	Wła śnie,	musimy	poga dać	o	Błę kitnych	Prze stworzach,	ale…

–	machnął	ręką	–	póź niej.
Za bawne,	 pomyślał	 J.T.,	 że	 te raz,	 kie dy	 dosta nę	 for sę,	 dzię ki

której	 może my	 wyjść	 na	 prostą,	 już	 mi	 na	 niczym	 nie	 za le ży.
Ogar nę ło	 go	 śmier telne	 zmę cze nie,	 lecz	 musiał	 wie le	 spraw
prze myśleć.	Wie dział	jednak,	że	w	domu,	gdzie	Te agan	z	kole ga -
mi	 ob le wa ją	 sukces,	 nie	 znajdzie	 spokojne go	 miejsca.	 Poszedł



więc	 do	 swojej	 cię ża rówki	 i	 usiadł	w	 ka binie.	W	pewnej	 chwili
usłyszał	sygnał	na dejścia	ese me sa.

3212	Sutton	Ave nue,	apar ta ment	27.	Nie	dzię kuj.	Pozdr.	Ty

–	 Dobra	 robota,	 Ty,	 ar cyha ke rze	 –	 mruknął	 J.T.	 pod	 nosem
i	schował	komór kę	do	kie sze ni.
Mimo	 że	 miał	 już	 adres	 Hope,	 coś	 go	 powstrzymywa ło.	 Nie

chciał	się	za chowywać	jak	na trętny	prze śla dowca.	Posta nowił,	że
kilka	dni	odcze ka.
Może	mu	 przejdzie?	Może	 jesz cze	 bar dziej	 za tę skni	 za	 nią?

Się gnął	po	butelkę	whisky,	najlepsze	le kar stwo	na	roz ter ki	duszy.

Hope	 za nurzyła	 się	w	wannie	 i	westchnę ła.	Cie pła	ką piel	 koi
skoła ta ne	 ser ce.	 Roz sta nie	 z	 J.T.	 było	 najtrudniejszą	 de cyzją
w	jej	życiu,	lecz	nie	chcia ła	brnąć	w	zwią zek	bez	przyszłości.
J.T.	 to	za wa dia ka	 lubią cy	życie	 luza ka,	ona	zaś	 jest	singielką,

sa micą	 alfa.	 Za nim	 przystą pi	 do	 dzia ła nia,	musi	mieć	wszystko
za pla nowa ne	w	szcze gółach.
Dotyczy	to	również	związ ku	z	męż czyzną.
Chociaż	z	chwilą,	gdy	posta wiła	stopę	na	pa sie	star towym	Błę -

kitnych	Prze stworzy,	wszelkie	pla ny	wzię ły	w	łeb.	I	to	J.T.	potra fił
wybrnąć	z	każ dej	opre sji,	na	doda tek	w	najlepszym	stylu	agenta
007.
Tacy	męż czyź ni	jak	J.T.,	jego	brat	i	kole dzy,	to	ga tunek	wymie -

ra ją cy.	A	ja kim	jest	cudownym	kochankiem.	Prze żytych	z	nim	do-
znań	 i	 roz kosz nych	unie sień	nigdy	nie	 za pomni.	Powinnam	była
zosta wić	mu	adres,	myśla ła.	Ale	wte dy	przyszedłby	 tutaj	 i…	 co
da lej?	Wykluczone.
Pa mię taj,	że	za wdzię czasz	mu	życie,	ode zwał	się	we wnętrz ny

głos.	Czy	go	zra niła?	Wola ła	myśleć,	 że	nie,	 lecz	w	głę bi	ser ca
wie dzia ła,	że	za da ła	mu	strasz ny	ból.	Skąd	ta	pewność?	Bo	sama
ma	zła ma ne	ser ce.
Każ dy	 krok	 odda la ją cy	 ją	 od	 nie go	 był	 okrutną	męką.	 Każ da

noc	bez	J.T.	była	wypełniona	tę sknotą.
Jutro	 cze ka	 ją	 spotka nie	 z	 De ir dre.	 Zda	 re la cję,	 oczywiście

mocno	okrojoną,	z	wypra wy	do	Ame ryki	Południowej.	To	waż ne
dla	Tessa ra	Phar ma ceuticals	 i	dla	 fir my	ubez pie cze niowej.	For -



malny	ra port	pozwoli	uzyskać	re kompensa tę	za	znisz czone	la bo-
ra torium	i	uruchomić	wypła ty	dla	rodzin	za bitych	pra cowników.
Wszystko	odbę dzie	się	zgodnie	z	proce dura mi.
To	dla cze go	za miast	ode tchnąć	z	ulgą,	wciąż	się	bała?	Na gle

przyszła	jej	na	myśl	Ta nya	i	łzy	na płynę ły	jej	do	oczu.
–	Bra kuje	mi	cie bie,	przyja ciółko	–	szepnę ła.
Woda	w	wannie	ostygła.	Hope	wsta ła,	 owinę ła	 się	płasz czem

ką pie lowym	i	położyła	do	łóż ka.
Nie	mogła	za snąć.	Podczas	ich	roz mów	J.T.	za siał	w	jej	umyśle

wie le	wątpliwości.	Czy	w	Tessa ra	Phar ma ceuticals	jest	kret?	Czy
grozi	jej	nie bez pie czeństwo?
Bar dziej	niż	kie dykolwiek	przedtem	ża łowa ła,	że	nie	ma	przy

niej	J.T.	Gdzie	tu	logika?
W	na szym	 związ ku	nie	ma	 logiki,	 odpowie dzia ła	 sobie	w	my-

ślach.	Może	to	wła śnie	jest	w	nim	najlepsze?



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	DRUGI

Hope	we szła	do	la bora torium	i	ku	swoje mu	za skocze niu	za sta -
ła	 tam	 De ir dre	 prze glą da ją cą	 jej	 notatki.	 De ir dre	 co	 tydzień
otrzymywa ła	spra woz da nie	z	postę pu	prac	jej	i	Ta nyi,	więc	cze go
szuka?	W	pierwszej	chwili	Hope	chcia ła	wyrwać	ze szyt	z	kości-
stych	palców	sze fowej,	lecz	na	szczę ście	się	opa nowa ła.
–	Dzień	dobry.	Może	w	czymś	pomogę?	–	za pyta ła	z	wymuszo-

nym	uśmie chem.
De ir dre	za mknę ła	ze szyt,	zrobiła	za pra sza ją cy	gest	ręką	i	rze -

kła:
–	Proszę	za	mną,	doktor	Lar sen.
W	ga bine cie	De ir dre	od	razu	prze szła	do	rze czy.
–	 Proszę	mi	 opowie dzieć	 o	 projekcie,	 nad	 którym	pra cowa ły-

ście	z	doktor	Fields	przed	jej	śmier cią.
–	Pra cowa łyśmy	nad	protokołem	C1H4	–	Hope	sta rannie	dobie -

ra ła	słowa	–	lecz	nie	uda ło	się	nam	zła mać	se kwencji	ge nowej.
–	Żadna	z	próbek	nie	była	zdolna	do	życia?
Hope	wie dzia ła,	że	tak	wynika ło	z	jej	nota tek.
–	Nie ste ty	nie.
–	Po	co	więc	je cha ła	pani	do	la bora torium	w	Ame ryce	Południo-

wej?
–	Doktor	Fields	posła ła	mnie	po	prób ki	wirusa	Ebola.	Mia łyśmy

prze prowa dzić	te sty	krzyżowe.
–	Nie	moż na	było	tego	za ła twić	kurie rem?
–	Doktor	Fields	nie	ufa ła	kurie rom.	Poza	tym	tak	się	złożyło,	że

nigdy	nie	byłam	w	Ame ryce	Południowej	i	bar dzo	chcia łam	poje -
chać.	Uda ło	się	więc	połą czyć	przyjemne	z	pożytecz nym.
–	Cie ka we.
–	Czy	na ruszyłyśmy	za sa dy	obowią zują ce	w	fir mie?
Za miast	odpowie dzieć	De ir dre	za pyta ła:
–	Ta	wyciecz ka	sporo	kosz towa ła.	Może	pani	to	wyja śnić?
–	Oczywiście.	Ktoś	mnie	śle dził.	Nie wykluczone,	że	ci	sami	lu-



dzie,	którzy	na pa dli	na	la bora torium.	Ostrze la li	sa molot,	którym
le cia łam,	i	musie liśmy	lą dować	w	Meksyku.	Dotar łam	na	miejsce
tylko	dzię ki	pomocy	pana	Car micha ela,	pilota.	Czy	są	ja kieś	pro-
ble my	ze	zwrotem	kosz tów	ponie sionych	przez	nie go?
De ir dre	zbyła	to	pyta nie	machnię ciem	ręki.
–	Nie,	nie	ma.	Sta ram	się	wyja śnić	pewną	za gadkę,	która	mnie

intryguje.	To	bar dzo	dziwne,	że	ktoś	pa nią	śle dził,	doktor	Lar sen.
Dla cze go?	Po	co?	Na pa du	na	tamto	 la bora torium	dokonał	miej-
scowy	gang.	Po	co	ktoś	miałby	strze lać	do	sa molotu,	którym	pani
podróżowa ła?	Proszę	się	nie	ob ra zić,	ale	przyznam,	że	na wet	ja
nie	 wie dzia łam,	 że	 ra zem	 z	 doktor	 Fields	 pra cowa łyście	 nad
czymś	aż	tak	waż nym.
Aha,	 zorientowa ła	 się,	 że	 fałszowa łyśmy	 ra por ty,	 pomyśla ła

Hope.	Ich	plan	prze widywał,	że	prób ki	ozna czone	jako	nie żywot-
ne	 zosta ną	 znisz czone	w	 la bora torium	w	Ame ryce	 Południowej
ra zem	 z	 odpa da mi	 biologicz nymi.	 Je śli	 ona	wie,	 że	 kła ma ły,	 po
czyjej	stronie	sta nie?	W	głowie	brzmia ły	 jej	ostrze że nia	J.T.,	że
w	fir mie	jest	kret.	Dla te go	posta nowiła	mieć	się	na	bacz ności.
–	Nie	wiem,	po	co	ktoś	strze lał,	ale	to	było	prze ra ża ją ce	–	rze -

kła,	pa trząc	De ir dre	prosto	w	oczy.
–	Tak,	potra fię	to	sobie	wyobra zić.	Rozumiem,	dla cze go	wróci-

ła	pani	rejsowym	sa molotem.
–	Mia łam	dość	czar te rów.
De ir dre	przysunę ła	roz licze nie	Hope	z	podróży	służ bowej	bli-

żej	sie bie,	podpisa ła	i	wrę czyła	Hope.
–	Proszę.
–	Dzię kuję.
Hope	wsta ła	i	z	uśmie chem	odwróciła	się	w	stronę	drzwi.
–	 Zna	 pani	 Ansa	 De Le ona?	 –	 Pyta nie	 De ir dre	 za trzyma ło	 ją

w	pół	kroku.
–	Znam	na zwisko,	ale	z	nikim	go	nie	koja rzę.
–	Pan	De Le on	jest	pa tronem	na uki.	Filantropem,	który	poda ro-

wał	Tessa ra	Phar ma ceuticals	wie le	milionów	na	projekty	ba daw-
cze.	Mię dzy	innymi	na	wasz	projekt.
–	Ach	tak?	Prawdziwy	dobroczyńca.	–	Hope	omal	nie	za dła wiła

się	słowa mi.	–	Prze pra szam,	ale	dla cze go	mnie	pani	pyta	o	nie -
go?



De ir dre	złą czyła	dłonie	w	da szek.
–	Trzy	dni	temu	został	za strze lony.	We	wła snym	domu,	w	Ame -

ryce	Południowej.	Czy	to	nie	dziwny	zbieg	okolicz ności,	że	zginął
akurat	podczas	pani	pobytu?
–	Bar dzo	dziwny.
–	Hm…	Świat	stra cił	wielkie go	człowie ka.
Uwolnił	się	od	nie go,	Hope	popra wiła	ją	w	myślach.	Bez	nie go

świat	zde cydowa nie	stał	się	lepszy.
–	Na	to	wyglą da.	–	Hope	poczuła	kropelki	potu	na	skroniach.	–

Czy	ma	pani	do	mnie	jesz cze	ja kąś	spra wę?
–	Nie.	Udzie liła	pani	wyczer pują cych	odpowie dzi	na	moje	pyta -

nia.
–	Cie szę	się.	W	ta kim	ra zie	wra cam	do	la bora torium.
–	Chcia ła bym,	aby	pani	kontynuowa ła	ba da nia.	Pani	notatki	wy-

glą da ją	bar dzo	obie cują co.
–	Oczywiście.
Hope	za sta na wia ła	się,	jak	długo	uda	jej	się	fałszować	ra por ty,

za nim	De ir dre	się	zorientuje.	Może	J.T.	ma	ra cję,	że	powinna	za -
cząć	roz glą dać	się	za	inną	posa dą?
Szyb kim	krokiem	szła	koryta rzem.	Jej	umysł	pra cował	na	naj-

wyż szych	ob rotach.	Czy	De ir dre	jest	skorumpowa na?	Czy	to,	co
J.T.	mówił	 o	 Tessa ra	 Phar ma ceuticals,	 jest	 prawdą?	 Pra cują	 tu
dobrzy	ludzie,	a	Ta nya	była	jedną	z	najlepszych.
We szła	do	ła zienki.	Chcia ła	pobyć	chwilę	sama	i	ochłonąć.	Ser -

ce	wciąż	wa liło	jej	jak	młotem.	Czuła	się	osa czona	ze	wszystkich
stron.	Jakże	pra gnę ła,	aby	J.T.	był	te raz	blisko	i	ją	ochra niał!	Za -
wsze	była	silną	kobie tą,	ale	w	Ame ryce	Południowej	prze kona ła
się,	że	dobrze	jest	mieć	przy	sobie	fa ce ta	ze	spluwą.
Gdy	 De ir dre	 wymie niła	 na zwisko	 De Le ona,	 Hope	 ob la ła	 się

zimnym	potem.	Czy	to	zna czy,	że	De ir dre	sie dzi	u	nie go	w	kie sze -
ni?	Hope	żołą dek	podje chał	do	gar dła.	Poczuła	się	zła pa na	w	pu-
łapkę.	Co	robić?	Komu	za ufać?	W	którym	kie runku	się	zwrócić?
Ładnie	się	urzą dziłam,	nie	ma	co,	pomyśla ła.

J.T.	dostał	czek	pocz tą	i	z	obojętną	miną	prze ka zał	go	Te aga no-
wi.
–	Miło	zna leźć	się	na	plusie	–	stwier dził	Te agan	na	widok	impo-



nują ce go	sze re gu	zer.	Zer knął	na	bra ta.	–	Już	od	tygodnia	masz
jej	adres	–	stwier dził.	–	Dla cze go	do	niej	nie	poje dziesz?
–	Po	co?	Nie	na le żę	do	tych,	którzy	pcha ją	się	 tam,	gdzie	 ich

nie	chcą.	Nie	bę dziesz	ty,	to	bę dzie	inna,	tak	brzmi	to	powie dze -
nie?
–	Tak,	ale	do	cie bie	nie	pa suje.
–	Nie?	Dla cze go?
–	Bo	z	każ dym	dniem	trudniej	z	tobą	wytrzymać.	Wczoraj	mało

mi	 głowy	 nie	 urwa łeś,	 kie dy	 za pyta łem,	 czy	w	 lodówce	 zosta ła
jesz cze	 ja kaś	 pusz ka	 piwa.	 –	 To	 prawda.	 Nie ustannie	 myślał
o	Hope,	 za miast	 za pomnieć	 i	 ruszyć	do	przodu,	 i	 to	go	najbar -
dziej	wkurza ło.	–	Poroz ma wiaj	z	nią.	Może	coś	się	zmie niło.
–	Co	mia łoby	się	zmie nić?	Hope	nie	chce	być	ze	mną.	Ja sno	mi

to	powie dzia ła.	Ona	ma	tytuł	na ukowy,	a	ja	je stem	tylko	pilotem.
–	Nie	 tylko	pilotem,	ale	pilotem	myśliwca,	który	służył	w	 jed-

nostkach	spe cjalnych	–	sprostował	Te agan	roz ba wiony.	–	Je śli	tak
wyglą da	miłość,	to	ja	dzię kuję.
–	Nie	 je stem	za kocha ny	–	odpa rował	 J.T.,	 chociaż	każ da	myśl

o	Hope	przypra wia ła	go	o	ból	ser ca.	–	Chyba	 ja kieś	chorób sko
mnie	dopa dło.	To	dla te go	je stem	nie swój.
–	Na wet	wiem	ja kie.	Ugodziła	cię	strza ła	Amora.	–	Te agan	ro-

ze śmiał	 się	 z	 wła sne go	 dowcipu,	 szyb ko	 jednak	 spoważ niał.	 –
Duma	ci	nie	pozwa la	je chać	do	niej,	a	nie	prze kona nie,	że	ona	cię
nie	 chce.	 Cze kasz,	 aż	 sama	 do	 cie bie	 przyjdzie,	 bo	 wte dy	 bę -
dziesz	górą.
–	Bzdury.
–	Wiesz,	że	mam	ra cję.	Co	by	się	sta ło,	gdyby	w	tej	chwili	 tu

we szła?	Ka załbyś	jej	się	wynosić	czy	za cią gnąłbyś	ją	do	sypialni
i	kochałbyś	się	z	nią	tak,	że	my	wszyscy	nie	wie dzie libyśmy,	gdzie
się	podziać?
J.T.	uśmiechnął	 się	mimowolnie.	Przypomniał	 sobie	 tamtą	noc

w	hote lu,	kie dy	kole dzy	wa le niem	w	ścia nę	przypomnie li,	że	chcą
spać.
–	Ona	mnie	nie	chce.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Jej	stra ta.
–	Nie	je stem	eksper tem	w	spra wach	ser cowych,	ale	widzia łem,

jak	na	cie bie	pa trzy.	A	może	ode pchnę ła	cię,	bo	chcia ła	się	bronić
przed	sobą?	Może	jest	tak	samo	nie śmia ła	jak	ty?	–	J.T.	już	chciał



za prze czyć,	 lecz	 na gle	 dotar ło	 do	 nie go,	 że	 Te agan	może	mieć
ra cję.	Może	oboje	postę pują	tak	samo?	–	Jedź	do	niej.	Dowiedz
się,	co	jest	na	rze czy.	Prze stań	tchórzyć.	Sprawdź,	dokąd	cię	to
za prowa dzi.
–	A	je śli	za prowa dzi	mnie	na	samo	dno?	Już	raz	to	prze żyłem.

Nie spe cjalnie	mam	ochotę	na	powtór kę.
–	Nie	będę	kła mał,	tak	też	może	być	–	odparł	Te agan	–	ale	nie

musi.	Może	ona	się	ucie szy	z	twojej	wizyty?	Nie	war to	za ryzyko-
wać?
J.T.	za sta na wiał	się	przez	chwilę.	Ser ce	za czę ło	mu	bić	szyb -

ciej	na	myśl,	że	zoba czy	Hope.
–	Prze stań	się	nad	sobą	uża lać	i	idź	po	swoją	kobie tę.
Moja	 kobie ta.	 Spodoba ło	mu	 się	 brzmie nie	 tych	 dwóch	 słów.

Może	Hope	też	się	spodoba?
Je śli	nie,	jego	ser ce	dozna	kolejne go	ciosu.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	TRZECI

Hope	mia ła	świa domość,	że	ogar nia	ją	pa ra noja.	Bała	się	każ -
de go	cie nia,	najmniejszy	dźwięk	wyda wał	się	za groże niem.	Przy-
się gła by,	że	ze szłej	nocy	słysza ła,	jak	ktoś	chodzi	po	sa lonie,	lecz
kie dy	wsta ła	 i	uzbrojona	w	kij	bejsbolowy	poszła	sprawdzić,	co
się	dzie je,	wszystko	sta ło	na	swoim	miejscu	i	nikt	się	nie	cza ił,	by
ją	za mor dować.
Tak,	pomyśla ła,	nie	ule ga	wątpliwości,	że	tra ci	rozum.	Na wet

w	la bora torium	cały	czas	mia ła	wra że nie,	że	ktoś	ją	śle dzi.	O	ile
dawniej	chodziła	po	koryta rzach	za ab sor bowa na	ge notypa mi,	te -
raz	roz glą da ła	się	na	boki,	szuka jąc	kre ta.	Jak	dzia ła	taki	kret?
Czy	otwar cie	wę szy	i	za chowuje	się	podejrza nie,	czy	uśmie cha

się	i	czę stuje	wła snoręcz nie	upie czonym	cia stem	ba na nowym	jak
Yvette	z	są siednie go	la bora torium?
Pra wie	nie	spa ła.	Ze	zmę cze nia	le dwo	widzia ła	na	oczy.
Z	 końcem	 zmia ny	 sprzą ta ła	 sta nowisko	 pra cy,	 odkła da ła

wszystko	na	miejsce	i	je cha ła	prosto	do	domu.	Nie	za trzymywa ła
się	na wet	przy	ba rze	dla	kie rowców,	by	kupić	coś	do	je dze nia,	bo
ma rzyła	tylko	o	tym,	aby	paść	na	łóż ko	i	za pomnieć,	że	jej	życie
zosta ło	wywrócone	do	góry	noga mi.	I	o	bólu	prze szywa ją cym	jej
ser ce	za	każ dym	ra zem,	gdy	myśla ła	o	J.T.
Kilka krotnie	chcia ła	za dzwonić	do	biura	Błę kitnych	Prze stwo-

rzy	z	na dzie ją,	że	J.T.	odbie rze,	lecz	za wsze	tchórzyła.	Co	mu	po-
wie?	„Prze pra szam,	byłam	głupia,	ale	na prawdę	mi	na	tobie	za le -
ży”,	albo:	„Proszę,	wróć	 i	połóż	się	przy	mnie,	bo	boję	się	wła -
sne go	cie nia”.
Ła two	by	było	się	oszukiwać,	że	tę sknota	za	J.T.	to	tylko	brak

poczucia	bez pie czeństwa,	ta kie go	sa me go,	ja kie	da wa ła	jej	jego
bliskość	podczas	dra ma tycz nych	wyda rzeń	w	Ame ryce	Południo-
wej.	Hope	wie dzia ła	 jednak,	że	chodzi	o	coś	inne go.	J.T.	 ją	roz -
śmie szał,	doprowa dzał	do	sza łu,	seks	z	nim	był	boski.
Poczucie	bez pie czeństwa	to	tylko	doda tek.



Otworzyła	drzwi	frontowe	i	porusza jąc	się	jak	automat,	we szła
od	razu	do	sypialni.	Nie	zdą żyła	dojść	do	łóż ka,	gdy	poczuła	moc-
ne	 pchnię cie.	 Stra ciła	 równowa gę	 i	 z	 okrzykiem	 prze ra że nia
opa dła	na	ma te rac.	Za czę ła	 gwałtownie	 kopać	 i	wierz gać,	 lecz
czyjaś	ręka	chwyciła	 jej	stopę	w	kostce	i	unie ruchomiła	w	że la -
znym	uścisku.
Chcia ła	wołać	„Pomocy!”,	ale	głos	odmówił	 jej	posłuszeństwa.

Ktoś	 pocią gnął	 ją	 za	włosy	 i	 zmusił	 do	wsta nia,	 potem	wbił	 jej
w	bok	ja kiś	twar dy	przedmiot.
–	 Jesz cze	 raz	 mnie	 kopniesz,	 suko,	 a	 wpa kuję	 ci	 kulkę.	 Nie

umrzesz	od	razu,	bę dziesz	się	zwijać	z	bólu	i	bła gać	o	śmierć.
Trzę sąc	się	z	prze ra że nia,	Hope	przygryzła	war gę.	Chociaż	in-

stynkt	sa moza chowawczy	na ka zywał	jej	krzyczeć,	nie	mogła	wy-
dobyć	z	sie bie	żadne go	dźwię ku.
–	Nie	za bijaj	mnie	–	zdoła ła	wyszeptać.	–	Za bierz,	co	chcesz,

ale	nie	rób	mi	krzywdy.
–	Co,	może	masz	w	domu	milion?	 –	 prychnął	 na pastnik.	 –	Bo

tyle	je steś	mi	winna.	Twój	wybryk	sporo	mnie	kosz tował.
–	Kim	je steś?
–	Nie	pozna jesz	mnie	po	głosie,	kocha nie?	Je stem	zdruzgota ny.

Mia łem	 ta kie	 wspa nia łe	 pla ny	 dla	 nas	 obojga.	 Chcia łem	 na wet
uczynić	cię	moją	żoną.	Te raz	mam	inne	pla ny,	mniej	przyjemne…
Anso	De Le on!	Jak	to	moż liwe?
–	Prze cież	ty	–	za pomnia ła,	że	przedtem	konse kwentnie	zwra -

ca ła	się	do	nie go	per	pan	–	nie	żyjesz!
–	Przykro	mi,	że	spra wiam	ci	za wód.	Najwyraź niej	trudno	mnie

za bić.	Te raz	ci	powiem,	jak	to	bę dzie	prze bie ga ło.	Poje dziesz	ze
mną	 i	 grzecz nie	 dokończysz	 to,	 co	 za czę łaś.	 Je śli	 bę dziesz	 się
sta wiać,	zginiesz	na	miejscu.	Tu	i	te raz.
–	Znisz czyłam	prób ki	–	oświadczyła.
De Le on	przytknął	jej	lufę	do	skroni.
–	To	pomódl	się,	aby	cię	pa mięć	nie	za wiodła.	No,	ruszaj	się!
Po	ciemku	nikt	nie	 zoba czy	De Le ona	cią gną ce go	 ją	do	 sa mo-

chodu,	 prze mknę ło	 jej	 przez	 myśl.	 Ewentualnie	 weź mie	 ich	 za
parę	za kocha nych,	mocno	ob ję tych.
Łzy	 na płynę ły	 jej	 do	 oczu.	 Widzisz,	 dokąd	 doprowa dziła	 cię

duma?	 Już	 drugi	 raz	 porywa	 cię	 sza le niec	 najwyraź niej	ma ją cy



przysłowiowe	dzie więć	istnień.	Dla cze go	nie	słucha łaś,	kie dy	J.T.
ostrze gał	cię	przed	Tessa ra	Phar ma ceuticals?
–	Postrze lili	cię.
–	 Owszem,	 ale	 za trudniam	 wspa nia łych	 le ka rzy.	 Powiem	 jed-

nak,	że	wkurzyło	mnie	za bójstwo	straż ników.	Twój	przyja ciel	za -
pła ci	za	to.	Usługi	lotnicze	to	nie bez piecz ny	biz nes.	Wypadki	się
zda rza ją.
Hope	ser ce	prze sta ło	bić.
–	On	nie	ma	z	tym	nic	wspólne go.	Zostaw	go	w	spokoju.
–	Nikt	bez kar nie	nie	za dzie ra	z	De Le onem,	moja	panno.	A	ten,

co	to	zrobi,	musi	dostać	na ucz kę.
–	Co	za mie rzasz	zrobić?
–	 Mam	 ze psuć	 nie spodziankę?	 –	 Anso	 groź nie	 za chichotał.	 –

Bę dzie	wielkie	bum.	Mam	na dzie ję,	że	lubisz	fa jer wer ki.	–	Z	tymi
słowa mi	we pchnął	ją	do	lśnią cej	limuzyny	Lincoln	Town	Car.

J.T.	podje chał	pod	dom	Hope	wła śnie	w	chwili,	gdy	czar na	limu-
zyna	Lincoln	Town	Car	odjeż dża ła	na	pełnym	ga zie.	Włosy	zje ży-
ły	mu	się	na	głowie,	ogar nę ły	go	złe	prze czucia.	Co	taki	wóz	robi
w	tej	okolicy	o	tej	porze?	I	dla cze go	ruszył	ostro?
Coś	 mu	 się	 tu	 nie	 podoba ło.	 Pę dem	 wbiegł	 po	 schodach	 na

górę.	Drzwi	miesz ka nia	Hope	były	otwar te.	Gdy	w	sypialni	zoba -
czył	śla dy	walki,	prze ra ził	się.	Psia krew!
Wystukał	numer	Te aga na	i	z	komór ką	przy	uchu	puścił	się	bie -

giem	z	powrotem	do	cię ża rówki.
–	Ktoś	porwał	Hope!	–	krzyczał	do	te le fonu.	–	Wie zie	ją	chyba

czar nym	 lincolnem	Town	Car.	Niech	Ty	 sprawdzi	ka me ry	prze -
mysłowe	na	Sutton	Ave nue	przy	skrzyżowa niu	z	Olive	 i	Na bor!
Muszę	wie dzieć,	dokąd	jadą!
–	Je steś	pe wien?
–	Jak	chole ra.	Zniknę ła.	W	miesz ka niu	są	śla dy	walki.
Te agan	już	nie	za da wał	pytań,	tylko	się	roz łą czył.	Ty	za dzwonił

pra wie	na tychmiast	potem.
–	Skrę cił	w	Ma gnolia	Ave nue.	Je dzie	na	pełnym	ga zie.	Kie ruje

się	na	lotnisko.
–	Rozumiem.	Potrzeb ne	nam	bę dzie	wspar cie.	Har ris	wciąż	ma

kontakty	z	tym	fa ce tem	z	FBI?



–	Chyba	tak.
–	Dzwoń	do	nie go.	Powiedz,	co	wie my.	Ja	gnam	na	lotnisko,	ale

je śli	Hope	wsią dzie	do	sa molotu,	to	koniec.
–	Zrobię,	co	się	da.
J.T.	 na cisnął	 pe dał	 gazu.	 Musi	 szyb ko	 dotrzeć	 na	 lotnisko.

W	duchu	prze klinał	 sie bie	 i	 swoją	dumę.	Dą sał	 się	 jak	dziecko,
a	prze cież	za groże nie	nie	zniknę ło.
Co	ty	sobie	myśla łeś,	kre tynie?	Je śli	coś	się	sta nie	Hope…	Na -

wet	nie	chciał	sobie	tego	wyobra żać.
Przed	ocza mi	prze la tywa ły	mu	ob ra zy	i	sce ny	z	ich	podróży	do

Ame ryki	 Południowej.	 Omal	 nie	 wypadł	 z	 drogi.	 Ogar nę ło	 go
uczucie	bez silnej	złości,	pierś	ściska ła	ja kaś	ob ręcz	i	nie	pozwa -
la ła	oddychać…
Nie!	Znajdę	ją!	Oca lę!
Włącz	myśle nie!	W	porządku.	Lincoln	Town	Car.	Co	to	zna czy?

Ktokolwiek	wyna jął	 limuzynę,	ma	for sę,	czyli	nie	pole ci	sa molo-
tem	rejsowym.	Kto	ma	prywatną	flotę?	LAX.	Kto	ma	wła sny	sa -
molot?	Anso	De Le on.
Ale	on	prze cież	nie	żyje.
J.T.	wrócił	myśla mi	do	 tamtej	nocy,	kie dy	prze prowa dzili	 atak

na	re zydencję,	i	uświa domił	sobie,	że	nie	widział	mar twe go	Ansa.
Usłyszał	tylko,	że	Ricar do	Gar cia	go	za bił,	a	potem	straż nicy	za -
bili	 jego.	 Je dynie	 Anso	może	 sobie	 pozwolić	 na	 podob ną	 akcję
i	tylko	on	ma	ta kie	ukła dy,	że	za ryzykuje	zła pa nie,	bo	wie,	że	się
wywinie.	J.T.	znowu	za dzwonił	do	Te aga na.
–	Sprawdź,	który	hangar	wynajmuje	De Le on.
–	 Za raz…	 –	 J.T.	 cze kał	 w	 na pię ciu.	 Na	 pełnym	 ga zie	 skrę cił

w	pra wo.	Znał	skrót	na	lotnisko.	–	Dwuna sty.
–	Har ris	skontaktował	się	z	tym	kumplem	z	FBI?
–	Tak.	Wycią gnął	go	z	łóż ka.	Tamten	z	początku	uwa żał,	że	to

głupi	 żart,	 ale	w	końcu	obie cał	 sprawdzić.	Obyś	miał	 ra cję,	 bo
ina czej	Har ris	spa li	bar dzo	pożytecz ny	most.
–	Obym	–	mruknął	J.T.
Przy	wjeź dzie	na	lotnisko	mignął	straż nikowi	le gityma cją	pilo-

ta.	 Z	 da le ka	 zoba czył	 limuzynę	 stoją cą	 przy	ma łym	prywatnym
sa molocie	biz ne sowym	le ar jet.	Wie dział	jednak,	że	pilot	nie	wy-
star tuje	 bez	 pozwole nia.	 Na	 oko	 oce nił,	 że	 ma	 jesz cze	 około



dzie się ciu	minut.
Za par kował	w	pewnej	odle głości,	aby	go	nie	za uwa żono,	i	da lej

biegł.	Ele ment	za skocze nia	dzia łał	na	jego	korzyść.	Widok	Hope
i	drugiej	kobie ty,	która	 trzyma ła	 ją	na	musz ce,	wstrzą snął	nim.
Roz ma wia ły,	lecz	nie	słyszał	słów.	Po	chwili	zoba czył,	że	z	sa mo-
chodu	 wysia da	 Anso	 De Le on	 i	 wyda je	 roz ka zy	 swoim	 ludziom,
który	prze noszą	ba ga że	do	sa molotu.
J.T.	 zgrzytnął	 zę ba mi.	 Ża łował,	 że	 wte dy	 nie	 upewnił	 się,	 że

drań	na prawdę	nie	żyje.
Kim	jest	ta	kobie ta?	Wła śnie	mię dzy	nią	a	De Le onem	wywią za -

ła	się	kłótnia.	De Le on	chwycił	Hope	za	ra mię,	przycią gnął	do	sie -
bie.	Coś	przy	tym	krzyczał.	J.T.	podkradł	się	odrobinę	bliżej.	Naj-
chętniej	na tychmiast,	wyma chując	pistole tem,	wkroczyłby	do	ak-
cji,	lecz	zmobilizował	całą	siłę	woli	i	trwał	w	miejscu.
Modlił	 się,	 aby	 wspar cie	 na de szło	 jak	 najprę dzej.	 Nie	 chciał

odgrywać	sa motne go	boha te ra,	ale	nie	mógł	dopuścić,	by	Hope
wsia dła	do	sa molotu!



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	CZWARTY

–	Wie dzia łam,	że	to	ty	–	rze kła	Hope	do	De ir dre,	nie	zwra ca jąc
uwa gi	na	to,	że	palce	De Le ona	bole śnie	wbija ją	się	jej	w	ra mię.	–
Za wsze	 mia łam	 cię	 za	 zimną	 sukę,	 ale	 nie	 podejrze wa łam,	 że
dasz	się	prze kupić.
De ir dre	 zignorowa ła	 jej	 obe lgi.	 Z	 ocza mi	 pa ła ją cymi	 za zdro-

ścią	ata kowa ła	Ansa	De Le ona.
–	Mówiłam	ci,	że	jej	nie	potrze buje my	–	krzycza ła.	–	Mam	jej

notatki.	Potra fię	powtórzyć	ba da nia	bez	niej.
–	Może	 tak,	 może	 nie.	Mnie	 nie	 inte re sują	 ta kie	 dywa ga cje.

Gdybyś	potra fiła	skopiować	re zulta ty,	nie	byłoby	nas	tutaj,	praw-
da?	Ona	je dzie	i	koniec.	Je śli	to	dla	cie bie	problem,	skar bie,	wra -
caj	do	domu.
De ir dre	zbla dła.
–	 Wiesz,	 że	 nie	 mogę.	 Posta wiłam	 wszystko	 na	 jedną	 kar tę,

żeby	zdobyć	dla	cie bie	jej	notatki.	Obie ca łeś	mnie	za brać.
–	Tak,	pod	wa runkiem,	że	prze sta niesz	ję czeć	i	robić	sce ny	za -

zdrości.	–	Anso	De Le on	był	bez względny.	–	Za wsze	lubię	mieć	ko-
goś	w	re zer wie.
Gdyby	De ir dre	nie	była	potworem	w	ludz kim	cie le,	Hope	było-

by	jej	żal,	lecz	te raz	czuła	do	niej	wstręt.
–	To	ty	za biłaś	Ta nyę!
–	Ta nya	sama	wyda ła	na	sie bie	wyrok	–	odpar ła	De ir dre	i	spoj-

rza ła	na	nią	miaż dżą cym	wzrokiem.
Dla cze go	nie	za uwa żyłam,	że	ona	mnie	nie na widzi,	pomyśla ła

Hope.
–	Dosta ła	szansę,	ale	ją	odrzuciła.	Mia ła	skrupuły!	A	ponie waż

to	ja	złożyłam	jej	propozycję,	musia ła	zginąć.	Żadnych	śla dów.
–	Ty	żmijo!	–	Hope	odwróciła	głowę	i	spojrza ła	na	De Le ona.	–

Ide alnie	do	sie bie	pa suje cie.	Dobra liście	się	w	kor cu	maku.
–	 Uwa żaj.	 W	 twojej	 pra cy	 ję zyk	 jest	 nie potrzeb ny	 –	 odparł

ostrze gawczym	 tonem.	 Hope	 skuliła	 się	 w	 sobie.	 –	 Szkoda	 by



było	oszpe cać	tak	ślicz ną	buzię.	Ale	może,	je śli	ładnie	poprosisz,
oka żę	ci	ła skę.
Hope	ze	wszystkich	sił	sta ra ła	się	nie	roz pła kać.	Na	wspomnie -

nie	sali	gimna stycz nej	w	re zydencji	w	dżungli	ogar nął	ją	potwor -
ny	lęk.	Nie	mogła	za pa nować	nad	drże niem	ca łe go	cia ła,	chociaż
czuła	wstyd,	że	nie	może	splunąć	temu	zbrodnia rzowi	w	twarz.
Pomyśla ła	o	J.T.	i	z	jej	pier si	wyrwał	się	urywa ny	jęk.	Nie,	nie	da
De Le onowi	tej	sa tysfakcji	i	się	nie	roz pła cze.
Dał	jej	do	zrozumie nia,	że	podłożył	bombę	w	hanga rze	Błę kit-

nych	Prze stworzy,	a	ona	nie	ma	jak	ich	ostrzec!
Te agan,	 J.T.,	 Kirk,	Har ris…	Wszyscy	 ryzykowa li,	 aby	 ją	 ra to-

wać,	a	ona	odpła ca	im	się	bile tem	do	nie ba.
–	 Ty	 podła	 kre aturo	 –	 syknę ła,	 a	 Anso	De Le on	 roze śmiał	 się

nie przyjemnie.
–	Chodź.	Pilot	cze ka.	–	Ruszył	w	stronę	sa molotu.	Wziął	głę bo-

ki	oddech,	jak	gdyby	roz koszując	się	nocnym	powie trzem.	–	Za -
pomnia łem	już,	ja kie	to	wspa nia łe	uczucie	sa me mu	wykonać	za -
da nie.	Mogłem	je	komuś	zle cić,	ale	cie szę	się,	że	tego	nie	zrobi-
łem.	Przypomnia ły	mi	się	młode	lata.
–	 Aha,	 dla cze go	 nie	 dziwią	 mnie	 twoje	 związ ki	 ze	 świa tem

prze stępczym?	 –	 Hope	 rzuciła	 w	 na głym	 przypływie	 odwa gi.	 –
Nie	zrobię	tego,	co	chcesz.	Prę dzej	umrę.
–	Zdziwisz	się,	jak	silnym	bodź cem	do	dzia ła nia	jest	ból.
–	A	ty	się	zdziwisz,	jak	silnym	środkiem	znie czula ją cym	jest	nie -

na wiść	–	odpa rowa ła.
Idą ca	za	nimi	De ir dre	wwier ca ła	lufę	pistole tu	w	ple cy	Hope.

Najwyraź niej	De Le on	czynił	 jej	 romantycz ne	obietnice,	 których
te raz	wca le	nie	 za mie rzał	 spełnić.	Gdyby	była	 inte ligentna,	po-
myśla ła	Hope,	wie dzia ła by,	że	gdy	tylko	opusz czą	te rytorium	Sta -
nów,	za bije	ją.
W	Bra zylii	on	jest	królem,	a	De ir dre	nikim.
De Le on	pchnął	Hope	na	schodki.	W	chwili,	gdy	sta wia ła	stopę

na	pierwszym	stopniu,	roz le gły	się	syre ny	policyjne	 i	świst	kuli,
która	tra fiła	De ir dre	w	nogę.
De ir dre	krzyknę ła	 i	upa dła.	De Le on	popychał	Hope,	 lecz	wie -

dzia ła,	 że	 te raz	 ma	 je dyną	 szans,	 by	 mu	 się	 wyrwać.	 Zrobi
wszystko,	by	nie	wsiąść	do	tego	sa molotu!



J.T.	cze kał	do	ostatniej	chwili,	lecz	dłużej	nie	mógł.	Policja	nie
dotrze	 na	 czas.	 Nie	 zdą ży	 powstrzymać	 De Le ona	 przed	 wej-
ściem	na	pokład	sa molotu.	A	je śli	tym	zbirom	się	uda,	nigdy	już
ich	nie	zła pią.
Pre cyzyjnie	wyce lował	 i	 wystrze lił,	 tra fia jąc	 kobie tę	w	 nogę.

Upa dła	na	zie mię	jak	podcię ta	kosą.
De Le on	pchał	Hope	na	 schodki,	 lecz	 się	opie ra ła.	Za czę li	 się

sza motać.	J.T.	wykorzystał	moment	jego	nie uwa gi	i	podkradł	się
bliżej.	Ranna	kobie ta	krzycza ła,	lecz	Anso	De Le on	zda wał	się	jej
nie	 słyszeć,	 zbyt	 był	 za ab sor bowa ny	 Hope.	 W	 pewnej	 chwili
Hope	odwróciła	się	i	z	ca łej	siły	wymie rzyła	mu	cios	w	szczę kę.
De Le on	 za chwiał	 się,	 usiłował	 zła pać	 równowa gę,	 lecz	 potknął
się	o	cia ło	swojej	towa rzysz ki	i	upadł	na	ple cy.
–	Ty	suko!	–	wrza snął.	Chciał	się	podnieść,	lecz	Hope	bez	wa -

ha nia	kopnę ła	go	w	twarz.	Z	nosa	Ansa	popłynę ła	krew.
–	Hope!	–	krzyknął	J.T.
Z	ra dością	i	ulgą	rzuciła	się	w	jego	stronę,	lecz	De Le on	zła pał

ją	za	kostkę.	Upa dła	jak	długa.
–	Puść	mnie,	dra niu!	–	Kopa ła,	wyrywa ła	się,	krzycza ła.	Na gle

zoba czyła	pistolet,	który	przy	upadku	wypadł	De Le onowi	z	ręki.
Zdoła ła	 go	podnieść	 i	wyce lować	w	 jego	głowę.	 –	 Te raz	 już	na
pewno	nie	ożyjesz!
–	Spokojnie	–	rzekł	J.T.	Podszedł	i	na krył	jej	dłoń	swoją.	–	Poli-

cja	już	je dzie.	Nie	chcesz	go	za bić,	prawda?
–	Chcę	 –	odpar ła	 z	mocą.	 –	Za sługuje	na	kulkę.	Za sługuje	na

śmierć	za	to,	co	zrobił	Ta nyi	i	Ca rinie,	i	Bóg	je den	wie,	ilu	jesz cze
ludziom.	Wiesz,	że	sąd	go	unie winni!
–	Nie	unie winni.	Już	my	się	o	to	posta ra my	–	obie cał.	Hope	nie -

chętnie	opuściła	pistolet.	–	Już	dobrze,	kocha nie…
Wie dząc,	 że	 jest	 bez piecz na,	Hope	 odwróciła	 się	 i	 z	 łka niem

przytuliła	do	J.T.	Ob jął	ją	jedną	ręką,	w	drugiej	zaś	cały	czas	trzy-
mał	broń	wyce lowa ną	w	De Le ona	i	jego	pomocnicę.
Na gle	Hope	ze sztywnia ła	i	wykrzyknę ła:
–	 Błę kitne	 Prze stworza!	 On	 podłożył	 wam	 bombę!	 Musisz

ostrzec	Te aga na!	Niech	ucie ka!
Gdy	sa mochody	policyjne	wje cha ły	na	pas	kołowa nia,	J.T.	wła -

śnie	wystukiwał	numer	bra ta.



–	Ręce	na	głowę!	–	Policjant	wyda wał	roz ka zy	przez	me ga fon.	-
Wszyscy	na	zie mię!
–	To	sza le niec!	Strze lał	do	mnie!	Tra fił	mnie	w	nogę!	–	piskli-

wym	głosem	krzycza ła	De ir dre.	–	Pomóż cie	mi!
–	Aresz tujcie	tego	męż czyznę	–	doma gał	się	Anso	De Le on.	Usi-

łował	prze jąć	kontrolę	nad	sytuacją.	–	Poja wił	się	tutaj	i	za czął	do
nas	strze lać!
Hope	nie	wytrzyma ła	i	też	za czę ła	krzyczeć:
–	 On	 mnie	 porwał!	 Podłożył	 bombę	 w	 hanga rze	 Błę kitnych

Prze stworzy!
–	To	wa riatka	–	głośno	prote stował	Anso	De Le on.	Le żał	twa rzą

do	 zie mi,	 a	 policjant	 za kła dał	 mu	 kajdanki.	 –	 Chcę	 roz ma wiać
z	moim	adwoka tem.
–	To	o	nim	mówiłeś?	–	ode zwał	się	męż czyzna	w	ciemnym	gar -

niturze.
Zza	jego	ple ców	wyłonił	się	Har ris	z	lisim	uśmie chem	na	twa -

rzy	i	zwrócił	się	do	J.T.:
–	Wisisz	mi	dwa dzie ścia	dolców.	Tak,	to	ten	–	dopie ro	te raz	od-

powie dział	na	pyta nie	agenta	FBI.	 Jego	głos	prze bijał	się	przez
har mider,	jaki	powstał	na	lotnisku.	–	Ten	człowiek	jest	skorumpo-
wa ny	do	szpiku	kości.	For sa	ude rzyła	mu	do	głowy.	Moja	mama
za wsze	powta rza ła,	że	pie nią dze	rodzą	zło.	Jak	jej	mówiłem,	że
mam	duszę	na	sprze daż,	spusz cza ła	mi	manto,	poczciwa	kobie ta.
Pa nie	świeć	nad	jej	duszą.	To	kłamca	i	zbrodniarz.
Tymcza sem	przyje cha ły	kolejne	ra diowozy.	Dokoła	za roiło	się

od	policjantów.	Po	sprawdze niu,	że	J.T.	nie	jest	człowie kiem,	któ-
re go	na le ży	aresz tować,	za bra li	De ir dre	do	szpita la,	a	Ansa	De -
Le ona	na	poste runek.
J.T.	na tychmiast	za dzwonił	do	Te aga na.
–	W	hanga rze	jest	bomba.	Nie	idź	tam.	Sa pe rzy	muszą	ją	roz -

broić.
–	Cóż,	to	byłby	sposób	na	skończe nie	z	tym	inte re sem	–	za żar -

tował	 Te agan.	 –	Wyobra żasz	 sobie,	 ja kie	 ubez pie cze nie	 byśmy
dosta li?	Może	nie	war to	wzywać	sa pe rów?	–	Urwał,	po	chwili	za -
pytał:	–	Masz	dziewczynę?
–	Tak.	–	J.T.	mocniej	ob jął	Hope.
–	To	dobrze.	Tylko	tym	ra zem	nie	bądź	idiotą	i	nie	wypuść	jej



z	ręki.
–	Dzię ki	za	dobrą	radę.
–	Musisz	mnie	podrzucić	 –	ode zwał	się	Har ris.	 –	Mój	kumpel

odje chał	z	tym	ptasz kiem.
–	Jak	ci	się	uda ło	go	prze konać,	żeby	się	ruszył	z	domu?	Ta	hi-

storia	brzmi	ab sur dalnie.	Nie	pomyślał,	że	zwa riowa łeś?
Har ris	wybuchnął	śmie chem.
–	Powie dzia łem,	 że	 je śli	 się	 oka że,	 że	 to	 ście ma,	może	wziąć

moją	łódź.
Hope	zrobiła	wielkie	oczy	ze	zdziwie nia.
–	Za łożyłeś	się	o	łódź?
J.T.	zmarsz czył	czoło.
–	A	ty	w	ogóle	masz	ja kąś	łódź?
Har ris	puścił	do	nie go	oko.
–	Nie	mam,	ale	ten	pa jac	o	tym	nie	wie.	–	Stuknął	się	palcem

w	skroń.	–	Główka	pra cuje.	Pa mię taj.	Główka	za wsze	pra cuje.
–	Na da jesz	się	na	oszusta.	Miną łeś	się	z	powoła niem	–	odparł

J.T.,	 lecz	Har ris	się	nie	ob ra ził.	Nie wykluczone,	że	potraktował
żart	jako	komple ment.
–	 Może	 skoczymy	 na	 jedne go?	 Kolejny	 raz	 wyszliśmy	 cało

z	opre sji.	War to	to	uczcić.
J.T.	i	Hope	wymie nili	spojrze nia.
–	 Eee…	Może	 kie dy	 indziej?	 –	 rze kła	Hope.	 –	 Te raz	 chcia ła -

bym,	żeby	J.T.	za wiózł	mnie	do	domu.
J.T.	 tylko	 to	 chciał	 od	 niej	 usłyszeć.	Wrę czył	 Har risowi	 dwu-

dziestkę.
–	Masz	u	mnie	kie licha,	ale	we zwij	 sobie	 taksówkę,	zgoda?	–

rzekł,	wsiadł	z	Hope	do	cię ża rówki	i	odje chał.

Nie	mógł	ode rwać	ust	od	ust	Hope,	jakby	się	bał,	że	gdy	prze -
sta nie	 ją	ca łować,	ona	zniknie,	a	on	 już	nie	bę dzie	sobą.	Przed
ocza mi	wciąż	miał	ob raz	Hope	w	że la znym	uścisku	Ansa	De Le -
ona,	z	pistole tem	przytknię tym	do	boku.	Musiał	jej	dotykać,	aby
sprawdzać,	że	jest	bez piecz na.
Kie dy	 dotar li	 do	 jej	miesz ka nia,	 Hope	wciąż	 drża ła.	 Ob jął	 ją

mocno,	a	ona	przytuliła	się	do	nie go.
–	Byłam	taka	prze ra żona	–	wyszepta ła.	–	Myśla łam,	że	umrę.



Poca łował	czubek	jej	głowy.
–	On	już	nigdy	cię	nie	skrzywdzi	–	za pewnił.
Kiwnę ła	głową.	Oczy	jej	błysz cza ły	od	łez.
–	Poca łuj	mnie.
Spełnił	 jej	 prośbę,	 wkła da jąc	 w	 ten	 poca łunek	 ca łe go	 sie bie.

Ogar nę ła	ich	fala	pożą da nia.	Trzę są cymi	się	z	nie cier pliwości	rę -
ka mi	zdzie ra li	z	sie bie	ubra nia.
Nigdy	nie	będę	miał	dość,	pomyślał.	Nigdy.
–	 De Le on	 bę dzie	musiał	 najpierw	 roz pra wić	 się	 ze	mną,	 aby

dostać	się	do	cie bie	–	oznajmił.
Z	 za chwytem	wpa trywał	 się	w	pier si	Hope	oświe tlone	 srebr -

nym	świa tłem	księ życa	wpa da ją cym	przez	okno.	Na krył	je	dłoń-
mi,	 na chylił	 się	 i	 ssał	 na brzmia łe	 sutki.	 Hope	 wsunę ła	 palce
w	jego	włosy,	cichymi	pomruka mi	odpowia da ła	na	piesz czoty.	Nie
ufa li	słowom.	Nie	potrze bowa li	ich.	Wie dzie li,	co	czują	do	sie bie.
Ich	 zwią zek	 pozor nie	 nie	 ma	 sensu,	 nie	 może	 się	 udać,	 lecz

che mii	buzują cej	mię dzy	nimi,	elektryzują cej	ma gii,	nie	moż na	ot
tak	zba ga te lizować.
J.T.	 wziął	 Hope	 na	 ręce	 i	 za niósł	 do	 sypialni.	 Pa dli	 na	 łóż ko.

Przywarł	war ga mi	do	łona	Hope,	ję zykiem	pie ścił	wnę trze	jej	ud,
sma kował	jej	słodycz,	na	nowo	odkrywał	jej	nie powta rzalne	pięk-
no,	 roz koszował	 się	 każ dym	 drgnie niem,	 ja kim	 odpowia da ła,
przyspie szonym	odde chem,	zduszonym	okrzykiem.
–	To	nie	fair	–	skar żył	się,	gdy	szyb ko,	zbyt	szyb ko,	prze żyła	or -

gazm.	–	Co	ze	mną?
Z	uśmie chem	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję	i	uniosła	biodra.	Połą -

czyli	 się.	 Ścisnę ła	 mię śnie	 pochwy,	 przytrzyma ła	 go	 w	 sobie,
wcią gnę ła	jak	najgłę biej.	W	szczytowym	momencie	wyszeptał	jej
imię	i	opadł	na	nią.
–	 Je steś	 nie wia rygodna	 –	 szepnął	 po	 chwili,	 ca łując	 jej	 oboj-

czyk.	Hope	wtuliła	 się	w	nie go.	 Jej	 bliskość	była	 najcudowniej-
szym	dozna niem.	–	Wiesz,	że	uda ło	ci	się	dokonać	rze czy	nie moż -
liwej?
–	Czyli?
–	Oswoiłaś	mnie.
Za śmia ła	się	cicho.
–	Dla cze go	tak	uwa żasz?



–	Bo	po	raz	pierwszy	nie	wyobra żam	sobie	ani	pra gnie nia	innej
kobie ty,	ani	chę ci	zwią za nia	się	z	inną	kobie tą.	Je steś	doskona ła.
Nigdy	nie	są dziłem,	że	spotkam	taką	partner kę	jak	ty.
–	Nie	je stem	doskona ła	–	odpar ła.	–	Za pewniam	cię.
–	Dla	mnie	je steś.
To	była	prawda.	Nie	mówił	 jej	komple mentów,	by	spra wić	 jej

przyjemność.	 To	 było	 dla	 nie go	 całkiem	 nowe	 doświadcze nie.
Czuł	się	szczę śliwy,	że	może	le żeć	obok	Hope,	kochać	się	z	nią,
roz ma wiać	albo	milczeć.
Wszystko	mu	odpowia da ło.	I	nie	prze ra ża ło.	Ogar nia ło	go	co-

raz	większe	podekscytowa nie.
–	Chcesz	mieć	dzie ci?	–	za pytał	znie nacka.
–	Dzie ci?	–	powtórzyła	zszokowa na.
–	No	wiesz,	ma łych	ludzi	podob nych	do	cie bie	albo	do	mnie?
–	Eee…	chyba	chcę.	Kie dyś.	Ale	nie	od	razu.
–	Świetnie.	Cie szę	się,	że	je ste śmy	co	do	tego	zgodni.
Hope	roze śmia ła	się	i	za pyta ła:
–	Wszystko	w	swoim	cza sie.	Nie wykluczone,	że	już	je stem	bez -

robotna,	albo	za raz	będę.
J.T.	otrzeź wiał.
–	Wiesz,	 kie dy	prze sze dłem	do	 cywila,	 nie	umia łem	 się	 odna -

leźć.	Nie	chcia łem	z	nikim	się	wią zać,	bo	uwa ża łem,	że	to	nie	fair
zmuszać	drugą	 osobę	do	dźwiga nia	brze mie nia	mojej	 prze szło-
ści.	Szcze rze	przyzna ję,	że	dobrze	się	ba wiłem,	ska cząc	z	kwiat-
ka	na	kwia tek.	Aż	spotka łem	cie bie.	–	Hope	spojrza ła	na	nie go
czule.	–	Od	pierwszej	chwili	coś	mnie	w	tobie	 intrygowa ło.	Nie
spodzie wa łem	się,	 że	 zna la złem	kobie tę,	 z	 którą	 spę dzę	 resz tę
życia.
–	Czy	mówisz	o…
Poca łował	kolejno	koniusz ki	jej	palców,	a	przy	ser decz nym	za -

pytał:
–	Je śli	mnie	przyjmiesz.
–	Le piej	ze	mną	nie	żar tuj.
–	W	poważ nych	spra wach	nie	żar tuję.	Je stem	w	stu	procentach

pe wien,	że	na	ca łym	świe cie	nie	ma	dla	mnie	lepszej	żony	od	cie -
bie.	Mar twi	mnie	je dynie,	czy	ja	je stem	dla	cie bie	dość	dobry.
Za miast	odpowie dzi	poca łowa ła	go	w	usta.



–	Wię cej	niż	dość	–	za pewniła	go.	–	Mamy	całe	życie,	aby	to	so-
bie	na wza jem	udowodnić.
Bar dzo	mu	ten	plan	odpowia dał.	Przytulił	Hope.
–	To	jak	bę dzie	z	tymi	dziećmi?	Możesz	okre ślić,	co	zna czy	kie -

dyś?	Bo	ja	mam	ochotę	za cząć	już	te raz.
Hope	za chichota ła,	a	J.T.	uznał	to	za	za chę tę,	aby	wprowa dził

swój	za miar	w	czyn.



EPILOG

–	Powiedz	mi,	skąd	De ir dre	zna	De Le ona	–	poprosił.
Le że li	ob ję ci	w	łóż ku.	Splótł	palce	z	jej	palca mi.
–	Najwyraź niej	spotka ła	go	na	ja kiejś	impre zie	cha ryta tywnej.

Kie dy	się	dowie dział,	że	zajmuje	wysoką	pozycję	w	Tessa ra	Phar -
ma ceuticals	i	nadzoruje	dział	wirusologii,	za czął	jej	nadska kiwać.
Zdołał	ją	prze konać,	że	ją	kocha	i	obie cywał	wspólną	romantycz -
ną	przyszłość.	Oczywiście	chodziło	mu	tylko	o	wycią gnie cie	infor -
ma cji	o	ba da niach	w	na szym	la bora torium.
–	Kie dy	usłysza ła	o	jego	rze komej	śmier ci,	musia ła	wpaść	w	pa -

nikę.
–	Skontaktował	się	z	nią	chyba	w	mia rę	szyb ko,	bo	za chowa ła

zimną	 krew.	 Usiłowa ła	 wysondować,	 jak	 wie le	 wiem,	 ale	 na
szczę ście	 ja	cały	czas	słysza łam	w	głowie	 twój	głos	na ka zują cy
spokój	i	ostroż ność.	Posłucha łam	i	wyszło	mi	to	na	dobre.
J.T.	uśmiechnął	się.
–	Cie szę	się,	że	mój	głos	ode zwał	się	w	twojej	głowie	we	wła -

ściwej	chwili.
–	Strasz nie	za	 tobą	 tę skniłam	–	wyzna ła	 i	 za mknę ła	oczy.	 J.T.

musnął	war ga mi	jej	usta.	–	Nigdy	nie	powinnam	była	cie bie	odpy-
chać.
–	A	ja	nie	powinie nem	odejść.
W	ser cu	Hope	wez bra ło	uczucie	do	J.T.	Miłość?	Tak,	te raz	była

pewna,	że	to	miłość.
–	Co	bę dzie	da lej?	–	za pyta ła.	–	Jego	prawnicy	mogą	go	wycią -

gnąć.	Co	wte dy?
–	Wątpię,	 żeby	 im	 się	 uda ło.	De Le on	 jest	 za trzyma ny,	 policja

bada	jego	prze szłość	i	już	odkryła	wie le	podejrza nych	inte re sów,
za	które	na le ża ło	go	ścigać.
–	To	dobrze.	Mam	na dzie ję,	że	resz tę	życia	spę dzi	w	wię zie niu

w	jednej	celi	z	kimś,	kto	da	mu	wycisk.
–	Je steś	bez względna,	okrutnico.	–	J.T.	był	roz ba wiony.	–	Ale	to



mi	się	podoba.	Wiesz,	za imponowa łaś	mi,	kie dy	roz kwa siłaś	mu
nos,	a	potem	ten	kop…	To	było	coś.
Mocniej	przytuliła	się	do	nie go.
–	 Szkoda,	 że	 nie	mia łam	 tyle	 odwa gi,	 kie dy	 za ata kował	mnie

w	sypialni.	Może	gdybym	sta wiła	większy	opór,	nie	zdołałby	mnie
za wieźć	na	lotnisko.
J.T.	wsunął	jej	pa lec	pod	brodę	i	zmusił	do	spojrze nia	na	sie bie.
–	Posłuchaj…	 Zrobiłaś	 tyle,	 ile	mogłaś.	Nie	 za drę czaj	 się.	 Je -

steś	najodważ niejszą,	najinte ligentniejszą	i	zde cydowa nie	najsek-
sowniejszą	 kobie tą	 na	 świe cie	 i	 nigdy	 nie	 dam	 ci	 o	 tym	 za po-
mnieć.
Hope	cie pło	się	zrobiło	koło	ser ca.	 J.T.	 spra wiał,	że	czuła	się

wyjątkowa,	piękna	i	nie bez piecz nie	seksowna.
Poszczę ściło	 się	 jej	 w	 miłości.	 Zna la zła	 męż czyznę,	 który	 ją

roz pa la,	i	jest	dia belnie	inte ligentny.
Uśmiechnę ła	się	do	sie bie.	Mia ła	na dzie ję,	że	Ta nya	przyglą da

się	 jej	 z	 góry.	Może	 nie	 przyglą da,	 ale	 aprobuje,	 bo	 tra fiła	 na
partne ra,	 ja kie go	 ża den	 kompute rowy	 por tal	 randkowy	 by	 dla
niej	nie	zna lazł.	Och,	gdyby	Ta nya	żyła…
Aha!	Jesz cze	jedno.
–	 Za pomnia łam	 ci	 powie dzieć	 –	Hope	 prze ję ta	 uniosła	 się	 na

łokciu	–	że	dosta łam	na grodę	za	udział	w	zde ma skowa niu	De ir -
dre	i	awans.	Mówiłam	ci,	że	Tessa ra	Phar ma ceuticals	się	zmie -
nia.	Na prawdę	chcą	popra wić	swój	wize runek.	Powoła li	komisję,
która	opra cuje	nowy	re gula min,	aby	ta kie	rze czy	się	nie	powtó-
rzyły.
–	 Ja	 jednak	czułbym	się	zde cydowa nie	 le piej,	gdybyś	zna la zła

inną	 pra cę	 –	 upie rał	 się.	 –	 Każ de	 la bora torium	 ba dawcze
z	otwar tymi	ra miona mi	przyjmie	spe cja listkę	tej	rangi.
Tym	 ra zem	 Hope	 wie dzia ła,	 że	 J.T.	 chodzi	 tylko	 i	 wyłącz nie

o	jej	dobro,	więc	się	uśmiechnę ła.
–	Co	z	tobą?	Co	za mier za cie	zrobić	z	fir mą?	–	za pyta ła.
–	Te agan	zmie nił	zda nie	i	chce,	żeby	Błę kitne	Prze stworza	da -

lej	dzia ła ły.	Powie dzia łem,	że	 już	się	pogodziłem	z	 fia skiem,	ale
on	na brał	wia ry,	że	się	uda.	Pie nią dze,	ja kie	dosta liśmy,	pozwolą
nam	utrzymać	się	na	powierzchni,	aż	wymyślimy	nową	stra te gię.
–	To	dobrze,	bo…	–	Hope	za wie siła	głos	–	bo	byłam	cie ka wa,



jak	długo	leci	się	do	Cabo.
J.T.	całkiem	się	pogubił.
–	Chcesz	wra cać	do	Meksyku?
–	Pomyśla łam,	że	miło	by	było	spę dzić	 tam	trochę	cza su	 jako

turyści,	wyle giwać	się	na	pla ży	i	popijać	drinki	ozdobione	pa pie -
rowymi	pa ra solka mi.	Meksyk	jest	piękny,	je śli	nie	musisz	ska kać
do	wodospa du	i	ucie kać	przed	zbira mi,	którzy	do	cie bie	strze la -
ją.
J.T.	ob jął	 ją	mocno	i	przytulił.	W	jego	ra mionach	czuła	się	cu-

downie	bez piecz na.
–	Poje dzie my,	dokądkolwiek	ze chcesz	–	obie cał.
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